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Wraz ze zmianą statusu Uczelni, która 8 lipca uzyskała tytuł 
Akademii Pedagogicznej, w nowym 54. roku akademickim. 
Władze Uczelni wychodzące naprzeciw oczekiwaniom 
środowiska — podjęły inicjatywę utworzenia pisma. Pismo to 
czyniłoby zadość obowiązkom informacyjnym, ale jednocześnie 
byłoby czymś więcej niż biuletynem, kroniką życia naukowego 
i społeczno-kulturalnego, przeglądem najważniejszych zdarzeń. 
Trwa więc poszukiwanie formuły pisma żywego — zdolnego 
inspirować i integrować środowisko, inicjować dyskusje, 
wyróżniać talenty, upowszechniać (w numerach monograficz­
nych) osiągnięcia wydziałów i instytutów.

Mamy przy tym świadomość, że ów kształtujący się 
dopiero model pisma zależy od czytelników i współpracowni­
ków. Zaprosiliśmy wielu znanych autorów. 1 wciąż pozostajemy 
otwarci na nowe propozycje. Czekamy na głosy, listy i opinie. 
Na łamach pisma pragniemy przedstawić wybitne prace nau­
kowe. Ale powinna się w nim również pojawiać twórczość 
literacka pisarzy i plastyczna artystów związanych z naszą 
Uczelnią. Otwieramy więc dla nich galerię „konspektu' 
i strony kulturalno-literackie.

Czy problemy socjalne i kulturalne studentów znajdą swój 
wyraz w piśmie... — zależy w dużej mierze od nich samych. 
Liczymy zwłaszcza na udział studentów najlepszego studium 
dziennikarskiego Krakowa.

Pismo adresowane jest także do absolwentów, którzy czują 
związek ze swoją uczelnią oraz do studentów zaocznych i 
podyplomowych AP.

Konspekt towarzyszy codziennej pracy uczonego, na­
uczyciela i studenta. Niech więc ten cel przejmie nasz 
„konspekt” jako zapis życia i ważny czynnik tożsamości 
wspólnoty akademickiej.

Redakcja



Feliks Kiryk

Życie uczelni

Autonomia i odpowiedzialność
Wystąpienie w dniu Święta Uczelni 14 października 1999 r.

W roku bieżącym Akademia Pedagogiczna wchodzi w 54. 
rok swojego istnienia. Powołana do życia 11 maja 1946 r. 
rozpoczęła swoją działalność dydaktyczną 25 październi­
ka tego roku. Powstała z inicjatywy krakowskiego środo­
wiska naukowego, przede wszystkim dzięki profesorom 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Rektorami uczelni byli póź­
niej profesorowie Kazimierz Piwarski i Zygmunt Mysła- 
kowski, dziekanami trzech wydziałów — Witold Taszycki, 
Franciszek Bieda, Józef Garbacik, Jan Leśniak i in.

Charakter nauczycielski chciałaby Uczelnia nasza utrzy­
mać również dzisiaj, w okresie głębokich przemian edu­
kacyjnych. Narzuca je życie i wychodząca mu naprzeciw, 
może nawet zbyt pośpiesznie przeprowadzana reforma 
szkolnictwa.

Ale nie tylko nasza Uczelnia stanęła wobec wyzwań 
współczesności. Wszystkie szkoły wyższe muszą szukać swo­
jego miejsca w systemie szkolnictwa wyższego, rozwiązywać 
problemy materialne i kadrowe, opracowywać koncepcję 
kształcenia, w tym kształcenia ustawicznego. Można się 
jednak zgodzić z opinią, że defekty w edukacji towarzyszą 
dzisiaj szkolnictwu wyższemu całego świata, od zachodu 
do wschodu i od północy do południa. Ale też z opinią, 
że najbardziej odpowiednim kształtem nauki w uczelni 
wyższej jest uniwersytet, owauniversitas, która sprawdziła się 
w każdych warunkach od średniowiecza do czasów obec­
nych, gdyż stawiała zawsze na myślenie, swobodę dysku­
sji, autonomię. Owa „wolność akademicka” stanowi istotę 
uniwersytetu do dzisiaj. Świat akademicki odczuwa obec­
nie presję ludzi chętnych do studiowania, uczelnie przy­
pominają coraz bardziej zakłady fabrykujące dyplomy, co 
pociąga za sobą obniżanie poziomu nauczania. Uczelnie 
uzależnione od dotacji stają się w większości krajów świa­
ta przedmiotem manipulacji rządzących, zanikają związki
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Zycie «czelni

między nauczaniem a badaniami. Na­
uczanie staje się powierzchowne.

Równocześnie odczuwa się dotkliwie 
trudności w zarządzaniu uczelnią w wa­
runkach postępującej redukcji finansów. 
Rozwiązanie tego widzą niektórzy w two­
rzeniu campusów, będących swego rodza­
ju kombinatami, grupującymi sale wy­
kładowe, laboratoria i pracownie oraz 
domy studenckie. Szkoda jednak, że jest 
to dla nas zbyt kosztowne.

Nie da się także zaprzeczyć, że droga 
ta prowadzi do izolacji studentów i kadry 
nauczającej od środowiska. Ale też tylko 
uczelnie prężne, prowadzące badania na 
poziomie światowym, mogą wywołać za­
interesowanie, przyciągać kapitał. Z dru­
giej strony więzy studentów i ludzi nauki 
— to również rzecz zasadnicza, jeżeli 
szkoła wyższa, poza nauką i kształceniem, 
pragnie spełniać rolę kulturotwórczą.

Uświadomiliśmy sobie dostatecznie, 
że szkolnictwo wyższe nie może opierać 
się wyłącznie na funduszach publicznych, 
że musi sięgać do finansów spoza skarbu 
państwa. Grozi to niebezpieczeństwem 
sprowadzenia uczelni do roli przedsiębior­
stwa, a do tego dopuścić nie wolno. Gdzieś 
na tej drodze trzeba by się zatrzymać.

Dominuje dzisiaj tendencja do ujed­
nolicania poziomu nauczania, osiągania 
jakości możliwej do zaakceptowania 
wszędzie. Popieram zdanie, że owa ja ­
kość winna być traktowana jako ciągłe 
dążenie do celu, bez zbytniej uniformiza­
cji, to znaczy bez rezygnacji z wartości 
własnych, wypracowanych u siebie. Opo­
wiadamy się za uczelnią twórczą, gru­
pującą pracowników naukowo-dydak­
tycznych, charakteryzujących się pasją 
badawczą i doskonalonymi stale umie­
jętnościami przekazywania wiedzy.

Nie można przechodzić obojętnie 
wobec zjawisk patologicznych, np. przy­
właszczania sobie wyników pracy cudzej, 
czy też wymuszania dodatkowych gratyfi­
kacji za usługi dydaktyczne i egza­
minacyjne od studentów. Chciałoby się 
wierzyć, że są to zjawiska nieczęste i nie 
rzucające cienia na nasze uczelnie. Nie­
rzadko jednak zdarzają się przypadki 
nieodbywania zajęć, niedozwolonego 
łączenia grup, nadmiernego kumulowa­
nia wykładów i ćwiczeń w wygodnym dla 
pracownika dydaktycznego czasie.

Mówi się wiele o modelu uczelni w for­
mie „uniwersytetu przedsiębiorczego”, 
zdolnego do wypracowywania i zdobywa­
nia środków finansowych z różnych źró­
deł, o pełnej autonomii, przyznawanej 
w zamian za efekty i jakość. Autonomia 
to kierunek wymuszający dzisiaj mena- 
dżerstwo. Wszystko to sprawia, że kiero­
wanie uczelnią wyższą staje się zadaniem 
niesłychanie trudnym, wymagającym nie 
tylko inicjatywy, ale i solidnej wiedzy eko­
nomicznej, prawniczej oraz socjologicz­
nej. Ostatnie lata dowiodły, że w tej sfe­
rze działalności uczelni wyższej musi się 
wiele zmienić.

Przyjdzie także rozstrzygnąć dylemat, 
czy uczelnia o charakterze uniwersytec­
kim to instytucja autonomiczna, czy też 
instytucja służebna wobec społeczeństwa. 
Tu winno się zachować —jak sądzę —jed­
no i drugie, chociaż należy mieć na wzglę­
dzie fakt, że z autonomii wynika pewien 
dystans w stosunku do społeczeństwa, eli­
tarność nauczających i uczących się.

Jeżeli celem nauki jest dochodzenie 
do prawdy, a do tego sprowadza się jej 
najgłębszy sens, to wytwarza ono poczu­
cie odpowiedzialności szkoły wyższej za 
osiągane wyniki naukowe i edukacyjne.
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A więc autonomia i odpowiedzial­
ność. Uczelnia winna przekazywać war­
tości, czyli szacunek dla wysiłku badaw­
czego i dydaktycznego, szacunek dla pra­
cy innych, kształtować uczciwość w po­
stępowaniu i otwartość na problemy 
świata współczesnego. Należą do nich 
z pewnością prawa człowieka, walka 
z przemocą, fobiami i nietolerancją w ży­
ciu społecznym, przeludnienie i zagroże­
nia środowiska naturalnego. Współczes­
na szkoła wyższa nie może też pomijać 
rozwijania u studiujących umiejętności 
pracy w grupie, zdolności do kooperacji, 
nawyku myślenia krytycznego. A to ozna­
cza, że musi też wychowywać.

Tu dotykamy trudnej 
kwestii udziału studentów 
nie tylko w życiu, lecz także 
w zarządzaniu uczelnią. Za­
bierający głos na ten temat 
stwierdzają zgodnie, że trze­
ba dopuszczać studentów do 
kierowania szkołą wyższą.
Tylko że nikt nie wie dobrze, jak to robić.

Czasy, które nadchodzą, nie będą dla 
szkolnictwa wyższego łatwe. Będą to cza­
sy przekształceń, malejących dotacji pań­
stwowych na działalność szkół publicz­
nych, zwiększającej się liczby ludzi z wy­
kształceniem wyższym nie znajdujących 
zatrudnienia w swoim zawodzie. Podzie­
lam jednak sąd, że nie należy się oba­
wiać tak bardzo wzrostu liczby ludzi 
z dyplomem szkoły wyższej. Nadpro­
dukcja w tej dziedzinie — to nie ujma. 
Wstydzić się natomiast na pewno trzeba 
bezrobocia i wtórnego analfabetyzmu.

W minionym roku akademickim 
kształciło się w naszej Uczelni ponad 11 
tysięcy słuchaczy na studiach dziennych, 
zaocznych i eksternistycznych oraz blisko

półtora tysiąca na studiach podyplomo­
wych i doktoranckich. Wynosi to w sumie 
ponad dwanaście i pół tysiąca studentów. 
Opuściło Uczelnię w tymże roku 1735 
absolwentów z dyplomem magistra oraz 
775 absolwentów ze stopniem licencjata. 
Działalność dydaktyczną oraz naukowo- 
-badawczą prowadziło 755 nauczycieli 
akademickich, w tym 129 samodzielnych 
pracowników nauki, wśród których było 
53 profesorów tytularnych. Przekro­
czyliśmy zatem, zdawało się zaczarowaną 
liczbę 50, mamy wszelkie szanse osiągnię­
cia już w obecnym roku akademickim, 
a nawet przekroczenia liczby 60 profeso­

rów tytularnych. Oznacza to, 
że szkoła nasza stanie się 
rychło uczelnią o pełnych 
prawach autonomicznych. 
Stwierdzamy z radością, że 
rozwija się w Uczelni działa­
lność naukowa, cieszymy się 
z nowych habilitacji i dokto­
ratów, z rozwoju studiów 

doktoranckich, odbywanych w trybie stu­
diów stacjonarnych i zaocznych. Co roku 
powstaje wiele podręczników, monografii 
naukowych, opracowań typu słowni­
kowego i encyklopedycznego. Dwie z tych 
książek, pióra prof. Stanisława Karolaka 
i prof. Edwarda Stachurskiego, uzyskały 
nagrodę Ministra Edukacji Narodowej, 
zaś 141 nagrody Rektora. Skoro mówimy 
o nagrodach — dodam jeszcze, że 14 
osób otrzymało nagrody jubileuszowe, 
przyznawane wg stażu pracy.

Blisko 500 osób pracowało w Uczelni 
na stanowiskach pracowników naukowo- 
oraz inżynieryjno-technicznych, biblio­
tecznych, redakcyjnych, administracyj­
nych i obsługi. Bez ich pracy nie byłby 
możliwy rozwój Uczelni.

Przyjdzie rozstrzynqć dylemat, 
czy uaelnia o charakterze 
uniwersyteckim to instytucja 
autonomiczna czy też insty­
tucja służebna wobec 
społeczeństwa
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Odeszli od nas na zawsze dr hab. 
Eugenia Basara-Lipiec z Instytutu Nauk 
Społecznych i Stanisław Wątor, pracow­
nik obsługi. Z grona naszych emerytów- 
-rencistów odeszli mgr Izabella Cywa — 
Wicedyrektor Administracyjny, Stefan 
Jędrychowski — Dyrektor Administra­
cyjny, mgr Ryszard Sitko, były wykła­
dowca z Katedry Chemii, oraz Wanda 
Lis, były pracownik obsługi.

Senat Uczelni odbył 13 zebrań po­
święconych problemom z zakresu dydak­
tyki i badań naukowych, problemom 
inwestycyjno-lokalowym oraz staraniom 
o przekształcenie szkoły w Akademię 
Pedagogiczną. Rytmicznie odbywały się 
posiedzenia rad wydziałów, posiedzenia 
komisji rektorskich i senackich. 11 maja 
w dniu Święta Uczelni, Senat nadał tytuł 
doktora honoris causa wybitnemu 
językoznawcy z Paryża prof. Gastonowi 
Grossowi, wielu pracowników naukowo- 
dydaktycznych i administracyjnych 
otrzymało medale Komisji Edukacji Na­
rodowej, złote, srebrne i brązowe Krzy­
że Zasługi oraz medale Uczelni.

Odbyło się ponadto szereg konfe­
rencji naukowych z udziałem wielu gości 
zagranicznych. Wymienię tylko niektóre:

— Instytut Filologii Polskiej zorgani­
zował konferencję nt. Życie i twórczość 
Kornela Filipowicza, której gościem była 
Wisława Szymborska

— Katedra Psychologii wraz z Krakow­
skim Towarzystwem Autystycznym zorga- 
nizowaław dniach 3-5 grudnia 1998 r. kon­
ferencję nt. Autyzm wyzwaniem naszych czasów

— Instytut Matematyki zorganizował 
w Muszynie-Złockiem 7 Międzynarodo­
wą Konferencję z Równań i Nierówności 
Funkcyjnych, w której uczestniczyli ma­
tematycy z kraju i zagranicy.

— Instytut Neofilologii w maju 1999 
roku zorganizował VIII Międzynarodowy 
Festiwal Teatralny w języku francuskim.

Realizowane w Uczelni badania nau­
kowe finansowane są głównie z funduszy 
z Komitetu Badań Naukowych. Dokona­
na przez Komitet ocena parametryczna 
potencjału badawczego jednostek nau­
kowych i jednostek badawczo-rozwojo­
wych potwierdziła wysoką pozycję Wy­
działów naszej Uczelni wśród polskich 
placówek naukowych. W 1998 roku łącz­
na dotacja na działalność badawczą 
w Uczelni wynosiła 1 948 700 zł, nie 
zmniejszyła się też w roku bieżącym.

W ramach działalności statutowej 
i badań własnych realizowanych jest 
ponad 500 tematów badawczych. W ich 
wykonywanie zaangażowanych jest ok. 
700 pracowników Uczelni. Wynikiem 
tych prac są cenne publikacje naukowe 
oraz dorobek prezentowany na krajo­
wych i zagranicznych konferencjach nau­
kowych. Uzyskujemy ciągle za mało 
„GRANTÓW” z KBN, mimo że poten­
cjał intelektualny i posiadany warsztat 
badawczy dają możliwość znacznego 
zwiększenia ilości zadań badawczych 
finansowanych z tego źródła.

Trwa proces unowocześniania warsz­
tatów badawczych. W ramach inwestycji 
służących potrzebom badań naukowych 
uzyskaliśmy z KBN znaczące dotacje na 
zakup urządzeń badawczych i rozbudo­
wę sieci komputerowych. Trudności finan­
sowe nie pozwalają zaspokoić wszystkich 
potrzeb w zakresie wyposażenia jedno­
stek w aparaturę i sprzęt niezbędny do 
nowoczesnego realizowania procesu 
dydaktycznego.

Pomimo trudnej sytuacji finansowej 
nie ma żadnych ograniczeń w przyzna­
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waniu stypendiów naukowych, płatnych 
urlopów i staży naukowych. Corocz­
nie ok. 20 pracowników otrzymuje sty­
pendia doktorskie i tyle samo habilita- 
cyjne.

Kontynuowana jest współpraca nau­
kowa z kilkunastoma uniwersytetami 
zagranicznymi na zachodzie i wschodzie 
Europy. Odnowiono kontakty i podpisa­
no nową umowę z dawną WSP, obecnie 
Uniwersytetem im. Konstantina Filozofa 
w Nitrze. Podpisana została umowa z Uni­
wersytetem Pedagogicznym w Wilnie 
oraz z Uniwersytetem Karola w Pradze. 
Ta ostatnia umowa normalizuje wielolet­
nie indywidualne kontakty naszych pra­
cowników z tą znaną uczelnią. Corocznie 
ok. 300 pracowników wyjeżdża za grani­
cę i podobna liczba zagranicznych na­
ukowców gości w Uczelni.

W dniach od 5 do 24 lipca 1999 roku 
odbywał się u nas jedenasty kurs meto­
dyczny dla nauczycieli języka polskiego 
z zagranicy. Kurs jest realizowany 
w Instytucie Filologii Polskiej od 1989 r. 
Obejmuje obecnie całą Europę i niektó­
re kraje pozaeuropejskie. W tegorocz­
nym kursie wzięło udział 81 uczestników 
z 18 krajów.

1 września 1999 roku został oddany 
do użytku, wzniesiony dużym nakładem 
finansowym, nowy obiekt — kryta pły­
walnia przy ul. Ingardena 4. Ukończono 
budowę dwóch kondygnacji domu stu­
denckiego „Atol” przy ulicy Grochowej 
17. Przekazano też kotłownię gazową 
przy domu studenckim przy ulicy Pie­
karskiej, dofinansowaną z Funduszu 
Ochrony Środowiska.

Przychodzi mi wspomnieć, jak co 
roku, również o tych, którzy przeszli 
w stan spoczynku po długoletniej pracy. 
Wymienić więc winienem panią profesor 
Józefę Kobylińską z Instytutu Filologii 
Polskiej, dr Ewę Lachowicz z Katedry 
Pedagogiki, mgr Stanisława Wiśniosa ze 
Studium Wychowania Fizycznego, a tak­
że Izabellę Juszczyk i inż. Eugenię Ła­
będź z administracji oraz Marię Płonkę, 
Janinę Stojek i Jana Szumca. Składamy 
im gorące podziękowania za długoletnią 
ofiarną pracę i prosimy o dalszy kontakt 
z Uczelnią.

Przed nowo wybranymi władzami na­
szej Uczelni stoi wiele trudnych proble­
mów. Wprowadzają one Uczelnię w XXI 
wiek. Oznacza to, że przyjęci na studia 
w roku bieżącym studenci czynni będą 
zawodowo jeszcze w latach 30. i 40. tego 
stulecia. Najważniejszym jednak zada­
niem jest utrzymanie i rozszerzanie jej 
charakteru akademickiego, podejmowa­
nie zadań edukacyjnych nastawionych 
na dokształcanie nauczycieli i wychowaw­
ców, a także dozoru szkolnego. A zatem 
nie tylko kształcenie studentów od roku 
pierwszego, lecz, przede wszystkim, roz­
wijanie wszelkiego rodzaju studiów po­
dyplomowych, a także doktoranckich. 
W tym kierunku winien przesuwać się 
akcent w naszych działaniach edukacyj­
nych. Nowym władzom Uczelni, na czele 
z jej Rektorem, profesorem Michałem 
Śliwą, życzę siły i pomysłowości oraz 
konsekwencji w sterowaniu Akademią 
Pedagogiczną ku lepszej przyszłości.

Feliks Kiryk
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Życie uczelni

NOWA AKADEMIA
Rozmowa z rektorem Akademii Pedagogicznej prof. Michałem Śliwą

Co zmieniło się z chwilą, gdy nasza Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna otrzymała nazwę Aka­
demii? Czy da się te zmiany dostrzec z per­
spektywy przeciętnego pracownika?

— W sferze moralno-psychologicznej 
zmieniło się na pewno wiele. Jest to bo­
wiem kwestia dowartościowania pracy 
dwóch pokoleń pracowników naukowo- 
-dydaktycznych naszej Uczelni i wielu już 
pokoleń studentów. Nasze pragnienia 
i marzenia spełniły się po kilkudziesię­
ciu kilku latach. Pod względem formal­
nym zaś — jest to zauważalne, bo zmie­
niły się szyldy i pieczątki... i to każdy 
pracownik zauważył.

Problemem są natomiast konsekwen­
cje merytoryczne, które pociąga za sobą 
ta zmiana. I tu nie możemy udzielić 
jednoznacznej odpowiedzi — odpowiedź 
ta zależy bowiem nie tylko od władz 
Uczelni, zależy od całej społeczności 
akademickiej. Innymi słowy — zależy od 
tego, jaką treścią wypełnimy tę nową 
formułę Uczelni pod nazwą Akademia 
Pedagogiczna im. Komisji Edukacji Na­
rodowej. Myślę, że przez najbliższe trzy 
lata tej kwestii musimy poświęcić szcze­
gólną uwagę, abyśmy nie byli postrzega­
ni jako ci, co tylko zmienili nazwę, 
a robią to samo, co robili przez pięć­
dziesiąt kilka lat.

Dostrzegam potrzebę gruntownej 
i rzeczywistej zmiany charakteru Uczel-
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ni. Tym bardziej, że dotychczasowa for­
muła Wyższej Szkoły Pedagogicznej już 
się wyczerpała, że historia szkół peda­
gogicznych już się skończyła. Uczelnie 
kształcące nauczycieli muszą się zmienić, 
podobnie jak społeczeństwo i państwo, 
które znalazły się na nowym etapie roz­
woju. Z kilkunastu niegdyś uczelni peda­
gogicznych, pięć to dzisiaj uniwersytety. 
Wystarczy wymienić Uniwersytety: Gdań­
ski, Opolski, Szczeciński, Śląski, War­
mińsko-Mazurski. Na pięt­
naście uniwersytetów — włą­
czając w tę liczbę uniwersy­
tety katolickie w Warszawie 
i w Lublinie — jedną trzecią 
stanowią te, które powstały 
z wyższych szkół pedagogicz­
nych. I ten proces będzie 
postępował dalej. W kolejce do tych 
przekształceń jest WSP w Rzeszowie, nie­
wykluczone, że w dalszym etapie także 
WSP w Zielonej Górze. Również pozosta­
łe szkoły pedagogiczne będą się na pew­
no przekształcać w akademie pedago­
giczne, dotyczy to WSP w Bydgoszczy 
i w Kielcach. Pojawia się zatem nowa 
jakość w przypadku uczelni kształcących 
nauczycieli.

Co będzie priorytetem działania Pana 
Rektora?

— Myślę, że kierunki działania wynikają 
z potrzeb, jakie stawia przed Uczelnią ży­
cie. Szczególny nacisk trzeba będzie 
położyć przede wszystkim na rozwój 
badań naukowych i kadry naukowej — 
bez intensyfikacji badań naukowych, co 
owocuje później wzrostem tak zwanej 
samodzielnej kadr)' naukowej, nie bę­
dziemy mieli przyszłości. W tej chwili 
w naszej Uczelni pracuje pięćdziesięciu

trzech profesorów tytularnych, łącznie 
z doktorami habilitowanymi jest to stu 
trzydziestu dziewięciu profesorów. Zaw­
sze twierdziliśmy, że jest to stan dobry, 
że pod tym względem wyróżniamy się 
wśród innych szkół pedagogicznych. 
Dzisiaj, jak się okazuje, słabe niegdyś 
pod tym względem uczelnie przekro­
czyły już liczbę dwustu samodzielnych 
pracowników nauki — na przykład WSP 
w Rzeszowie, w Kielcach i w Zielonej 

Górze. I jeśli chcemy aspi­
rować do tego, by nasza 
Uczelnia była nadal postr­
zegana jako uczelnia pierw­
szorzędnej wagi na mapie 
kształcenia nauczycieli w Pol­
sce, musimy zintensyfikować 
badania i przyspieszyć roz­

wój kadry naukowej. Innymi słowy: jeżeli 
chcemy być uczelnią o charakterze uni­
wersyteckim, to musimy w niedługim 
czasie zatrudniać przynajmniej sześć­
dziesięciu profesorów z tytułem. To ozna­
cza, że w najbliższych latach powinniśmy 
uzyskiwać pięciu, ośmiu profesorów tytu­
larnych rocznie.

Z drugiej strony, powinniśmy pamię­
tać, że co roku znacząca liczba profesorów 
odchodzić będzie na emerytury. W tym 
roku akademickim odejdzie sześciu pro­
fesorów, w następnym — czterech, kolej­
nym — dwóch. Czyli w najbliższych latach 
dwanaście osób przejdzie na emeryturę. 
A więc powinniśmy to „nadrobić” i do­
datkowo uzyskać taki stan liczbowy kadry, 
abyśmy osiągnęli za dwa, trzy lata stan 
sześćdziesięciu profesorów tytularnych.

Drugim warunkiem do uzyskania sta­
tusu uniwersyteckiego naszej Akademii 
byłoby uzyskanie przez połowę rad wy­
działów uprawnień habilitacyjnych. Do-

Dostrzegam potrzebę 
gruntownej i rzeczywistej 
zmiany charakteru Uaelni 
—  dotychczasowa formuła 
Wyższej Szkoły Pedago< 
gicznej już się wyczerpała



tychczas te uprawnienia ma tylko Wy­
dział Humanistyczny w trzech specjali­
zacjach, natomiast Wydział Geogra- 
ficzno-Biologiczny ma te uprawnienia 
w zakresie nauk biologicznych chwilowo 
zawieszone. Sprawa jest otwarta, w jakim 
kierunku te starania powinny pójść. Za­
biegi te powinny przynieść przywrócenie 
uprawnień Wydziałowi Geograficzno- 
-Biologicznemu. Równocześnie należy 
dążyć do uzyskania uprawnień habilita­
cyjnych — a jest to już możliwe — dla 
Wydziału Pedagogicznego, co jest ważne 
ze względu na specyfikę naszej Uczelni. 
Wydział zatrudnia wystarczającą liczbę 
pracowników samodzielnych, by starać 
się o te uprawnienia i niedługo o nie 
wystąpi.

Listę wydziałów uprawnionych moż­
na rozszerzać także przez tworzenie no­
wych. Myślę, że społeczność akademicka 
pamięta o tym, że z Wydziału Huma­
nistycznego można by utworzyć dwa 
wydziały z uprawnieniami habilitacyjny­
mi. W dyskusjach często wymienia się 
wydział filologiczny i wydział historycz­
no-społeczny. Można rozważać, czy na 
przykład z Wydziału Pedagogicznego 
w perspektywie kilku lat nie 
wyodrębnić wydziału sztuk 
pięknych (sztuk plastycz­
nych?). Jest tam również 
znacząca liczba samodziel­
nych pracowników nauko­
wych, którzy w tej chwili 
będą zabiegać o uzyskanie 
uprawnień w zakresie doktoryzowania, w 
dalszej perspektywie — uprawnień habi­
litacyjnych.

Uważam więc, że ten drugi warunek 
moglibyśmy spełnić w najbliższych 
dwóch-trzech latach. Sprawa jest też
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ważna dla instytutów mających dobry 
stan kadry naukowo-dydaktycznej a nie 
posiadających uprawnień z zakresu na­
dawania stopni doktorskich. Mam tutaj 
na myśli Instytut Fizyki i Informatyki, 
który powinien podjąć starania o uzys­
kanie uprawnień w zakresie nadawania 
stopnia naukowego doktora. W przy­
szłości dotyczy to również Instytutu 
Nauk Społecznych. Ale to wymaga duże­
go wysiłku w zakresie rozwoju kadry 
i intensyfikacji badań naukowych. Wszy­
stko to może zaowocować w rozwoju 
organizacyjno-dydaktycznym Uczelni. 
To jest dla mnie pierwszorzędna sprawa.

W jaki sposób Uczelnia towarzyszy i bę­
dzie towarzyszyć reformie edukacji — ja ­
kie działania w sferze organizacyjnej, 
naukowej i dydaktycznej uważa Pan Rek­
tor za najważniejsze?

— Zmiany związane z kształceniem stu­
dentów wymagają zaangażowania całej 
społeczności akademickiej. Istnieje po­
trzeba dostosowania modelu kształcenia 
do potrzeb reformującego się systemu 
edukacji. W tym zakresie nasza Uczelnia 
ma duże zaniedbania. Podejmuje się 

pierwsze działania zmierzają­
ce do tego, by Uczelnia kształ­
ciła do wszystkich poziomów 
nauczania w systemie eduka­
cyjnym w Polsce — począw­
szy od przedszkola, skoń­
czywszy na liceum. Prace 
zmierzające w kierunku mo­

dernizacji procesu dydaktycznego 
w Uczelni już się rozpoczęły. Tu nie 
chodzi tylko o to, czy przekazujemy stu­
dentowi najnowszą wiedzę — nie wy­
obrażam sobie prowadzenia dydaktyki 
przedmiotów szczegółowych bez pomo-

Jeżeli chcemy być uaelniq 
o charakterze uniwersytec­
kim, to musimy w niedługim 
czasie zatrudniać przynaj­
mniej sześćdziesięciu 
profesorów z tytułem
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cy komputera jako podstawowego nar­
zędzia pracy przysposabiającego nauczy­
ciela do działalności dydaktyczno-wy­
chowawczej w szkole. Technicznie Uczel­
nia jest do tego przygotowana, w wię­
kszości instytutów są pracownie kompu­
terowe z dostępem do Internetu. Wątpli­
wości natomiast budzi sposób wykorzy­
stania tej bazy i pewna nieufność wobec 
tego nowoczesnego źródła informacji.

N a to m ia s t
sprawy związa- Sukces organizacyjny 
ne z gospodar- 1 finansowy Uaelni jest 
ką finansową rezultatem decentralizacji
Uczelni wyma- zarządzania 
gają staranne­
go namysłu i intensywnych działań. 
Narastający od lat deficyt finansowy nie 
wpływa korzystnie na funkcjonowanie 
naszej Uczelni. Pewne decyzje są już 
przygotowane. Uważam, że nie osiągnie­
my znaczącego efektu zarówno w sferze 
badań naukowych i promowania kadry 
naukowej, jak i w procesie modernizacji 
procesu dydaktycznego, jeżeli nie doko­
namy gruntownych przeobrażeń zwią­
zanych z zarządzaniem i gospodarką 
finansową. Najbliższe trzy lata chciałbym 
poświęcić na gruntowną decentralizację 
sfery zarządzania i gospodarki finanso­
wej, na umocnienie wydziałów — a tym 
samym dziekanatów — umocnienie 
instytutów i kierownictwa podstawowych 
jednostek organizacyjnych Uczelni. 
Uważam, iż sukces organizacyjny i finan­
sowy Uczelni jest rezultatem tej decen­
tralizacji, której nie bały się one prze­
prowadzić sześć siedem lat temu. Nato­
miast my, niestety, tkwimy nadal w tym 
— powiedziałbym — centralistycznym 
modelu kierowania. Trudno zatem mó­
wić o skuteczności w kierowaniu 
Uczelnią.

Mówi się o problemach finansowych 
Uczelni. Czy mógłby Pan Rektor wyjaś­
nić, na czym one polegają?

— Rzecz polega na tym, że Uczelnia 
otrzymuje zbyt niską dotację z Mini­
sterstwa na fundusz płac. To znaczy, że 
co piątą złotówkę, którą pracownik otrzy­
muje w formie wynagrodzenia (nie tylko 
pensji — jest to wynagrodzenie za dużą 
liczbę godzin ponadwymiarowych oraz 
inne formy uposażeń, które otrzymuje 
pracownik), musi wygospodarować Uczel­
nia. Między innymi z Ministerstwa otrzy­
mujemy dotacje w wysokości 96,1% fun­
duszu płac. Resztę musimy zdobyć 
z własnych środków. Wszystko to powo­
duje, że co 5 złotówkę do funduszu płac 
Uczelnia musi wygospodarować z włas­
nych środków. Proces ten trwa już 6-7 
rok, a trudności finansowe niestety naras­
tają. I nie wystarcza nam ta kwota, jaką 
pozyskujemy z różnych form odpłatno­
ści, m.in. za studia zaoczne, z rekrutacji 
na studia, z działalności gospodarczej, 
choćby hotelu „Krakowiak”. Trudno jest 
znaleźć właściwy sposób rozwiązania tej 
kwestii. Postulowałem wiele sposobów 
oszczędnościowych. Część została za­
akceptowana przez instytuty. Zaowoco­
wało to zmniejszeniem obciążenia fun­
duszu płac. Ale nadal jest ono duże.

Uważam, że jedynym sposobem jest 
decentralizacja zarządzania i dyspozycji 
środkami finansowymi. Każdy wydział 
powinien więc gospodarować we włas­
nym zakresie i liczyć godziny, pracowni­
ków, studentów. Jeżeli tego nie uczyni­
my, nadal będziemy się pogrążać. Z ty­
tułu odpisu za odpłatność za studia 
zaoczne i podyplomowe Uczelnia otrzy­
muje od jednostek organizacyjnych 5
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milionów złotych. Natomiast dopłata do 
funduszu wynagrodzeń wszystkich pra­
cowników naukowo-dydaktycznych Uczel­
ni wynosi prawie 7 milionów złotych z bu­
dżetu Uczelni. Pozostaje różnica — pra­
wie 2 miliony złotych — i wciąż szuka­
my środków na jej pokrycie. Natomiast 
nie przeznaczamy ani złotówki na od­
tworzenie mienia Uczelni.

Czy Pan Rektor przewiduje zmiany w sys­
temie studiów, czy przewidywane jest —  
związane na przykład z wprowadzaniem 
systemu punktowego —  rozszerzenie ofer­
ty edukacyjnej dla studenta w ramach 
działań modernizacyjnych w Uczelni?

— Problemem istotnym jest kształtowa­
nie atrakcyjnej oferty edukacyjnej, aby 
spotkała się z za­
in teresow aniem  
potencjalnych 
studentów. I tu 
dotykamy waż­
nej kwestii: czy 
nasza Akade­
mia Pedago­
giczna, która powinna posiadać — jak 
marzymy — uniwersytecki charakter, ma 
się ograniczać do kształcenia tylko na­
uczycieli, czy też ma wychodzić poza po­
trzeby związane z ich kształceniem?

Czy wobec tego przewiduje się obecnie 
zróżnicowanie dyplomów —  dla kończą­
cych studia ze specjalnością nauczyciel­
ską i bez tej specjalności? Często spotyka 
się przekonanie, że brak tego zróżnico­
wania ogranicza dziś liczbę studentów 
w Uczelni i podnosi koszty kształcenia.

— Już dzisiaj zauważamy, że większość 
naszych studentów zaocznych nie jest 
nauczycielami i nigdy pracy nauczyciel­

Czy nasza Akademia 
Pedagogiczna ma się 
ograniayć do kształcenia 
tylko nauczycieli, czy też ma 
wychodzić poza potrzeby 
zwigzane z ich kształceniem?

skiej nie podejmie. Czy tej części naszych 
słuchaczy potrzebne są kwalifikacje 
pedagogiczno-psychologiczne? Czy nie 
poprzestać na wyposażaniu ich tylko 
w umiejętności natury merytorycznej? 
Myślę, że również w tej sprawie społecz­
ność akademicka powinna zająć stano­
wisko. Jestem za tym, żeby uruchamiać 
również kierunki kształcenia, których 
absolwenci nie byliby ukierunkowani 
na pracę pedagogiczno-wychowawczą 
i kształcącą.

Widzę też możliwość rozszerzenia 
oferty edukacyjnej przez kreowanie no­
wych kierunków i specjalności. Nie 
sądzę, abyśmy mogli dłużej kształcić 
„jednokierunkowców”. Zresztą w części 
kierunków jest już tak, iż obok kierunku 
podstawowego student ma drugą spe­
cjalność. Myślę, że studiujący kierunek 
podstawowy musi nabyć kwalifikacje do 
nauczania innych przedmiotów w przy­
szłym gimnazjum.

Możliwość rozszerzenia oferty eduka­
cyjnej widzę również w rozwoju studiów 
doktoranckich. Na razie reaktywowaliś­
my studia doktoranckie w dwóch insty­
tutach — w Instytucie Filologii Polskiej 
i Instytucie Historii — ale ta oferta musi 
być rozszerzona na neofilologię, na nau­
ki społeczne, a może również na nauki 
pedagogiczne, choćby na historię oświa­
ty i wychowania. Myślę, że studia dokto­
ranckie powinny przygotowywać kadrę 
dla przyszłych dwuletnich liceów i kadrę 
pracowników naukowo-dydaktycznych 
dla szkolnictwa niepublicznego. A jeśli 
publicznego — to właśnie dla szkół za­
wodowych. I tu jest podstawowy problem 
— czy Uczelnia ma być uczelnią kształ­
cącą w sposób masowy — kształcącą kil­
kanaście tysięcy studentów, czy też ma
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zmierzać w kierunku uczelni o charak­
terze kadrowym? To jest pytanie, na 
które też w tej kadencji musimy sobie 
odpowiedzieć, gdyż rodzą się tu pewne 
dla nas niebezpieczeństwa. Sądzę, że 
społeczność akademicka ma świadomość 
tych niebezpieczeństw. Systematycznie 
będzie malała liczba potencjalnych kan­
dydatów na Uczelnię. Oblicza się, że 
w 2005 roku zmniejszy się liczba matu­
rzystów aż o 40 procent — przy takim 
rozwoju szkół wyższych... Uczelnia musi 
się więc bardziej otworzyć na szkolnictwo 
średnie, musi poszukiwać bliższych 
związków z tym szkolnictwem, aby za­
pewnić sobie tzw. bazę rekrutacyjną.

Reformie edukacji towarzyszymy rów­
nież poprzez inicjatywy wydawnicze. 
W większości instytutów powstają pod­
ręczniki i programy szkolne, autorskie 
programy ministerialne. W Uczelni zo­
stało uruchomione wydawnictwo zorien­
towane na potrzeby zreformowanej szko­
ły, organizowane są konferencje poświę­
cone tej problematyce. Obserwuje się 
znaczne ożywienie polegające na wyjściu 
naprzeciw tym reformom.

Z punktu widzenia prawnego i ustawo­
dawczego problemem jest dziś komercja­
lizacja studiów zaocznych. Jaki model od­
płatności za studia w opinii Pana 
Rektora jest optymalny?

— W ramach prac nad nową ustawą 
o szkolnictwie wyższym (mamy już siód­
my projekt tej ustawy), która powinna być 
uchwalona w ciągu najbliższych 18 mie­
sięcy przewiduje się dwa rozwiązania 
odpłatności za studia wyższe. Otóż z chwi­
lą dostosowywania ustaw do wymogów 
konstytucji, zmieni się również ustawa o fi­
nansach publicznych. W ramach kody­

fikacji prawa finansowego zajdzie ko­
nieczność zmiany sposobu finansowania 
szkolnictwa wyższego. W projekcie tym 
Ministerstwo zamierza odejść od limitu 
wynagrodzeń wedle tzw. etatów kalkula­
cyjnych. Prawdopodobnie od 1 paździer­
nika przyszłego roku dotacja ma być zwią­
zana z realizowanymi zadaniami eduka­
cyjnymi. Uczelnia nie będzie otrzymywać 
środków w określonej wysokości na kon­

kretną liczbę 
Kształcenie studentów p racow ników
w uczelniach publicznych nie otrzyma je
powinno podlegać całkowitej tylko na kon- 
komercjalizacji kretne zadania

edukacyjne.
Uważam też, iż kształcenie studentów 

w uczelniach publicznych nie powinno 
podlegać całkowitej komercjalizacji — 
jako społeczeństwo jesteśmy zbyt biedni, 
abyśmy mogli kształcić na poziomie wyż­
szym w warunkach pełnej odpłatności. 
Niezbędna jest interwencja państwa.

Problemem jest natomiast, czy pań­
stwo powinno w pełni finansować kształ­
cenie na studiach dziennych. Osobiście 
popieram tę propozycję, lecz nie w peł­
nym zakresie — „student dzienny” powi­
nien częściowo ponosić koszty wyboru 
kolejnej specjalności, wyboru kursów 
językowych oraz powtarzania roku.

Osobnym zagadnieniem jest rozwój kadry. 
Szczególne zainteresowanie budzi sytua­
cja adiunktów, na których spoczywa dziś 
znaczny ciężar obowiązków dydaktycz­
nych w Uczelni.

— W naszej Uczelni dominują adiunkci. 
Jest to znacząca grupa zawodowa — w su­
mie 309 osób. Ze względu na duże zróż­
nicowanie wiekowe tej grupy osób, jedna 
trzecia w roku 2002 podlegałaby rotacji



zgodnie z zapisami ustawowymi. Chciał­
bym uspokoić wszystkich kolegów adiun­
któw — nikt nie będzie podlegał tej 
rotacji w roku 2002. Jako prorektor ds. 
nauki proponowałem, żeby stanowiska 
kolegów adiunktów o dłuższym stażu 
stopniowo przekształcać w stanowiska 
starszych wykładowców. Spośród 80 
adiunktów na stanowisko wykładowcy 
przeniesiono około 20. W miarę zbliżania 
się roku 2002 ten proces będzie się na­
silał. Potrzeby dydaktyczne Uczelni są tak 
duże, że nikt nie może odczuć negatyw­
nych następstw działań w tym zakresie.

Pozostaje inny złożony problem — 
przechodzenia adiunktów na emeryturę. 
Jest to zjawisko bardzo niekorzystne nie 
tylko dla Uczelni, ale i dla poszczegól­
nych kolegów ze względów osobistych. 
Na emeryturę przechodzą wcześniej niż 
profesorowie i znaczna ich część w rozmo­
wach przedstawia rozczarowanie swoją 
dotychczasową pracą, że się nie spełnili 
przez, powiedzmy, czterdzieści lat, że 
Uczelnia nie wykazała odpowiedniej 
troski o ich rozwój naukowy. Te trudne 
rozmowy są pouczające dla władz Uczel­
ni i dla samych kolegów adiunktów. Moim 
marzeniem jest, aby znakomita część z tej 
ponad 300-osobowej grupy uzyskała sto­
pień naukowy doktora habilitowanego.

Dostrzegam tu korzystne symptomy 
— w ostatnich latach, co roku mamy 8- 
-10 habilitacji, podczas gdy na początku 
lat dziewięćdziesiątych były jedna lub 
dwie. W tej chwili drukuje się dziesięć 
rozpraw habilitacyjnych co roku i to 
wskazuje na wzrost zainteresowania pod­
noszeniem kwalifikacji. Przyrost kadry 
byłby znaczący, gdybyśmy promowali 25- 
-30 doktorów habilitowanych rocznie.

Myślę, że władze Uczelni mimo kło­

Życie yezelrti

potów finansowych wychodzą adiunktom 
naprzeciw, bo nie ma problemów z uzys­
kaniem stypendium i urlopu naukowe­
go, dotacji na badania, a osoby uzys­
kujące stopnie naukowe są preferowane.

Adiunkci są przeciążeni dydaktyką, 
a jest to dla niektórych jedyny sposób 
dorobienia do pensji — i tutaj koło się 
zamyka. Niedopłacony pracownik nau­
kowy pracuje słabiej pod względem nauko­
wym i nie awansuje naukowo. To zaś 
opóźnia rozwój Uczelni, która z kolei nie 
ma z czego podnieść pensji, by bardziej 
zainteresować pracą naukową... jest to 
błędne koło. Wszelkie propozycje, by 
podnieść radykalnie uposażenia, jak do 
tej pory, spełzły na niczym. Najtrud­
niejszą sytuację materialną mają jednak 
asystenci.

Jakie nowe inwestycje w przekonaniu 
Pana Rektora są niezbędne dla rozwoju 
Akadem ii? Czy został rozwiązany pro­
blem własności budynku przy ulicy Pod- 
brzezie?

— Chciałbym przypomnieć, iż przez 
ostatnie kilkanaście lat Uczelnia nie pro­
wadziła żadnych nowych inwestycji. 
Pierwszą poważniejszą inwestycją jest 
kryta pływalnia, która została wybudo­
wana ostatnich dwu latach. Równolegle 
prowadzony jest remont generalny 
budynku przy ulicy Karmelickiej 41 ze 
środków Społecznego Komitetu Odnowy 
Zabytków m. Krakowa. W niedługim cza­
sie, bo już w przyszłym roku, będą pod­
dane remontowi budynki przy ulicy 
Mazowieckiej. Planujemy też — po 
wyjaśnieniu kwestii własnościowych, bo 
budynek jest na liście rewindykacji 
żydowskich w Polsce — rozpoczęcie prac 
adaptacyjnych przy ulicy Podbrzezie.
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Prowadzone rozmowy wskazują, że ta 
sprawa w sposób korzystny dla Uczelni 
zostanie zakończona.

W tej chwili rozważamy budowę 
domu studenckiego, jesteśmy po wstęp­
nych pracach projektowych i podejmu­
jemy starania o uzyskanie dotacji z Mi­
nisterstwa Edukacji Narodowej oraz 
innych podmiotów gospodarczych. Gdy­
byśmy takie gwarancje ze strony Mini­
sterstwa uzyskali, to prawdopodobnie 
jesienią przyszłego roku zostanie roz­
poczęta budowa pięknego nowego domu 
studenckiego na 310 miejsc w Mias­
teczku Studenckim naprzeciwko naszego 
hotelu „Krakowiak”. Uczelnia dysponu­
je w tej chwili zaledwie 500 miejscami 
we własnych domach studenckich, a więc

byłaby to wyraźna poprawa sytuacji stu­
dentów. W minionym roku akademickim 
pozyskaliśmy jeden akademik z dawnej 
bursy szkolnej przy ulicy Grochowej — 
adaptując budynek na potrzeby domu 
studenckiego. Nie sądzę, żebyśmy w naj­
bliższym czasie byli w stanie podjąć szer­
sze działania inwestycyjne, choć potrze­
by są bardzo duże — szczególnie dla 
dydaktyki. W pzyszłości można rozważać 
budowę nowego skrzydła budynku 
Uczelni przy ulicy Podchorążych. 
Problemem jest brak środków. Nie 
wiemy, jaką liczbę studentów będziemy 
mieli, jakie staną przed nami zadania 
edukacyjne za 10-15 lat...

Rozmawiał Henryk Czubata
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Zenon Moszner

Vivat Academia!

Prof. dr hab. Zenon Moszner, 
profesor zwyczajny 
w Instytucie Matematyki 
Akademii Pedagogicznej 
im. Komisji Edukacji 
Narodowej w Krakowie, 
w której pracuje od 1950 
roku, dr honoris causa tej 
uaelni, rektor WSP 
w Krakowie w latach
1971-75 i 1981-84. 
Naukowo zajmuje się 
równaniami funkcyjnymi.

■

Czego Akademii — a więc nam — życzyć w pierwszym 
roku jej istnienia?

Najważniejsze, aby nie odstąpiła od tej tradycji Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej, która wyraża się w jej akademicko- 
-zawodowym charakterze: dobrze służyć oświacie polskiej 
przez należyte przygotowanie przyszłych nauczycieli, 
dokształcanie pracowników oświaty i badania naukowe 
służące edukacji. Takie zadania wyznaczali twórcy szkoły 
pedagogicznej i to powinno być naszym naczelnym celem.

W związku z reformą oświaty muszą zmieniać się i na­
sze zadania. Szkoła ma działać w sposób zintegrowany 
(bloki przedmiotowe) i musimy tej integracji wychodzić 
naprzeciw. Częściowo już to robimy. Kanonem dotychcza­
sowej działalności krakowskiej WSP było przekonanie, że 
nauczyciela trzeba kształcić w sposób specjalny. To nie 
miał być matematyk, fizyk, biolog, polonista itp., ale na­
uczyciel tych przedmiotów, co wyznaczało specyficzny pro­
fil jego studiów. Nie można nauczycielskiego charakteru 
studiów sprowadzać tylko do pewnej ilości godzin prze­
znaczonych na przedmioty psychologiczno-pedagogiczne 
(oczywiście też ważne). Realizacja przedmiotów specjalis­
tycznych powinna w szerokim zakresie uwzględniać na­
uczycielski charakter studiów, w tym w miarę możliwości 
powiązanie z programem szkolnym (programy przedmio­
tów specjalistycznych powinny — między innymi — sta­
nowić szeroką podstawę materiału szkolnego i jego natu­
ralne uogólnienie; np. wszystko to, co w szkole niedopo­
wiedziane z różnych powodów, musi być na studiach na­
uczycielskich dokładnie wyjaśnione).

Obecna reforma oświaty stawia przed nami dodatkowy 
trudny problem natury organizacyjnej i merytorycznej: 
jak ma być przygotowywany nauczyciel szkoły podstawo­
wej, jak gimnazjum, a jak liceum? Jak rozłożyć jego stu­
dia w czasie? (Czy mają to być studia 3-letnie licencjac-
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kie, przygotowujące do szkoły podstawowej — dwukie­
runkowe lub zintegrowane z paru kierunków? Czy też 
2-letnie magisterskie, jednokierunkowe, przygotowujące 
do pracy w gimnazjum i liceum?). Czemu nadać szcze­
gólne znaczenie w treściach nauczania? Jak przygotować 
naszego absolwenta do roli instruktora uczenia się i wy­
chowawcy, a nie — przekaziciela wiedzy (mam wątpliwo­
ści czy nasze dotychczasowe osiągnięcia w tym zakresie są 
wystarczające). Od właściwej odpowiedzi na te niełatwe 
pytania będzie zależeć, czy nasza Akademia Pedagogiczna 
podoła zadaniom, jakie przed nią stoją.

Realizacja tych zadań wymaga zmiany mentalności 
nauczycieli akademickich. Zintegrowana szkoła wymaga 
integracji również naszego środowiska, a z tym jest w mo­
jej ocenie nie najlepiej. Zapatrzeni w swoje specjalności, 
podzieleni na zakłady o charakterze naukowym, często 
tracimy sprzed oczu cel, do którego zostaliśmy powołani.
0  takim stanie rzeczy decyduje częściowo obowiązujący 
system awansu naukowego i zawodowego, w którym 
najważniejsze jest uzyskiwania stopni i tytułów naukowych. 
W pewnej mierze jednak jesteśmy winni sami, ulegając 
zbytnio „modom” i „wzorom” zaczerpniętym z zewnątrz. 
Pamiętam, że przez wiele lat działalności naszej krakow­
skiej WSP podkreślaliśmy znaczenie właściwej, specyficz­
nej atmosfery w instytucji przygotowującej nauczycieli 
(inna sprawa, czy umieliśmy taką atmosferę wytworzyć
1 czy ta, w której działaliśmy, może być uznana za „wła­
ściwą”?). Obawiam się, że teraz już nam to „nie w głowie”.

Przygotowanie nauczyciela to oczywiście nie tylko spra­
wa uczelni. Dojrzewa on dopiero w „ogniu” praktyki szkol­
nej i temu reforma Karty Nauczyciela wychodzi naprze­
ciw. Ale zadatki pedagog musi wynieść od nas, bo „czym 
skorupka...”. Oznacza to, że szczególną wagę ma działal­
ność nasza, nauczycieli przyszłych nauczycieli. Oznacza to 
jednocześnie, że i my powinniśmy być do tego typu 
działalności i przekonani i przygotowani. A czy nasza 
współpraca z młodszymi kolegami, którzy do roli nauczy­
cieli dopiero się przygotowują, uwzględnia te wszystkie 
aspekty? Obawiam się, że nie zawsze i nie w pełni. Czy 
we współpracy z nimi dbamy o właściwy rozwój ich dzia­
łalności dydaktycznej? Czy przy ocenianiu pracowników 
w sposób pełny (np. przez dostateczną ilość konsultacji,

Zapatrzeni w swoje specjal­
ności, podzieleni na zakłady 
o charakterze naukowym, 
często tracimy sprzed oczu 
cel, do którego zostaliśmy 
powołani
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Uważam, ie poza studiami 
doktoranckimi, nie mającymi 
na celu przygotowania 
przyszłego nauczyciela
powinny być kreowane stu* 
dia doktorancko-asystenckie, 
w których na równi byłyby 
traktowane te dwa aspekty: 
naukowy i dydaktyczny

a zwłaszcza hospitacji) uwzględniamy ich predyspozycje 
do działalności dydaktycznej? A co z naszą i ich działalno­
ścią wychowawcza?

Podam jeden z przykładów ilustrujących moje obawy. 
Wzorem wielu innych uczelni rozważamy wprowadzenie 
zasady przyjmowania młodych absolwentów na studia do­
ktoranckie, a zatrudniania ich na uczelni dopiero po uzys­
kaniu stopnia doktora (na asystenturę czy jako adiunkta?). 
Pomińmy fakt, że czasem jest to podyktowane znanymi 
kłopotami finansowymi Uczelni. Zadaniem studiów do­
ktoranckich jest przygotowanie ich uczestnika do napisa­
nia pracy doktorskiej i uzyskania przez niego odpowied­
niego stopnia. Wprawdzie może on (musi?) przeprowa­
dzić pewną ilość godzin dydaktycznych, ale jest to dla niego 
działalność uboczna, z której zanadto przy ocenie postę­
pów rozliczany zapewne nie jest. Natomiast kształcenie 
nauczyciela akademickiego, a już na pewno nauczyciela 
nauczycieli, wymaga położenia na to przygotowanie duże­
go nacisku. Dlatego uważam, że u nas — poza studiami 
doktoranckimi, nie mającymi na celu przygotowania 
przyszłego nauczyciela — powinny być kreowane (może 
jako specjalność?) studia doktorancko-asystenckie, w któ­
rych na równi byłyby traktowane te dwa aspekty: nauko­
wy i dydaktyczny (w przypadku dydaktyk szczegółowych 
z natury rzeczy połączone w jedno).

Wedle założeń reformy szkoła ma przygotowywać do 
życia. W życiu podstawową rolę odgrywa przekazywanie 
informacji, a w tym przekazie — technika informacyjna 
(czy nam się to podoba czy nie). Dlatego też konieczne jest 
przygotowanie ucznia do posługiwania się nią, a w związ­
ku z tym — przygotowanie do tego nauczycieli, a więc 
i nauczycieli takich nauczycieli. Ale to tylko jeden aspekt 
sprawy. Jest jeszcze drugi: używanie technik informacyj­
nych w nauczaniu poszczególnych przedmiotów lub ich 
bloków. Trzeba bowiem przekonać przyszłych nauczycieli 
do tych technik, pokazać, że warto je stosować, a następ­
nie ich do tego przygotować. To ważna rola dydaktyk, 
ogólnej i szczegółowych. A należy się w tym wypadku li­
czyć z oporami, zarówno takimi, które wynikają wyłącznie 
z przyzwyczajeń, jak i takimi, które są do pewnego stop­
nia uzasadnione, bo przecież wiadomo, że rozwój technik 
informacyjnych to nie tylko korzyści, ale i różnego ro-
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dzajn niebezpieczeństwa, o których mówi się coraz częś­
ciej i których nie należy kryć przed przyszłymi nauczy­
cielami.

Obawiam się też, że nie doczekam uregulowania w ska­
li kraju sprawy stopni naukowych (zwłaszcza doktora hab.) 
i tytułu naukowego z dydaktyk szczegółowych oraz ich 
powiązania z właściwymi im dyscyplinami szczegółowymi. 
Tam gdzie kadra naukowa pozwoliła na uzyskanie sto­
sownych uprawnień i wśród niej znaleźli się sympatycy 
dydaktyk (także u nas) problem jest rozwiązany. Natomiast 
w dyscyplinach ścisło-przyrodniczych powstało „błędne 
koło”: nie ma uprawnień, bo nie ma kadry (jest, ale roz­
proszona po różnych uczelniach), nie ma kadry, bo nie 
ma gdzie uzyskiwać stopni. Powiedziano na ten temat już 
wszystko i to wielokrotnie, nie ma więc powodu do powta­
rzania, życzę tylko kolegom dydaktykom właściwego 
rozwiązania sprawy, tak, by nie musieli „tułać się” za grani­
cą w celu uzyskania odpowiedniego stopnia.

Ze spraw drobniejszych, życzę naszej Akademii, by do­
czekała się przekazania spraw studenckich z dziekanatów 
do instytutów, czyli tam, gdzie są najbliżej studenta. 
Trudności organizacyjne, które zahamowały ten proces, 
nie powinny być przeszkodą nie do pokonania, a korzy­
ści będą ewidentne, być może także wychowawcze.

Znalazłyby się jeszcze inne życzenia pod adresem na­
szego „niemowlaka” o dużym stażu, ale o tym może innym 
razem.

Zenon Moszner
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Nowe władze uczelni

REKTOR
Prof. zw. dr hab. Michał Śliwa

Historyk, politolog. Studia w WSP w Krakowie, doktorat (1976), habili­
tacja (1982) na UJ; prof. nadzw. (1989), prof. zw. (1994). Prodziekan 
Wydziału Humanistycznego WSP (1984-90), prorektor (1996-99), od 
1999 rektor AP. Specjalista z zakresu historii doktryn politycznych 
i prawnych, autor ponad 300 prac naukowych, w tym kilkunastu książek, 
m.in. Myśl polityczna Mieczysława Niedziałkowskiego 1938-1941, Warszawa 
1981; Myśl państwowa socjalistów polskich w latach 1918-21, Kraków 1982; 
Polska myśl polityczna w I połowie XX w., Wrocław 1994; Obcy czy swoi. 
Z dziejów kwestii żydowskiej w Polsce w XIX i XX w., Kraków 1997. Członek 
Komitetu Nauk Politycznych PAN w Warszawie, Polskiego Towarzystwa 
Historycznego, Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych, redakcji kwar­
talnika „Dzieje Najnowsze”, sekretarz, naukowy Komisji Nauk Politycz­
nych PAN w Krakowie. Autor biografii m.in. Feliksa Perlą, Zygmunta 
Żuławskiego, Bolesława Drobnera, Bolesława Limanowskiego.

PROREKTOR DS. DYDAKTYCZNYCH 
dr hab. Maria Jolanta Korohoda, prof. AP

Studiowała na kierunku chemicznym Wydziału Matematyczno-Fizyczno- 
-Chemicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po ukończeniu studiów 
w 1960 roku podjęła pracę w Katedrze Chemii Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Krakowie. Pracę doktorską obroniła na Wydziale Geograficz.no- 
-Biologicznym WSP w Krakowie w 1965 r. uzyskując stopień doktora 
nauk przyrodniczych. W 1985 r. otrzymała stopień doktora habilitowa­
nego nauk farmaceutycznych w zakresie chemii leków na Wydziale 
Farmaceutycznym Akademii Medycznej w Lublinie. Od 1991 r. jest pro­
fesorem nadzwyczajnym krakowskiej Akademii Pedagogicznej.

Głównym kierunkiem jej zainteresowań naukowych jest synteza 
nowych związków organicznych o potencjalnym działaniu fizjologicz­
nym. Są to związki heterocykliczne pięcio- i sześcioczłonowe z grupy 
pochodnych hydantoiny, rodaniny i pirymidyny, które są następnie 
badane pod względem ich działania przeciwdrgawkowego, hipoglike- 
micznego czy przeciwnowotworowego w specjalistycznych zakładach Aka­
demii Medycznych (Łódź, Lublin) oraz w Instytucie Biologii Moleku­
larnej UJ, a także w Zakładzie Fizjologii Zwierząt AP w Krakowie. Innym 
nurtem badań rozpoczętych w pracy habilitacyjnej jest synteza hetero­
cyklicznych związków selenoorganicznych zawierających egzocykliczny 
selen.

Dorobek naukowy M. J. Korohody obejmuje około 30 prac doś­
wiadczalnych publikowanych w anglojęzycznych czasopismach polskich 
i zagranicznych, liczne komunikaty zjazdowe i konferencyjne oraz współ- 
autorstwo kilku skryptów dydaktycznych z chemii organicznej. Jest 
członkiem Polskiego Towarzystwa Ghemicznego. Od 1975 r. kieruje 
Samodzielnym Zakładem Ghemii WSP, a obecnie Katedrą Chemii AP 
w Krakowie. W nowej kadencji (1999-2002) pełni funkcję prorektora AP 
ds. dydaktycznych.
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PROREKTOR DS. STUDENCKICH 
dr hab. Czesław Kuś, prof. AP

Urodził się 2.08.1935 r. koło Limanowej. Po ukończeniu studiów w 1957 
na WSI’ w Katowicacłi pracował do 1963 w XI Liceum Ogólnokształ­
cącym w Krakowie, studiując jednocześnie na Wydziale Elektrotechniki 
Górniczej i Hutniczej AGH w Krakowie. W latach 1963-1969 uczył 
w Technikum Elektrycznym w Krakowie. W 1970 roku rozpoczął pracę 
jako asystent w Instytucie Fizyki i Informatyki. W roku 1978 obronił pracę 
doktorską w Instytucie Eizyki na Uniwersytecie Śląskim w Katowicach. 
W roku 1994 habilitował się na Wydziale Inżynierii Materiałowej AGH. 
Od roku 1995 jest profesorem nadzwyczajnym krakowskiej Akademii 
Pedagogicznej.

Głównym kierunkiem jego zainteresowań naukowych jest fizyka 
ferroelektryków (publikacje, doktorat i habilitacja). W roku 1979 był na 
stażu naukowym w Instytucie Fizyki w Rostowie nad Donem, w 1986 — 
w Instytucie Eizyki Uniwersytetu w Rydze, a w 1997 w Instytucie Fizyki 
na Uniwersytecie w Nantes.

Dorobek naukowy Cz. Kusia obejmuje 64 prace doświadczalne publi­
kowane w polskich i zagranicznych czasopismach naukowych, 49 prac 
przedstawionych na 28 konferencjach krajowych i zagranicznych oraz. 
książkę Fizyka w Pigułce. Od roku 1994 jest członkiem Nowojorskiej 
Akademii Nauk. Jest promotorem 64 prac magisterskich oraz współ­
autorem 2 skryptów dla studentów.

W latach 1981-84 był kierownikiem Samodzielnego Zakładu Fizyki 
WSP. Od roku 1996 jest prorektorem ds. studenckich AP. Od roku 1997 
kieruje Katedrą Eizyki Doświadczalnej, a od 1995 — Pracownią Fizyki 
Ferroelektryków.

W latach 1981-90 pracował nad systemem doskonalenia procesu 
dydaktycznego w szkołach wyższych kształcących nauczycieli, w zespole 
kierunkowym fizyka, prowadzonym przez Centralny Ośrodek Studiów 
Nauczycielskich przy WSP w Krakowie.

W roku 1980 otrzymał Indywidualną Nagrodę Ministra III stopnia 
za działalność dydaktyczną, a w 1989 roku zespołową Nagrodę Ministra 
Edukacji Narodowej za cykl prac poświęconych badaniom materiałów 
ferroelektrycznych. Jest odznaczony Medalem Komisji Edukacji Naro­
dowej i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

PROREKTOR DS. NAUKI
dr hab. Henryk Wojciech Zaliński, prof. AP

Po ukończeniu w 1961 r. studiów historycznych w krakowskiej WSP, pra­
cował przez rok w Krakowie jako nauczyciel, a następnie podjął zajęcia 
dydaktyczne w macierzystej Uczelni. Lam też doktoryzował się i habili­
tował. W 1993 r. został profesorem nadzwyczajnym w WSP w Krakowie. 
W 1991 r. objął funkcję kierownika Zakładu XIX Wieku i wicedyrekto­
ra Instytutu Historii, a od 1994 r. do 31 VIII 1999 r. był dyrektorem 
Instytutu Historii. Związany jest też z instytucjami polonijnymi. W 1993 r. 
został powołany do Komitetu honorowego Ilustrowanego Słownika 
Biograficznego Polonii Świata, od 1996 r. jest członkiem APAJTE (Pol­
skiego Stowarzyszenia Autorów i Dziennikarzy w Europie, z siedzibą 
w Paryżu), a od 1998 r. należy do Rady Porozumiewawczej Badań nad
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Polonią. Podstawowym zakresem jego twórczości naukowej są dzieje pol­
skich powstań narodowych w XIX w. oraz działalność konspiracyjno- 
-spiskowa na ziemiach polskich w latach 1815-1863, zaś umiłowaną dzie­
dziną badań — historia Wielkiej Emigracji, a zwłaszcza jej myśli poli­
tycznej. Odbył kilka staży naukowych i przeprowadził wiele kwerend 
archiwalnych za granicą m.in. w Paryżu, Rzymie, Pradze i Lwowie. Za 
pracę naukową był trzykrotnie wyróżniany nagrodami Ministra Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki (1977, 1981, 1983). W 1998 r. otrzy­
mał w Rzymie medal honorowy „Polonia Semper Fidelis”. Do najważniej­
szych jego prac należą: Kształt polityczny Polski w ideologu Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego (1832-1846), Wrocław-Warszawa-Kraków- 
Gdańsk 1976; Towarzystwo Demokratyczne Ihlskie o władzach powstańczych. 
Z dziejów myśli wojskowej Wielkiej Emigracji, Warszawa 1976; Stracone szan­
se. Wielka Emigracja o powstaniu listopadowym, Warszawa 1983; Poglądy 
Hotelu Lambert na kształt powstania zbrojnego (1832-1846), Kraków 1990.

DZIEKAN WYDZIAłU HUMANISTYCZNEGO 
Dr hab. Tadeusz Budrewicz, prof. ndzw. AP

Dyscyplina naukowa — literaturoznawstwo. Pracuje w Instytucie Filologii 
Polskiej. Autor książek: Poetyka „Ptasiego gościńca" i „Babiego lata" Hcdiny 
Auderskiej; „Lalka”. Konteksty stylu; Zygmunt Trziszka. Plebej na rozdrożu. 
Współautor Szkolnego Słownika Biograficznego i Encyklopedii Popularnej 
A-Z/, inicjator i współautor Biografii suwalskich [z. 1-6], redaktor kilku 
książek zbiorowych, edytor pism J.I. Kraszewskiego, M. Konopnickiej,
A. Osipowicza. Autor kilkudziesięciu artykułów o twórczości m.in.
B. Prusa, J. I. Kraszewskiego, M. Konopnickiej, E. Orzeszkowej oraz 
różnych aspektach stylu dzieł literackich. W ostatnich latach skupia się 
na badaniach tekstologicznych, studiując manuskrypty i porównując 
różne edycje dzieł Konopnickiej i Kraszewskiego.

Zona — Zofia, córka — Aleksandra, znak Zodiaku — Skorpion, zna­
ki szczególne — sumiasty wąs hodowany od czasów licealnych.

WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY 
dziekan prof. zw. dr hab. Józef Kuźma

Urodził się 30.11.1935 r. w Łososinie Dolnej (woj. nowosądeckie), w la­
tach 1953-58 studiował w Sankt-Petersburskim Agrarnym Uniwersytecie 
(aktualna nazwa), w 1963 r. ukończył Studia Pedagogiczne w Ośrodku 
Ministerstwa Oświaty w Warszawie. Stopień doktora nauk rolniczych 
uzyskał w WSR w Krakowie, w 1969 r., a doktora habilitowanego w za­
kresie ekonomiki rolnictwa — andragogiki rolniczej w Akademii Rolniczej 
w Krakowie w 1974 r., tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego nauk hu­
manistycznych w 1984 r., a stanowisko profesora zwyczajnego w 1996 r.

Prowadził prace badawcze z dyscyplin: andragogika rolnicza, peda­
gogika społeczna, pedeutologia. W dorobku naukowym posiada ogółem 
18 książek i prac zbiorowych oraz 160 artykułów i rozpraw o tematyce 
andragogicznej (oświaty rolniczej), pedeutologicznej (edukacji nauczy­
cieli i funkcjonowania szkoły) oraz pedagogiki społecznej (niedostoso­
wania społecznego, patologii społecznej i samorządności uczniowskiej). 
Z książek warto wymienić: Wpływ upowszechniania wiedzy rolniczej na po­
stęp w gospodarstwach chłopskich, Warszawa 1972 (praca doktorska); Drogi
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i czynniki efektywnego upowszechniania wiedzy i postępu rolniczego. Zeszyty 
Naukowe AR Kraków, nr 18/1974 (rozprawa habilitacyjna); Doradztwo 
rolnicze, Warszawa 1986, 1988; Optymalizacja systemu pedagogicznego kształ­
cenia, dokształcania i doskonaleniu nauczycieli, Warszawa 1999.

Aktualnie prowadzone prace badawcze dotyczą nauczycieli szkoły 
przyszłości oraz problemów nieprzystosowania społecznego i patologii 
społecznej dzieci i młodzieży.

Wypromował 9 doktorów, był recenzentem wielu rozpraw habilita­
cyjnych, doktorskich i publikacji naukowych.

Pełnił funkcje: kierownika Zakładu Upowszechniania Postępu Aka­
demii Rolniczej w Krakowie w latach 1970-1979; dziekana Wydziału 
Pedagogiki i Kultury Wsi Wyższej Szkoły Rolniczo-Pedagogicznej 
w Siedlcach w latach 1980-1984; kierownika Katedry Pedagogiki WSP 
w Krakowie w latach 1985-1996. Od 1.09 1996 r. jest dziekanem Wy­
działu Pedagogicznego AP w Krakowie.

DZIEKAN WYDZIAŁU GEOGRAFICZNO-BIOLOGICZNEGO 
dr hab. Marian Zakrzewski, prof. AP

Marian Zakrzewski, lat 61, po ukończeniu studiów biologicznych w WSP 
w Krakowie w 1967 roku rozpoczął staż asystencki w ówczesnej Katedrze 
Zoologii. Praca ta wpłynęła na dalsze jego zainteresowania naukowe, 
których efektem było uzyskanie stopnia naukowego doktora nauk przy­
rodniczych na Wydziale Geograłiczno-Biologicznym w 1974 roku, oraz 
uzyskanie stopnia doktora habilitowanego nauk biologicznych w zakre­
sie biologii — zoologii, herpetologii na Wydziale Biologii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. W 1995 roku został mianowany 
profesorem nadzwyczajnym w krakowskiej WSP

Głównym obiektem jego zainteresowań naukowych jest zjawisko 
rytmu (cyklu) rocznego u płazów i gadów. W swoich badaniach koncen­
trował się przede wszystkim na biologii rozrodu i rozwoju formy nomi­
nalnej salamandry plamistej Salamandra s. salamandra (U.). Wynikiem 
badań laboratoryjnych i terenowych jest szereg publikacji w czasopis­
mach anglojęzycznych. W późniejszych pracach zajmował się także 
degradacją środowiska naturalnego i zagrożeniem gatunków płazów 
i gadów. M in. dążył do określenia warunków biotycznych i abiotycznych 
środowisk, które wpływają na zmiany morfometryczne oraz zmiany w 
narządach wewnętrznych w czasie ich rozrodu i rozwoju. Badania te po­
twierdzone są danymi biochemicznymi i biofizycznymi tych środowisk 
określającymi wpływ zanieczyszczeń herbicydami i metalami ciężkimi 
terenów i zbiorników wodnych, w których odbywa się rozród i rozwój 
płazów i gadów. Prace M. Zakrzewskiego mają duże znaczenie w bada­
niach z zakresu etotoksykologii środowiskowej. Zajmuje się on również 
badaniami fizjograficznymi nad rozmieszczeniem płazów i gadów, czego 
efektem są liczne publikacje.

Dorobek naukowy M. Zakrzewskiego obejmuje około 70 publikacji 
i komunikatów naukowych. Uczestniczył czynnie w wielu zjazdach, kon­
ferencjach i seminariach naukowych w kraju i za granicą. Brał udział 
w problemach badawczych w ramach projektów KBN. Jest członkiem 
Polskiego Towarzystwa Zoologicznego, Polskiego Towarzystwa Przyrod­
ników im. Mikołaja Kopernika oraz Ligi Ochrony Przyrody. Dziekan 
Wydziału Geograficzno-Biologicznego od 1996 r.
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DZIEKAN WYDZIAŁU
MATEMATYCZNO-FIZYCZNO-TECHNICZNEGO 
dr hab. Eugeniusz Wachnicki, prof. AP

Urodził się 5 lipca 1940 r. w Kłapówce, woj. podkarpackie. W roku 1957 
rozpoczął studia na Wydziale Matematyczno-Fizycznym WSP w Krakowie. 
Studia te ukończył w 1961 r. uzyskując dyplom magistra matematyki. 
Bezpośrednio po studiach rozpoczął pracę jako asystent w Katedrze 
Metodyki Nauczania Matematyki WSP w Krakowie, kierowanej przez 
prof. Z. Krygowską. Swe zainteresowania naukowe w zakresie równań 
różniczkowych rozwijał pod kierunkiem profesorów: M. Krzyżańskiego 
i F. Barańskiego. W celu pogłębiania wiadomości w dziedzinie zastoso­
wań matematyki rozpoczął w 1964 r. studia na Wydziale Elektrotechniki 
Górniczej i Hutniczej AGH w Krakowie. Studia te ukończył w 1968 r. 
uzyskując dyplom inżyniera elektryka. W 1972 r. uzyskał na Uniwersy­
tecie Śląskim stopień doktora nauk matematycznych, zaś w roku 1977 
na Uniwersytecie im. A. Mickiewicza w Poznaniu stopień doktora habi­
litowanego nauk matematycznych.

Eugeniusz Wachnicki jest autorem 51 publikacji. Większość z nich 
dotyczy równań różniczkowych. Swoje zainteresowania naukowe łączy 
z zainteresowaniami dydaktycznymi. Jest współautorem podręczników 
szkolnych, a w ostatnim okresie bierze czynny udział w opracowaniu pro­
gramów i podręczników z. serii Błękitna Matematyka.

Interesującym okresem w życiu Eugeniusza Wachnickiego była praca 
na Université des Sciences de Monastir (Tunezja). Prowadząc tam w 
latach 1983-1991 zajęcia dydaktyczne miał możliwość poznania różno­
rodnych metod pracy prezentowanych przez wykładowców z różnych 
krajów, przede wszystkim z Francji.

W naszej Uczelni pełni wiele odpowiedzialnych funkcji. Od wrześ­
nia 1996 r. jest dziekanem Wydziału Matematyczno-Fizyczno-Tech- 
nicznego. W latach 1980-1983 był wiceprezesem Oddziału Krakow­
skiego Polskiego Towarzystwa Matematycznego, zaś w latach 1993-1997 
był jego prezesem. Od roku 1997 pełni ponownie funkcję wiceprezesa. 
Jego aktywna praca w Oddziale Krakowskim PTM doprowadziła do 
pozytywnego zakończenia inicjatywy Towarzystwa — wybudowania 
w Krakowie pomnika Stefana Banacha. Uroczyste odsłonięcie tego pom­
nika miało miejsce w dniu 30 sierpnia br.
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Prodziekani Wydziałów

Wydział Humanistyczny

dr bab. Teresa Żeberek, prof. Al* 
dr bab. Franciszek Leśniak, prof. AP

Wydział Pedagogiczny

dr Wojciech Soborski 
prof. Małgorzata Olkuska

Wydział Geograficzno-Biologiczny

dr hab. Zbigniew Długosz, prof. AP 

Wydział Matematyczno-Fizyczno-Techniczny

dr Janusz Chmura

Członkowie Senatu z głosem stanowiącym

prof. dr bab. Michał ŚLIWA, prof. dr bab. Maria Jolanta KOROHODA, 
prof. dr bab. Czesław KUŚ, prof. dr bab. Henryk W. ŻAI.IŃSKI, 
prof. dr hab. Tadeusz BUDREWICZ, prof. dr bab. Józef KUŹMA, 
prof. dr hab. Eugeniusz WACHNICKI, prof. dr hab. Marian ZAK­
RZEWSKI, prof. dr bab. Władysław BŁASIAK, prof. dr bab. Jacek CHRO- 
BACZYŃSKI, prof. dr bab. Zofia CIESIELSKA, prof. dr bab. Ludwika 
JOCHYM-KUSZLIK, prof. dr bab. Andrzej KAS'TORY, prof. dr bab. 
Feliks KIRYK, prof. dr bab. Jan LACH, prof. dr hab. jacek MIGDAŁEK, 
prof. dr hab. Zenon MOSZNER, prof. dr hab. Bogdan [. NOWECKI, 
prof. Lucjan ORZECH, prof. dr bab. Roman PADÓŁ, prof. dr hab Jan 
PROKOP, prof. dr bab. Alicja RAKOWSKA, prof. dr bab. Tadeusz 
SZYMAŃSKI, prof. dr bab. Marian ŚNIEŻYŃSKI, prof. dr bab. Zenon 
URYGA, prof. dr bab. Janina WYCZESANY, prof. dr bab. Władysław 
ZAMACHOWSKI, prof. dr hab. Marek C. ZDUN, dr Maria BASTER- 
GRZĄSLEWICZ, dr Tadeusz BORUCKI, dr Andrzej ESSEN, mgr Jan 
KAŁUŻNY, dr Edward KLISIEWICZ, dr Krzysztof KRASZEWSKI, 
dr Bożena MUCHACKA, dr Zbigniew POWĄZKA, mgr Jerzy 
SOKOł.OWSKI, mgr Urszula SZCZEPKA, studenci: Jan BASIAGA, 
Rafał KUCHARZYK, Raweł LELTTO, Przemysław MAŁYSZ, Paweł 
MIERNICZAK, Tomasz. PORĘBA, Marcin PROSZKIEWICZ.



Rozmowy

Logika i etyka uczonego
Rozmowa z prof. Wacławą Szelińską

Należy Pani Profesor do grona tych uczo­
nych, którzy swoim doświadczeniem i zna­
komitymi osiągnięciami badawczymi 
utwierdzają nas w przekonaniu, że praca 
uczonego jest harmonijnym powiązaniem 
życia prywatnego i zawodowego. Patrzący 
z podziwem na dorobek badawczy Pani 
Profesor chciałby zapytać, czy w swoim 
postępowaniu kieruje się Pani skrupu­
latną logiką uczonego, który realizuje 
swoje projekty z żelaznym uporem, czy też 
może widzi Pani swoje życie jako serię 
przypadkowych zbiegów okoliczności, któ­
rym należało się poddać, bo same w sobie 
posiadały wystarczający sens?

— Nie planuję swojej drogi naukowej 
z żelaznym uporem, ale raczej z uporem 
konsekwentnym. Wychodzi to na jedno, 
ale brzmi łagodniej. Już u początku stu­
diów uniwersyteckich logika określiła 
moje predyspozycje naukowe. Studiowa­
łam wówczas równolegle geografię i his­
torię na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i zgodnie ze specyfiką studiów zdawałam 
egzamin z historii filozofii u prof. Ro­
mana Ingardena. Pamiętam, że jego py­
tania dotyczyły głównie logiki i muszę 
się pochwalić, że zdałam na ocenę bar­
dzo dobrą. Otrzymać u prof. Ingardena 
notę bardzo dobrą to był niemalże stu­
dencki Nobel! I tak już z tą logiką 
zostało. Staram się nie uzależniać od 
przypadkowych zbiegów okoliczności,

ale je doceniam i już kilka razy zaowo­
cowały takie przypadki pięknymi efekta­
mi. Na przykład w roku 1983 niezapla­
nowane zwiedzanie Biblioteki Wyższego 
Seminarium Duchownego w Pelplinie 
zakończyło się powierzeniem kierowane­
mu przeze mnie Kołu Naukowemu „Bi- 
bliolog” Wyższej Szkoły' Pedagogicznej 
w Krakowie zaszczytnego zadania opieki 
nad bogatymi zbiorami tego semina­
rium, wśród który cli znajduje się między 
innymi także egzemplarz Biblii Guten­
berga. Trwająca już szesnaście lat współ­
praca z Seminarium w Pelplinie przy­
niosła wiele widocznych korzyści. Tak 
więc, gdy trafia się nieoczekiwanie jakiś
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ciekawy przypadek, inspirująca rozmo­
wa, czy lektura ważnej książki, warto mu 
poświęcić uwagę, aby nie zmarnować 
szansy. I najczęściej taki przypadek koń­
czy się konkretnym śladem w postaci 
jakiejś dodatkowej publikacji, poszerzo­
nych badań o nową wartościową ścieżkę, 
co zawsze daje mi dużo satysfakcji.

Czy rozpoznaje Pani Profesor w swoim 
życiu takie momenty zwrotne, jakieś 
ważne wydarzenia bądź spotkania z ludź­
mi, które miały znaczący wpływ na Pani 
sposób myślenia oraz pracę badawczą 
i pedagogiczną?

— Pierwszym takim momentem, który 
zaważył na moim życiu był przyjazd do 
Krakowa na studia uniwersyteckie. 
Mogłam wybrać Warszawę lub Poznań, 
bo z kadrą naukową tych ośrodków ze­
tknęłam się w mojej rodzinnej Często­
chowie, gdy po złożeniu matury na taj­
nych kompletach w czasie wojny, roz­
poczęłam tajne studia wyższe, najpierw 
medyczne, potem przeznaczone mi przez 
los studia historyczne. Wybrałam jednak 
Kraków, który pokochałam a priori. 
W pierwszą noc po przyjeździe do Kra­
kowa — dodam jeszcze, że podróż trwała 
20 godzin węglarką w nieprawdopodob­
nej ciżbie — przyśniły mi się piękne, 
rumiane, wypieczone bochny chleba. 
Kraków był dobrym wyborem. Tu zna­
lazłam ów chleb, drugą małą ojczyznę, 
tu szczęśliwie założyłam rodzinę i tu się 
spełniłam w sensie naukowym. Od zaw­
sze chciałam być dobrym pedagogiem 
i sądząc po sygnałach, jakie docierają do 
mnie od moich uczniów, mogę powie­
dzieć, że to mi się udało osiągnąć. Do 
pracy badawczej trzeba mieć w sobie 
zamiłowanie, ale to ewangeliczne ziarno

gorczycy, aby rozkwitło później w piękny 
krzew wiedzy, wymaga stałej pracy 
własnej i mądrej ręki mistrza, wprowa­
dzającego na ścieżki nauki. Ja  miałam 
szczęście do takich mistrzów. Kształtowa­
li oni nie tylko umysł młodego człowie­
ka, nie tylko dawali mu wiedzę, ale także 
zachęcali do twórczego wysiłku. Nie spo­
sób wymienić wszystkich, ale nie mogę 
nie wspomnieć prof. Władysława Sem­
kowicza, promotora mojej pracy magis­
terskiej, któremu zawdzięczam zaurocze­
nie na całe życie Janem Długoszem — 
najpiękniejszym człowiekiem naszego 
średniowiecza. Podobnie jestem winna 
głęboką wdzięczność prof. Henrykowi 
Baryczowi, który stawiał tak bardzo 
wysokie wymagania swoim doktorantom, 
że na publicznej obronie mojej pracy 
doktorskiej jeden ze specjalistów pro­
blematyki określił jej poziom jako pracy 
habilitacyjnej. To była twarda, ale dobra 
szkoła. Dużo zawdzięczam również wy­
kładom prof. Sylwiusza Mikuckiego z dy­
plomatyki ruskiej; uczęszczały na nie 
wtedy tylko trzy osoby — ja i dwaj moi 
koledzy; wszyscy troje po latach zostaliś­
my profesorami. Często wspominam tak­
że wykłady z onomastyki prof. Witolda 
Taszyckiego, którego nazwaliśmy Anhel- 
lim, po jednej z jego zabawnych aneg­
dotek, a także wykłady z geografii prof. 
Eugeniusza Romera, wielkiego uczone­
go i wspaniałego mówcy.

Myślę, że studiowanie dzieł średnio­
wiecznych uczonych skłania do szczegól­
nej zadumy nad przeobrażeniami, jakim  
podlega nauka, je j metody badawcze 
i aksjologia. Czy uczony średniowieczny 
przeżywał podobne dylematy do tych, 
które przeżywamy na przełomie dwóch 
tysiącleci?



— Jeden z moich profesorów Józef 
Mitkowski, na którego wyższych kursach 
z paleografii łacińskiej doskonaliłam 
z zapałem czytanie w oryginale starych 
dyplomów i rękopisów, często mawiał, że 
przeżywamy obecnie nowe średniowie­
cze. I miał rację! Czyż np. nie dążymy 
dzisiaj do zamykania ogromu naszej wie­
dzy w rozlicznych, mnożących się ciągle, 
specjalistycznych encyklopediach, leksy­
konach i repertoriach, aby móc ją ogar­
nąć, a może i ocalić? Oczywiście, że uczo­
ny średniowieczny przeżywał dylematy 
i na przełomie wieków i na przełomie 
epok. Gdy w końcu V w. pod naporem 
barbarzyńskich ludów z północy ginął 
wspaniały świat państwowości i kultury 
starożytnego Rzymu, uczeni starali się 
ocalić i przechować resztki jego dorob­
ku. To co nazywamy nauką rzeczywiście 
podlega głębokim zmianom i średnio­
wieczny uczony miał tego świadomość. 
Właśnie na przełomie X i XI wieku, gdy 
głównym nurtem zainteresowania ludzi 
pióra była filozofia służąca przede 
wszystkim teologii, powstała w Chartres 
szkoła uczonych, głoszących potrzebę 
rozwijania nauki w różnych kierunkach, 
nowatorskiej w myśli i w działaniu. 
Określa się ją mianem renesansu śred­

niowiecznego. 
N adchodzące 
tysiąclecie jest 
otwartą kartą, 
ale rzymska de­
wiza, kultywo­
wana z pietyz­
mem przez ca­

łe średniowiecze: scripta manent, będzie 
nadal aktualna, jeśli nawet papier, gęsie 
pióra i inkaust zmieniane są na coraz 
bardziej oszałamiające techniki zapisu.

W jakim stopniu, zdaniem Pani Profesor, 
księgozbiory historyczne dostarczają 
prawdziwej wiedzy o zainteresowaniach 
czytelniczych w dawnych epokach ?

— Dostarczają nam tej wiedzy w sposób 
doskonały. Już z samego egzemplarza 
książki można czerpać wiedzę o zainte­
resowaniu czytelnika lub posiadacza 
książki tematem, lub danym autorem. 
Spotykałam księgi starannie wydane, 
pięknie oprawione w skórę, z supereks- 
librisami, a jednak pozbawione śladów 
lektury, i widziałam również setki ręko­
pisów i druków, zarówno pięknie opra­
wionych jak i w postaci broszur, które 
były pilnie czytane, co wyrażało się licz­
nymi notami na marginesach, w interli­
niach, na wklejkach, na kartach tytu­
łowych i doklejanych fiszkach. Te noty 
czytelnicze to cenny skarb. Pozwalają 
one prześledzić „żywotność” twórczości 
danego autora i pozwalają zbadać roz­
maite reakcje czytelnika. Wszystkim 
marginaliom poświęcam zawsze maksi­
mum uwagi, jako że to jest zawsze świet­
ny sposób na poznanie problemów daw­
nego czytelnictwa. Z jaką pasją musiał 
się odnieść, na przykład anonimowy czy­
telnik książki reformacyjnego pisarza 
Urbana Rhegiusa z 1526 r. pt. Nova doc­
trina, skoro czytając ją  w sto lat później, 
na karcie tytułowej napisał: „Tym gorzy 
ze nowa a niestara. Ego iudicavi (ja 
sądzę), ze ta doctrina godna tego aby ią 
wpiec wrzucono y pospołu z autorem 
spalono”. Takie bardziej odprężające 
życzenie! Z drugiej strony jest legion czy­
telników — entuzjastów chroniących swe 
zbiory, czasem niewielkie, zaklęciami 
przed kradzieżą, wypisujących formuły 
tych zaklęć na książkach, gdzie za

Internet wydaje mi się byc 
zimnym medium komunika­
cyjnym. Pod tym względem 
ksigżka pozostaje o wiele 
bardziej przyjazna 
człowiekowi
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łagodną karę może uchodzić groźba 
powieszenia złodzieja na szubienicy. 
Praktyczni i pozbawieni złudzeń obiecy­
wali wysokie nagrody pieniężne za zwrot 
książki, ale też i ceny książek były wyso­
kie. Dodatkowych wiadomości dostar­
czają nam noty proweniencyjne, czyli 
własnościowe, wypisywane najczęściej na 
kartach tytułowych — coś w rodzaju 
dawnej hipotecznej księgi bibliotecznej 
„na żywo”, będącej przeglądem właści­
cieli, autorów i tematów przez nich czy­
tanych. Spotkałam nawet osiem takich 
zapisów własnościowych na jednej książ­
ce. Niejeden autor chciałby i dziś mieć 
taką poczytność.

W niektórych środowiskach akademic­
kich daje się zaobserwować zawężanie 
szerokiego pola badawczego nauki o książ­
ce do wąskiej problematyki nauki o infor­
macji. Czy jest to słuszny kierunek dla 
bibliotekoznawstwa? Jaką rolę pełni his­
toria książki w kształceniu nowoczesnych 
bibliotekarzy, od których wymaga się 
przecież coraz bardziej znajomości ścieżek 
dostępu do zbiorów w sieci Internetu 
i umiejętności szybkiego dostarczania czy­
telnikowi potrzebnych informacji?

— Nie jest słuszne zawężanie pola 
badawczego nauki o książce do proble­
matyki nauki o informacji. Przecież te 
dwie dziedziny mogą się świetnie 
uzupełniać. Historia książki pełni taką 
samą rolę w kształceniu nowoczesnych 
bibliotekarzy, jaką pełniła do tej pory 
i nie ma żadnego powodu, by tę rolę 
ograniczać. Po prostu, nowoczesny 
bibliotekarz musi posiadać dodatkową 
wiedzę w zakresie znajomości ścieżek 
dostępu do zbiorów w sieci Internetu, bo 
musi dostarczyć czytelnikowi potrzeb­

nych mu informacji, ale Internet nie 
zastąpi posiadanej wiedzy o książce w jej 
historycznym rozwoju. Tę wiedzę trzeba 
mieć, a Internet tylko w znakomitym 
stopniu ułatwi do niej dostęp.

Pracownicy nauki są częstymi użytkow­
nikami Internetu. Czy Pani Profesor zgo­
dziłaby się umieścić swoje prace w inter­
netowym czasopiśmie bibliologicznym?

— Doceniam dobre strony nowoczesnej 
komunikacji medialnej i nie czuję nie­
chęci do Internetu, ale uważam, że trze­
ba trochę czasu, aby rozprawy naukowe 
na temat średniowiecznych rękopisów 
i inkunabułów
można było po- Studia historyczne na pewno 
wierzyć publi- wyostrzają zmysł etyczny
kacjom inter- i krytycyzm. Wpajają
netowym. Jest dyscyplinę myślenia,
to kwestia indy- 0 szczególnie mediewistyka
widualnego od­
czucia. Internet wydaje mi się być zim­
nym medium komunikacyjnym. Pod tym 
względem książka pozostaje o wiele bar­
dziej przyjazna człowiekowi.

Jest Pani Profesor osobą pogodną i dow­
cipną; ten swój pogodny nastrój przeka­
zuje Pani innym osobom —  swoim współ­
pracownikom, wychowankom i studen­
tom. Czy to studia historyczne, a zwła­
szcza tak hermetyczne w swej metodologii, 
jak mediewistyka, powodują wyostrzenie 
zmysłu etycznego i krytycyzmu, a może iro­
nii i pobłażliwości?

— Miło mi, że jestem postrzegana jako 
osoba pogodna i dowcipna. Poczucie hu­
moru i pogodę ducha cenię też wysoko 
u innych. Uważam, że są to cenne zalety, 
które ułatwiają życie i jeżeli ja takie na­
stroje przekazuję, to odbieram też podob-
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nc sygnały — wzajemny uśmiech, dobre 
słowo, uwagę słuchaczy na wykładach, ich 
zaufanie do mnie. Od wielu lat otrzymu­
ję dowody pamięci od moich magistrów 
i doktorów — listy i kartki z podróży, 
informacje o wydarzeniach z ich życia, 
prośby o rady w sprawach osobistycłi.

Studia historyczne na pewno wy­
ostrzają zmysł etyczny i krytycyzm. 
Wpajają dyscyplinę myślenia, a szcze­
gólnie już mediewistyka wydłużona 
o starożytność — dla mnie głównie 
rzymską, najmilszą memu sercu. Otwiera 
to przede mną szeroką perspektywę 
spojrzenia na świat, ale bez zobojętnie­
nia czy ironii; prędzej z nutą pobłażli­
wości, ale staram się, żeby to była 
pobłażliwość serdeczna. Myślę, że każdy 
ma własną receptę na życie, choć nie 
każdy zdaje sobie z tego sprawę. Nie 
będę oryginalna, jeśli powiem, że pod­
stawową receptą na życie jest zgoda na 
to, co nam życie niesie, przy odrobinie

wysiłku, aby zmieniać to, co nas uwiera 
i doprowadza do szału. Dobrze jest, gdy 
umiemy się cieszyć z małych rzeczy, ze 
spaceru w pogodny dzień po chru­
piącym śniegu, do odwiedzenia po raz 
sto pierwszy Wawelu czy Tyńca, ze spot­
kania „przy kawie” wśród przyjaciół, 
z widoku na krakowski Rynek. W każdy 
czas dobrze jest zasiąść do rodzinnego 
obiadu i usłyszeć od ukochanych nad 
wszystko wnuków: „Babciu, tak jak ty 
gotujesz, to nikt na świecie”. Przecież to 
przebija nawet dorobek życia naukowe­
go i jest nobilitacją równą tytułowi pro­
fesora belwederskiego. Obie te nomi­
nacje wysoko cenię i myślę, że mam pra­
wo w takiej chwili powiedzieć za rzym­
skim konsulem, ustępującym ze swego 
urzędu: „zrobiłem, co mogłem, kto po­
trafi, niech zrobi lepiej”. No cóż, może 
się taki znajdzie, choć myślę, że mu trud­
no będzie, głównie z tym obiadem.

Rozmawiał Andrzej Drożdż
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Rozmowa z prof. Stanisławem Burkotem

Panie Profesorze, od 1 października pra­
cuje Pan nie w Wyższej Szkole Pedago­
gicznej, lecz w Akademii Pedagogicznej. 
Czy sądzi Pan, że zmiana nazwy jest dla 
Uczelni zmianą istotną, głęboką?

— Nie jestem nominalistą, nie wierzę 
w moc nazwy. Oczywiście, cztiję przywią­
zanie do Wyższej Szkół)' Pedagogicznej. 
Pracuję tu już 45 lat, tu studiowałem, 
doktorat co prawda zrobiłem w Insty­
tucie Badań Literackich, ale tu się habi­
litowałem i wszystko, co zdarzyło mi się 
w życiu, było związane z Uczelnią. Lecz 
przecież nie nazwy są ważne, ważne są 
treści, które je wypełniają. Ową treścią 
życia uczelni, jak nauczali moi mistrzo­
wie, a zwłaszcza profesor Danek, jest świa­
domość spraw podstawowych, czyli tego, 
że jesteśmy szkołą kształcącą nauczycie­
li. Wokół tej idei rozwijały się nasze 
prace badawcze i wysiłki dydaktyczne. 
Powstała w tamtych latach świadomość 
odrębności Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej, bowiem zadaniem tej uczelni było 
spełnianie szczególnych powinności wo­
bec społeczeństwa. Obecnie takiej świa­
domości nie ma, w każdym razie ja jej 
u młodszych i najmłodszych pracowni­
ków nie widzę. Toteż sądzę, że jeśli 
zmieniamy nazwę Uczelni, to za tą zmia­
ną powinno pójść także nowe, wyraziste 
określenie własnej tożsamości.

Niemniej w nazwie szkoły pozostał ten 
najważniejszy według Pana element, 
określający jej pedagogiczny prof il.

— Tak, lecz sama nazwa niewiele znaczy. 
Moim zdaniem nadal istnieje potrzeba 
dopracowania się wyrazistej definicji 
powinności uczelni. Szkoła wyższa nie 
istnieje przecież dla siebie samej. Wtedy 
tylko ma sens, gdy ma miejsce w całej 
strukturze społecznej, czemuś służy, po­
dejmuje tematy ważne dla społeczeń­
stwa, a nie te, które są istotne jedynie dla 
pracowników uczelni.

Zatem które ze spraw ważnych w skali 
społecznej są według Pana Profesora pod­
stawowymi ideami uczelni?
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— Najważniejsze wydają mi się badania 
naukowe. To bardzo niepopularny po­
gląd. Sądzę jednak, że poprzez takie czy 
inne deklaracje słowne nie możemy się 
określić. Można to uczynić tylko i wy­
łącznie przez wyniki badań naukowych. 
Przy czym prawdziwy badacz, taki, jakich 
znałem dawniej, nigdy nie wykonuje 
swojej pracy pod przymusem. Dziś częs­
to słyszy się słowa: „muszę napisać dok­
torat, artykuł” itd. zamiast: „chcę to zro­
bić”. W tym „muszę” jest jakiś opór, 
przeświadczenie o koniecz­
ności. Natomiast „chcę” jest 
związane z pasją, zacieka­
wieniem, zainteresowaniem 
czymś. Ta pasja wyznacza 
status pracownika naukowe­
go szkoły wyższej. Przymu­
sowe uprawianie nauki jest 
mi całkiem obce. To ja, jako 
młody pracownik, atako­
wałem moich mistrzów po­
mysłami, a nie oni wymusza­
li je  na mnie. Atakowałem 
także w tym sensie, że nie 
próbowałem dopasować się 
do moich mistrzów, często 
prowadziłem moje badania 
niejako z przekory. Co wię­
cej, miałem bardzo mądrych 
mistrzów. Wspominam częs­
to profesora Danka i profe­
sora Wykę, którzy tolerowali 
moje wybryki i przyjmowali 
je do wiadomości nawet wte­
dy, kiedy się z nimi nie zga­
dzali. Wiedzieli oni, że pewna 
doza tolerancji jest koniecz­
na, aby ze sobą rozmawiać 
w środowisku naukowym.
Może to i staroświeckie, ale

sądzę, że podstawą naszej wspólnej pra­
cy jest zasada swobody i braku przymusu.

Czy to znaczy, że dobry, rzetelny nauko­
wiec będzie zarazem dobrym i sprawnym 
pedagogiem, nauczycielem?

— Ten problem jest w praktyce akade­
mickiej znany. Bardzo wielu najwy­
bitniejszych badaczy w ogóle nie umiało 
uprawiać dydaktyki — a byli to wspa­
niali ludzie. Sedno tej wątpliwości leży 
gdzie indziej, jak sądzę. W istocie jest 

ona próbą przeciwstawienia 
dydaktyki i nauki, próbą 
niepotrzebną. Nie ma do­
brej dydaktyki, jeśli nie ma 
ona w zapleczu autentycz­
nej, rzetelnej wiedzy i rze­
telnych badań naukowych. 
Jeśli tego braknie, to do dy­
daktyki wkracza naiwna 
repetycja cudzych, podręcz­
nikowych opinii. Badania są 
po to, aby nauczyciel aka­
demicki mógł mówić od sie­
bie, mieć własne stanowisko, 
własne poglądy. Nawet jeśli 
są ludzie, którzy nie mają 
daru bożego, talentu do 
dydaktyki, to warunkiem 
koniecznym ich pracy na­
uczycielskiej jest zaplecze 
badawcze. Chcę w tym miej­
scu przypomnieć profesora 
Nowakowskiego, który napi­
sał bardzo ładny esej o po­
winnościach stanu nauczy­
cielskiego. Mianowicie twier­
dził on, że w każdym na­
uczycielu musi być „coś”, co 
łączy się nie ze zrutynizowa- 
nym wykonywaniem zawo-

Prof. zw. dr hab. Stanisław 
Burkot, ur. 1932, 
studiował filologię polskq 
w WSP w Krakowie, doktory­
zował się w Instytucie Badań 
Literackich w 1960 r. na 
podstawie pracy o powieś­
ciach i. I. Kraszewskiego. 
Habilitował się w 1968 r. 
Zawodowo zwiqzany z WSP 
w Krakowie i Wyższq Szkoła 
Teatralnq w Krakowie. 
Członek Komisji Historyczno­
literackiej PAN (od 1981 r. 
jej przewodniczqcy) 
i Komitetu Nauk o Literaturze 
Polskiej PAN. Od 1977 r. 
profesor nadzwyczajny, od 
1986 —  profesor zwyczajny. 
Zwiqzany z „Miesięcznikiem 
Literackim" i „Ruchem 
Literackim". Od 1987 r. pre­
zes Krakowskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Autorów 
Polskich i członek Rady 
Głównej SAP w Warszawie. 
Badaa literatury XIX w., 
zwłaszcza twórczości 
J. I. Kraszewskiego, znawca 
dwudziestowiecznej prozy 
i poezji polskiej.
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du, lecz z artystycznym talentem. W każ­
dym nauczycielu musi być kawałek artys­
ty, kogoś, kto w prace wkłada nie tylko 
swoja wiedzę, ale i świadomość własnej 
siły oddziaływania na innych. Tego po­
czucia brakuje obecnemu pokoleniu stu­
dentów. Świadczy o tym choćby taki dro­
biazg, że tylko '/» uczestników mojego 
ostatniego seminarium magisterskiego 
oddała prace w terminie, a te spóźnio­
ne — były bardzo ubogie, wyraźnie 
widać, że pisano je w pośpiechu. Jest to 
znów efekt działania zasady konieczno­
ści w miejscu, gdzie powinna pojawiać 
się dobra wola.

To prawda. Wielu studentów nie ma żad­
nych ambicji tiaukowych. Szczęśliwym 
finałem studiów jest w ich przekonaniu 
otrzymanie dyplomu.

— Jest to bardzo poważny problem 
kształtowania się postaw bierności wobec 
tego, co się w końcu wybrało jako przed­
miot studiów i — być może — podsta­
wę późniejszego życia zawodowego. To 
oczywiste, że tłoku wśród ludzi ocze­
kujących na pracę nauczyciela nie bę­
dzie, że wciąż obowiązuje negatywna se­
lekcja do zawodu. Tu leży przyczyna 
tworzenia się takich, a nie innych postaw 
wśród studentów. Jeśli płaca w pracy 
żadna, to po co wysiłek? Po co pasja? 
Jest to dramatyczna sytuacja. Być może 
w przyszłości niewydolność procesu dy­
daktycznego zostanie przełamana przez 
przejście na system studiów drugiego 
stopnia. Wtedy Akademia Pedagogiczna 
nastawi się na kształcenie na studiach 
magisterskich absolwentów wyższych 
szkół zawodowych. Nie będzie się wów­
czas przyjmowało 150 studentów rocz­
nie, tylko o wiele mniej.

Gdzie w tej nowej Akademii widzi siebie 
Pan Profesor?

— Na emeryturze.

Jak to?

— Ja nie boję się emerytury, wręcz prze­
ciwnie. Póki skleroza mnie nie zje, to bę­
dę miał co robić, co pisać. Wiem, co 
chciałbym napisać i będę się tym zaj­
mować w domu. Cudowna sytuacja...

A nam braknie lidera...

— To niedobre 
określenie, ja 
nie cierpię li­
derów. Powin­
niśmy być zwy­
kłymi ludźmi, 
rzetelnie wy­
pe ł n i a j ącymi  
swoje obowiąz­
ki. To kwestia elementarnego honoru. 
I tyle.

Pewna doza tolerancji 
jest konieczna, aby ze sobq 
rozmawiać w środowisku 
naukowym. Może to 
i staroświeckie, ale sqdzę, 
ie podstwa naszej wspólnej 
pracy jest zasada swobody 
i braku przymusu

Co będzie robił Profesor na emeryturze? 
Jakie są Pana plany naukowe?

— Dla własnej wygody wymyśliłem sobie 
kiedyś i konsekwentnie realizuję pewną 
zasadę pracy. Pochodzi ona z dawnego, 
szlacheckiego sposobu gospodarowania, 
choć ja jestem plebejuszem. Jest to zasa­
da dwupolówki: połowa ziemi leży ugo­
rem, a tę drugą się uprawia — i tak na 
zmianę. No to wymyśliłem sobie własną 
dwupolówkę. Mianowicie, zajmuję się 
literaturą XIX wieku i literaturą współ­
czesną. Jak mnie nudzi współczesność, 
to uciekam do XIX wieku. To wielki 
komfort. Nie potrafiłbym być specjalistą 
w wąskiej dziedzinie i zajmować się tylko 
tym, co wchodzi w jej obszar. Bardzo
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często i na różne sposoby wracam do 
Kraszewskiego, już to jako edytor, już to 
jako interpretator. I jeśli odpocznę od 
współczesności, bo to ona jest najbar­
dziej męcząca, to wtedy do niej wracam. 
Teraz wydałem listy Kraszewskiego od­
nalezione niedawno we Lwowie, czas 
więc wrócić do współczesności. Przez pe­
wien czas będę się zajmował pisaniem 
książki o literaturze obecnej, książki 
adresowanej do wszystkich, którzy do tej 
literatury sięgają i chcą ją  zrozumieć, 
a przede wszystkim do studentów polo­
nistyki. Być może książka ta stanie się 
odpowiedzią na paradoks, polegający na 
tym, że studenci coraz bardziej tracą 
kontakt z literaturą najnowszą. Ten dys­
tans jest dla mnie bardzo niepokojący. 
Ze studentów wyrosną — prawdopodob­
nie — nauczyciele, którzy wejdą do szko­
ły na początku XXI wieku, a wyjdą z niej 
w jego połowie. I będą ciągle mieli swą 
wiedzę zamkniętą, zjadliwie mówiąc, na 
okresie socrealizmu. Po nim — tylko 
pustka. Takie przekonania są niepraw­
dopodobnym okaleczeniem świadomo­
ści polonistycznej. Co więcej, są one 
podsycane i pogłębiane przez mass me­
dia. Cały czas trwa deprecjonowanie 
wszystkiego, co zdarzyło się w kulturze 
polskiej przed Solidarnością. Wszystko 
było nieważne i złe. To nieprawda. Bo­
wiem jeśli wszystko było tak złe, to jak 
to się stało, że współczesny dramat pol­
ski wszedł do repertuaru teatrów euro­

pejskich i świa- 
W każdym nauczycielu musi towych i jest 
być kawałek artysty, kogoś, tam sta ê obec- 
kto w pracę wkłada nie tylko ny? Jak to się 
swoją wiedzę, ale i świado- stało, że mamy 
mość własnej siły y || dwie nagrody
oddziaływania na innych 1  Nobla dla po­

ezji polskiej tego czasu? Czy to jest ten 
upadek? Ta bylejakość? Jest chyba tak, 
że masowa kultura pożera obecnie war­
tości, które się wtedy utrwaliły. Teraz ule­
gają one totalnej degradacji. Ponadto, 
jeśli się nie ma zespołu mitów, które kul­
tura konstytuuje, to nie ma się również 
wpływu na sensowne i ważne w rozu­
mieniu humanistycznym organizowanie 
świadomości zbiorowej. W takim wypad­
ku świadomość społeczna organizowana 
jest przez reklamę telewizyjną, ilustro­
wane bogato reklamowe gazetki, całą tę 
produkcję cywilizacji współczesnej. Ja 
nie jestem przeciw! Obawiam się tylko
— i tu wracam do swego ulubionego 
autora, do Różewicza — że możemy 
utonąć w śmietniku. Jest u Różewicza ta 
piekielna wizja kelnera, który robi wycin­
ki z gazet, których jest coraz więcej i wię­
cej, zalewają całe pomieszczenie i to, co 
jest za oknem i wszędzie jest wielki, wiel­
ki śmietnik. To jest zagrożenie. Zagro­
żenie świadomości współczesnego czło­
wieka.

Przede wszystkim jest to zagrożenie dla 
orientacji człowieka w świecie.

— Nie ma możliwości żadnych wyborów 
w takim świecie. Wszystko jest równie 
ważne: jeden produkt reklamowany, 
inny produkt reklamowany, proszek do 
prania, książka do czytania, bez różnicy. 
Przy czym wzorcem jest jakiś czysty, ide­
alny byt, np. „zwykły proszek”. To tylko 
Czesi zrobili znakomity dowcip, miano­
wicie wypuścili na rynek proszek z napi­
sem „zwykły proszek”. Podobno cieszył 
się on największym powodzeniem.

Co zresztą dowodzi, że ludzie mają potrze­
bę odszukiwania realnych i trwałych 
wartości kulturowych.
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— Tak, to znaczy powstaje potrzeba cze­
goś bardziej autentycznego, prawdziwe­
go. Ale to jest sprawa przyszłości.
Możemy ją  stworzyć w uczelni.

— Ale jak walczyć z mitami? Nie da się 
walczyć z mitami.
Można nauczyć je odczytywać.

— Powiem inaczej: chora jest kultura, 
która choć głęboko zmitologizowana, nie 
wytwarza struktur wprowadzających de- 
mityzację. Trzeba wypuścić na rynek 
„zwykły proszek” do prania, żeby stwo­
rzyć równowagę i właściwą perspektywę 
dla tych wszystkich nadzwyczajnych. Ni­
by żart, ale przecież takie były np. sen­
sy prowokacji Gombrowicza. Jeśli chce 
się zrozumieć ich znaczenie w naszej kul­
turze, to trzeba zdawać sobie sprawę 
z tego, że Gombrowicz świadomie, nie­
kiedy cynicznie, rozbijał pewne zmitolo- 
gizowane struktury, żebyśmy nie zgłu­
pieli całkiem, żebyśmy umieli myśleć 
przekornie. Obecnie nie ma w literatu­
rze polskiej podobnego mu pisarza 
prócz Różewicza. Ten wie, co należy ro­
bić. Wiersz Walentynki (Poemat z końca XX 
wieku) jest tak zjadliwie precyzyjny w zaa­
takowaniu całej kultury współczesnej, że 
nie potrafiłbym wskazać innego autora, 
który zrobiłby to na podobnym pozio­

mie. Mówimy: Różewicz to stary poeta. 
Ale starzy poeci bywają niekiedy bardzo 
młodzi.

Czy w planach Pana Profesora mieści się 
sesja poświęcona twórczości Różewicza?

— Bardzo bym chciał, ale to wy musicie 
zrobić. Musicie chcieć coś napisać, coś 
przynieść. Byle jakiej sesji o Różewiczu 
zrobić nie chcę, bo to naprawdę znako­
mity pisarz i nie wolno o nim mówić byle 
czego. Jeśli wykrzeszemy z siebie trochę 
energii i podejmiemy temat na serio, to 
sesja będzie. Byłoby mi bardzo miło na 
koniec pracy.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała Magdalena Roszczynialska

Obawiam się tylko —  i tu 
wracam do swego ulubio- 
nego autora, do Różewicza 
—  że możemy utonąć 
w śmietniku. Jest u Różewi­
cza ta piekielna wizja 
kelnera, który robi wycinki 
z gazet, których jest coraz 
więcej i więcej, zalewają 
całe pomieszczenie i to, 
co jest za oknem i wszędzie 
jest wielki, wielki śmietnik.
To jest zagrożenie
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Teresa Wildhardt

Biblioteka Główna 
Akademii Pedagogicznej
wczoraj i dziś

B iblioteka Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Krakowie (od 1 październ ika 1999 r. A kade­
mii Pedagogicznej) pow stała wraz z Uczelnią 
w 1946 r. Była pierwszą i przez parę lat j e ­
dyną tego typu placówką w kraju.

W latach  1946-1964  m ała b ib lio teka 
przekształcała  się stopniow o w bibliotekę 
głów ną szkoły wyższej. Zalążkiem  księgo­
zbioru tej biblioteki stały się zbiory przejęte 
po  Państwowym Pedagogium  i Wyższych K ur­
sach Nauczycielskich w Krakowie. Pierwotny, 
dosyć przypadkow o, d rogą spuścizn i d aro ­
wizn zgrom adzony księgozbiór m iał na celu 
zaspokojen ie  po trzeb  posp ieszn ie  kształco­
nych „nauczycieli szkół podstawowych o dwu­
kierunkow ej specjalności” i nauczycieli s tu ­
diu jących zaocznie. W latach późniejszych 
profil zbiorów kształtowały zadan ia  dydak­
tyczne i naukow e Uczelni. Z czasem zakres 
księgozbioru uk ierunkow ano na profil hum a­
nistyczny ze szczególnym  uw zględnien iem  
pedagogiki i psychologii, ale biorąc również 
p o d  uw agę rep rezen tow ane w dydaktyce 
U czelni nauki m atem atyczno-przyrodnicze.

W latacli pięćdziesiątych obok Biblioteki 
G łównej zaczęły powstawać specjalistyczne 
biblioteki zakładowe, d la których g rom adze­
nie  i opracow anie zbiorów prow adzone było 
cen tra ln ie  przez Bibliotekę Główną.

W 1964 r. u tw orzono funkcjonującą do 
dziś struk tu rę  organizacyjną całego systemu 
biblioteczno-inform acyjnego Uczelni, w skład 
którego wchodzą: B iblioteka Główna, sam o­
dzielne b ib lio teki wydziałowe, biblioteki

instytutow e oraz b iblioteki n iesam odzielne. 
Biblioteka Główna pełn iła  i nadal pe łn i rolę 
biblioteki centralnej, odpow iedzialnej za p re ­
n um eratę  czasopism  krajowych i zagran icz­
nych, zakupy dewizowe, w ym ianę publikacji, 
sprawozdawczość i opracow anie zbiorów dla 
bibliotek niesam odzielnych oraz n ad zó r n ad  
pracą wszystkich bibliotek Uczelni.

O d początku swojego is tn ienia B ibliote­
ka, zajm ująca skrom ne pom ieszczenia w b u ­
dynku U czelni przy ul. S traszew skiego, 
zm agała się z trudnościam i lokalowymi. Fakt 
p rzeniesienia je j (w 1974 r.) do  pom ieszczeń 
w nowym budynku Uczelni przy ul. Podcho­
rążych wpłynął na  popraw ę warunków  pracy 
personelu  i u d o stęp n ian ia  zbiorów. Do 
dyspozycji czytelników o d d an o  czytelnię 
główną z 72 m iejscam i oraz 12 miejsc w O d ­
dziale Inform acji N aukowej. Nowe p o m ie ­
szczenia nie odpow iadały jednak  w skaźnikom  
określanym  przez wielkość księgozbioru . 
W efekcie od  lipca 1982 r. nabytki księgo­
zbioru podstawow ego były sk ładane w stosy 
z powodu braku miejsca i m e ud o stęp n ian e  
czytelnikom.

K olejna d ekada  działalności B iblioteki 
zam ykająca się latam i 1982-92  to okres 
szczególnie trudny. W rozwoju Biblioteki ob ­
serwujemy pew ną stagnację, a naw et regres. 
Stan ten  był rezultatem  wielu niekorzystnych 
czynników, które skumulowały się. N iedobory 
finansowe, obok trudności lokalowych, o d b i­
ja ły  się fa ta ln ie  na  polityce g ro m ad zen ia  
zbiorów. W yposażenie techniczne Biblioteki
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było bardzo skrom ne, odczuw ano naw et brak 
maszyn do p isania. A naliza rocznych wpły­
wów wykazała systematyczny spadek  nabyt­
ków w latach 1986-1992, w stosunku do lat 
poprzednich . Krytyczny pod  tym w zględem  
był rok 1992, w którym  nabytki zam knęły się 
liczbą zaledwie 3511 woluminów. Z drugiej 
strony liczba użytkowników, liczba pozycji wy­
pożyczanych na  zew nątrz o raz u d o s tę p n ia ­
nych na  m iejscu wykazywały stałą tendencję  
wzrostową.

M imo nie sprzyjających warunków, Biblio­
teka  s ta ra ła  się wywiązywać z zadań , k tóre 
p rzed  nią stawiano. Było to możliwe dzięki 
skoncentrow aniu się na usługach związanych 
z udo stęp n ian iem  zbiorów. Takie rozwiązanie 
m ogło przynieść tylko d o raźne  efekty; użyt­
kownicy byli zadow oleni, w ładze U czelni rów­
nież. Pozostał jed n ak  duży obszar dz ia ła l­
ności Biblioteki, kosztem  którego  realizow a­
no  ten  „plan krótkofalowy”. Biblioteka w tym 
czasie była n ad a l w ierna w zorom  tradycyj­
nych książnic. Zawsze skąpo  w yposażana 
techn iczn ie  hyła szczególnie „ o p o rn a” na 
w prow adzanie nowych technik  bibliotecznych 
i nowych narzędzi inform acji.

Rok 1993 rozpoczął nowy e tap  rozwoju 
B iblioteki G łów nej, k tó rego  przew odnim  
hasłem  była m odern izacja  i kom puteryzacja 
procesów bibliotecznych. Realizacja tego za­
m ierzenia w ym agała podjęcia w ielotorowych 
działań  oraz p o k o n an ia  szeregu trudności, 
m .in. organizacyjnych, finansowych i lokalo­
wych. I tak, utw orzono Zespół ds. A utom a­
tyzacji o raz  zorganizow ano nowy O ddzia ł 
C zasopism  i W ydawnictw Ciągłych, na p o ­
trzeby k tó rego  adap tow ano  pom ieszczenia  
zlikwidowanego S tudium  Wojskowego, znaj­
dujące się w przyziem iu budynku głównego.

O d  1993 r. począwszy system atycznie p o ­
praw iała się sytuacja finansow a Biblioteki. 
O kreślenie budżetu  w skali rocznej pozwoliło 
na p row adzenie  rac jonalnej polityki g ro ­
m adzenia zbiorów, mającej na celu dążenie 
do uzyskania kom pletności w szeroko pojętej

dziedzinie nauk  pedagogicznych i psycholo­
gii, z pew ną tendenc ją  do tw orzenia zbioru 
un iw ersalnego. W tym sam ym  roku ro zp o ­
częto prace związane z kom puteryzacją Biblio­
teki. Skrom ne środki finansow e uzyskane 
z M inisterstwa Edukacji N arodowej i określo­
na sytuacja bibliotek szkół wyższych Krakowa 
(złożenie do M ellon Foundation  w spólnego 
wniosku o przyznanie g ran tu  na kom pu tery ­
zację bibliotek) ograniczały swobodę działa­
n ia  i zm uszały do  w ypracow ania w arian tu  
un iw ersalnego . W ariantu , który pozw oliłby 
na kom puteryzację dającą efekty od  zaraz, 
ale i um ożliw iającego kontynuow anie p ro ce­
su kom puteryzacji w sytuacji, gdyby g ra n t 
został przyznany. M ając powyższe na  w zglę­
dzie zbudow ano m oduł podstawowy, pozw a­
lający na stopniow ą rozbudow ę zautom atyzo­
w anego systemu bibliotecznego w m iarę otrzy­
mywania środków na ten cel. Zainstalow ana 
sieć kom puterow a początkow o po siad a ła  7 
stacji roboczych i 1 czytnik CD ROM. Została 
ona zaprojektow ana w sposób, który um ożli-
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wiał podłączen ie  w dow olnym  czasie większej 
liczby kom puterów  bez konieczności p rzebu­
dowy. Sieć ta  została podłączona do ogó lno­
polskiej sieci NASK oraz m iędzynarodow ej 
IN TER N ET. B iblioteka G łów na jak o  je d n a  
z pierwszych wśród bibliotek szkół wyższych 
Krakowa uzyskała możliwość korzystania 
z poczty elektronicznej i w glądu do katalo­
gów elektronicznych bibliotek krajowych i za­
granicznych.

W prow adzono również pierwsze e lek tro ­
niczne nośniki inform acji — krajowe i zag ra­
niczne bazy danych na  dyskach optycznych 
i dyskietkach.

Kolejny rok 1994 był wyjątkowo pom yśl­
ny d la  przedsięw zięć związanych z kom pu te­
ryzacją b ib lio teki. W spólne w ystąpienie 
K rakowskiego Zespołu B iblio tecznego do 
am erykańsk iej fundacji A ndrew  M ellon 
F oundation  zakończyło się sukcesem . K on­
sorcjum  biblio tek  szkół wyższych otrzym ało 
g ran t pozwalający na zakup zintegrow anego 
system u b ib lio tecznego  —  VTLS (Virginia 
Tech Library System). Ponadto  środki uzys­
kane z Uczelni pozwoliły na  rozbudow ę sys­
tem u. W roku 1995 w sieci kom puterow ej 
B iblioteki G łównej pracow ało ju ż  18 stacji 
roboczych.

Równolegle do prac związanych z kom pu­
teryzacją, prow adzono intensywne, w ielostop­
niowe szkolenie pracowników biblioteki w za­
kresie obsługi komputerów. Specjalnym  p ro ­
g ram em  szkoleniowym objęte zostały osoby, 
które jako  pierwsze miały rozpocząć prace przy 
w drażaniu skom plikowanego systemu VTLS.

Ju ż  w 1992 r. w prow adzono stałą form ę 
doskonalen ia  zawodowego dla  pracowników 
całego system u biblioteczno-inform acyjnego 
U czelni —  cykliczne sem inarium  Biblioteki 
Głównej. W ram ach  sem inarium  założono re ­
alizację następującej tem atyki:

—  w prow adzenie do  zagadnień  kom pu­
teryzacji bibliotek,

— najnow sze trendy  bibliotekarstw a świa­
towego i krajowego,

—  u zu p e łn ian ie  w iedzy fachow ej na 
odcinkach, w których w trakcie codziennej 
pracy dostrzeżono braki.

R eferen tam i poszczególnych spo tkań  
sem inary jnych  byli pracow nicy B iblioteki 
oraz zaproszeni wykładowcy z kraju  i zag ra­
nicy. W ciągu roku akadem ickiego odbywało 
się p rzeciętn ie 6 do 7 wykładów.

Proces kom puteryzacji n ie  w płynął 
ham ująco na  podstawow ą działalność B iblio­
teki. B iblioteka pulsow ała n o rm aln y m  ry t­
m em  i wywiązywała się ze wszystkich zadań, 
jak ie  stawiała p rzed  nią U czelnia, a zadania  
te system atycznie wzrastały. W prow adzanie 
nowych kierunków  studiów i zwiększony n a ­
b ó r słuchaczy na  studia zaoczne zaowocowały 
skokowym w zrostem  liczby użytkowników 
B iblioteki. W kolejnych la tach  dynam ika 
kom puteryzacji procesów bibliotecznych nie 
zm alała.

W lipcu 1996 rozpoczęto  e lek tron iczne  
katalogow anie książek w pływających do 
Biblioteki. W styczniu 1997 r. u ruchom iono  
pierw sze katalogi e lek tron iczne  i n a  roku 
1996 zam knięto  prow adzenie katalogu k a rt­
kowego. Równolegle rozpoczęto elek tron icz­
ne  katalogow anie re trospek tyw ne zbiorów 
z la t ubiegłych. W styczniu 1997 r. m iało rów ­
nież miejsce uroczyste otwarcie z udzia łem  
Senatu  M ediateki. In fo rm a to riu m  fu n ­
kcjonujące w oparciu o elektron iczne no śn i­
ki inform acji je s t  now ą ag en d ą  O ddzia łu  
Inform acji Naukowej. B iblioteka eksploatu je  
25 e lek tron icznych  baz danych  krajow ych 
i zagranicznych. U dostępn iane  są tu również, 
cieszące się dużym  pow odzeniem , pak iety  
m ultim ed ia lne  „Powszechnej W ideoteki Edu- 
kacyjnej”.

O becn ie  finalizow ane są przygotow ania 
do  e lek tron icznego  w ypożyczania zbiorów, 
u ruchom ien ie  tego procesu nastąp i w g ru d ­
niu 1999 r.

B iblioteka prow adzi w spółpracę z liczny­
mi bib lio tekam i krajowymi i zagranicznym i 
oraz w ym ianę wydawnictw naukow ych U czel­
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ni z 22 bib lio tekam i krajowymi i 13 zagra­
nicznym i, m .in. B iblioteką K ongresu w Wa­
szyngtonie, B iblioteką Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej we Freiburgu, B iblio teką Rosyj­
skiego Państwowego U niw ersytetu H um anis­
tycznego w Moskwie.

N a uw agę zasługuje rów nież funkcjo­
nująca w Bibliotece od  5 lat G aleria L ekto­
rium  G łównego. G aleria postawiła sobie za 
cel kształtow anie odczuć artystycznych i este­
tycznych studentów  Uczelni, przyszłych wy­
chowawców młodzieży, a także prom ow anie 
Biblioteki i U czelni w środowisku. Inform acje 
o kolejnych wystawach ukazywały się na  
łam ach  prasy i w Krakowskiej Kronice Tele­
wizyjnej.

B iblioteka G łów na A kadem ii Pedago­
gicznej je s t b ib lio teką naukową, nastaw ioną 
przede  wszystkim na obsługę środowiska aka­
dem ickiego, ale również d ostępną  szerokie­
m u ogółowi użytkowników. Je j podstawow e 
zadania  to grom adzenie , opracow anie, p rze­
chowywanie i udostępn ian ie  zbiorów biblio­
tecznych, m ające na celu stworzenie w arszta­
tu pracy naukowej i dydaktycznej dla m acie­
rzystej Uczelni. B iblioteka współuczestniczy 
w procesie kształcenia m łodzieży m .in. przez 
prow adzen ie  lekcji p rzysposobien ia  b ib lio ­
tecznego, p raktyk dla studentów  biblio teko­
znawstwa, o rganizow anie różnego  rodzaju  
szkoleń i wystaw.

Szczególne miejsce wśród p rac  prow adzo­
nych przez Bibliotekę G łówną zajm uje dzia­

łalność in form acyjno-bibliograficzna i dz ia­
łalność naukow o-dydaktyczna. Biblioteka dy­
sponuje  specjalistycznym , uk ierunkow anym  
na nauki pedagogiczne, w arsztatem  b ib lio ­
graficznym  tw orzonym  na p rzes trzen i lat. 
Prowadzi również bieżącą dokum entację  n a ­
ukowej działalności U czelni i publikacji p ra ­
cowników szkoły. W oparciu  o zbierane m a te ­
riały redagow ane są kolejne tom y b ib liog ra­
fii publikacji pracow ników  A kadem ii Peda­
gogicznej. Pracownicy B iblioteki są au toram i 
wielu publikacji naukowych.

W ciągu 53 la t is tn ien ia  B iblio teka 
A kadem ii Pedagogicznej przekształciła  się 
z m ałej biblioteki szkolnej w bibliotekę szkoły 
wyższej, p e łn iącą  w ażną rolę w procesie  
dydaktycznym  Uczelni. U gruntow ała też swo­
ją  pozycję w środowisku naukowym Krakowa.

Biblioteka Główna A kadem ii Pedagogicz­
nej od  początku swojego is tn ien ia  p o d p o ­
rządkow ała wszystkie swoje działania p o trze ­
bom  użytkow nika i tej zasadzie pozostała  
w ierna do  dziś. Rozszerzeniu u leg ł zakres 
zbiorów i oferow anych usług. T radycyjny 
w arsztat b ib liograficzny został w zbogacony 
najnow szym i e lek tron icznym i narzędziam i 
inform acji.

U niw ersalny ch a rak te r zbiorów, krótki 
czas realizacji zam ówień, k o m p eten tn a  i życz­
liwa obsługa sprawiły, że z usług Biblioteki 
korzystają chętn ie  pracownicy i studenci nie 
tylko m acierzystej Uczelni.

Teresa Wildhardt
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Inauguracja roku akademickiego

Inauguracja roku akademickiego 1999/2000 w Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie odbyła się w dniu Edukacji 
Narodowej 14 października br. Po wielu staraniach, na 
mocy ustawy sejmowej z 8 lipca 1999 r., Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna otrzymała status Akademii Pedagogicznej. 
W inauguracji uczestniczyli przedstawiciele władz pań­
stwowych, samorządowych, rektorzy krakowskich uczelni, 
szkół pedagogicznych, uniwersytetu w Nitrze, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, duchowieństwo, przyjaciele 
Uczelni, licznie zebrani studenci i pracownicy.

Gaudę Mater Polonia odśpiewane w katedrze krakow­
skiej poprzedziło Mszę św. w intencji Uczelni, którą kon­
celebrował biskup Kazimierz Nycz. W homilii biskup 
powiedział m.in.: „Niewiele uczelni krakowskich ma swoją 
Mszę św. inauguracyjną tu, w Katedrze Wawelskiej. Jednak 
ta dziedzina wiedzy, którą się zajmujecie, której służycie, 
jaką jest edukacja społeczeństwa, oświata i służba oświa­
cie z pewnością zasługuje na to, żeby tu u relikwii św.
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Stanisława modlić się i rozpoczynać nowy rok akademic­
ki po to, by jak najlepiej, jak najwierniej służyć człowie­
kowi, młodzieży, przyszłym nauczycielom, służyć polskiej 
nauce. [...] Głęboko wierzymy, że nie chodziło tylko
0 ambitną, kosmetyczną zmianę, ale chodziło o taką zmia­
nę nazwy, aby ciągle, coraz bardziej dorastać do bycia aka­
demią pedagogiczną w Krakowie. Stoimy u relikwii św. 
Stanisława, patrona ładu i porządku moralnego i prosimy 
Boga w Trójcy Świętej Jedynego, aby dał Wam dość sił
1 dość odwagi w tym nowym roku akademickim po to, 
abyście zdołali sprostać wyzwaniom czasów i temu wszyst­
kiemu, czego od Was, nauczycieli akademickich, kształ­
cących przyszłych nauczycieli, spodziewa się społeczeń­
stwo, spodziewa się naród, spodziewa się Polska”.

Dalsza część uroczystości odbyła się w auli Uczelni pod 
przewodnictwem rektora prof, dr hab. Michała Śliwy. Spra­
wozdanie z działalności za rok akademicki 1998/1999 zło­
żył ustępujący rektor prof, dr hab. Feliks Kiryk. Po zakoń­
czeniu swojego wystąpienia przekazał insygnia rektorskie 
prof. Michałowi Śliwie. Minister Kancelarii Prezydenta 
Edward Szymański przekazał na ręce rektora Akt Ustawy 
o przekształceniu Uczelni w Akademię Pedagogiczną pod­
pisany przez Prezydenta Rzeczpospolitej Aleksandra 
Kwaśniewskiego. Minister Szymański odczytał też list 
Prezydenta skierowany do społeczności akademickiej 
Uczelni. Rektor poinformował o telegramach, jakie nade­
słano z tej okazji, m.in. od Ministra Edukacji Narodowej 
Mirosława Handkego, od parlamentarzystów i przyjaciół 
Uczelni. „Quod bonum, felix, faustum fortunatumque sit” 
— powiedział rektor otwierając 54. rok akademicki Uczelni.

Inauguracja stała się okazją do uhonorowania pra­
cowników odznaczeniami państwowymi i resortowymi: 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymał prof, 
dr hab. Stanisław Burkot; Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali doktorzy habilitowani, pro­
fesorowie nadzwyczajni Uczelni Andrzej Smajdor i Wła­
dysław Zamachowski. Złotymi Krzyżami Zasługi odzna­
czono 10 pracowników, srebrnymi — 16, brązowymi — 2. 
Aktu dekoracji dokonał minister E. Szymański. Kurator 
krakowskiego okręgu szkolnego Jerzy Lackowski odzna­
czył 22 pracowników medalami Komisji Edukacji Naro­
dowej. Prowadzący tę część uroczystości prorektor prof.
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dr hab. Henryk Żaliński powiadomił, że 140 pracowników 
otrzymało nagrody rektorskie. Nagrodą indywidualną 
ministra Edukacji Narodowej wyróżniono prof. dr hab. 
Stanisław Karolaka i prof. dr hab. Edward Stachurskiego. 
Prorektor dr hab. Czesław Kuś poinformował, że stypen­
dium ministra Edukacji Narodowej otrzymała studentka 
historii Zofia Flaga. 9 studentów otrzymało nagrody rek­
torskie. Aktu immatrykulacji studentów I roku dokonała 
prorektor prof. dr hab. Jolanta Korohoda. Podczas uro­
czystości wiceprezydent miasta Krakowa Teresa Starmach 
przekazała rektorowi adres od prezydenta Krakowa 
Andrzeja Gołasia i złożyła w jego imieniu najlepsze życze­
nia z okazji Dnia Nauczyciela. Głos zabrał także rektor 
Uniwersytetu Konstantina Filozofa w Nitrze.

Do studentów zwrócił się przewodniczący samorządu 
Studenckiego Rafał Kucharzyk, który podzielił się swoimi 
doświadczeniami z lat studiów, życzył pomyślności i sukce­
sów w nauce. Uroczystości zakończył wykład inauguracyj­
ny prof. dr hab. Romana Padoła nt. Człowiek i kultura.

Czesław Michalski
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Odznaczenia I wyróżnienia

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej odznaczył za wybitną twórczość naukową 
i działalność dydaktyczno-wychowawczą oraz organizacyjną Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski prof. zw. dr hab. Stanisława Burkota, Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski — dr hab. prof. nadzw. AP Andrzeja Smajdora 
i dr hab. prof. nadzw. AP Władysława Zamachowskiego.

Za zasługi dla oświaty i wychowania w zakresie nauk pedagogicznych oraz dzia­
łalności dydaktycznej i wychowawczej Minister Edukacji Narodowej przyznał Medal 
Komisji Edukacji Narodowej. Medal otrzymali:

dr Janusz Chmura, dr Ewa Dadej, dr hab. Krystyna Gąsiorek, dr Edward 
Klisiewicz, dr Małgorzata Kłyś, dr hab. Maria Konopka, dr Józef Kukulak, dr Maria 
Lasocka, dr hab. Franciszek Leśniak, dr Stanisław Mrazek, dr Urszula Petkowska, 
dr Alicja Rosa, dr Zygmunt Szot, dr Stanisław Szwabowski, dr Tadeusz Ślęzak, 
dr Marek Troć, dr hab. Eugeniusz Wachnicki, dr hab. Władysław Wic, dr hab. Krzy­
sztof Woźniakowski, prof. dr hab. Andrzej Zajtz, dr hab. Marian Zakrzewski, dr Kry­
styna Żbikowska-Zdun.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej odznaczył Krzyżem Zasługi za wzorowe, wyjąt­
kowo sumienne wykonywanie obowiązków wynikających z pracy zawodowej oraz za 
działalność społeczną.

Złotym Krzyżem Zasługi odznaczeni zostali:
dr Jerzy Dyląg, dr Maria Kliś, dr Zofia Kłak, prof. dr hab. Andrzej Notkowski, 

dr Maria Pliś, dr hab. Wiktor Rabczuk, dr Lucjan Schimscheiner, dr Stanisław 
Siudut, dr Ryszard Wroński, dr Irmina Zioło.
Srebrnym Krzyżem Zasługi odznaczeni zostali:

dr Anna Aleksander, dr Marek Czerni, dr Małgorzata Godlewska, mgr Jan 
Kałużny, dr Janusz Krzyszkowski, dr Grażyna Mróz, dr Janina Pach, dr Anna Panek, 
mgr Lidia Róg, dr Antoni Rumiński, dr Andrzej Rzepka, dr Zofia Szarota, 
dr Mariola Tracz, dr Irena Trzcieniecka-Schneider, dr Jolanta Urbanek, dr Józef 
Żychowski.
Brązowym Krzyżem Zasługi odznaczone zostały: 

mgr Małgorzata Bieda, Izabella Kawula.
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Nagrody Ministra Edukacji Narodowej
Minister Edukacji Narodowej przyznał Nagrody Indywi­
dualne:

— prof. zw. dr hab. Stanisławowi Karolakowi za Słownik 
Frazeologiczny rosyjsko-polski. Tom I i II

— prof. dr hab. Edwardowi Stachurskiemu za książkę
pt. Słowa-klucze polskiej epiki romantycznej.

S Ł O W N I K
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Dwutomowy Słownik frazeologiczny rosyjsko-polski prof. Sta­
nisława Karolaka, niewątpliwie jedno z najbardziej zna­
czących osiągnięć polskiej leksykografii ostatnich lat, to 
efekt długotrwałej, żmudnej kwerendy, obejmującej prze­
de wszystkim teksty literackie i publicystyczne. Jako 
dokonanie jednego człowieka Słownik wzbudza podziw 
śmiałością pomysłu i starannością wykonania. Jest także 
przykładem dzieła gruntownie przemyślanego pod wzglę­
dem naukowym, odpowiadającego wymaganiom nowo­
czesnej teorii i praktyki leksykograficznej. Jako podsta­
wowe źródło wiedzy o polskich odpowiednikach rosyjskiej 
frazeologii służyć może nie tylko badaniom lingwistycz­
nym, ale i praktyce przekładu oraz nauczaniu języka 
rosyjskiego.

Edward Stachurski podjął się ogromnego zadania 
przedstawienia słów kluczy polskiej epiki romantycznej, 
a więc całego gatunku literackiego pewnej epoki. [...] Te­
mat swój przedstawia na materiale siedmiu poematów 
romantycznych: Grażyny Mickiewicza, Janusza Bienawskiego 
Zaleskiego, Marii Malczewskiego, Zamku kaniowskiego Go­
szczyńskiego, Wacława Słowackiego, Przedświtu Krasińskie­
go i Szczęsnej Norwida.

Autor opiera się na statystycznej metodzie badań, 
która ma go doprowadzić do opisu słów kluczowych pol­
skiej epiki romantycznej, ukazania ich wartości znaczenio­
wej i stylistycznej zależnej od kontekstu oraz wykazania 
pokrewieństwa stylistycznego owych poematów epickich.

z recenzji prof. Zofii Kurzowej
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Jubileusz Profesora Zenona Urygi
Kolejna, IX już ogólnopolska Jesienna Szkoła Dydaktyków 
Literatury i Języka Polskiego odbyła się w naszej Uczelni 
22-24 listopada. Tym razem miała szczególnie wielu gości 
z ośrodków akademickich w kraju i zza granicy, gdyż 
połączono ją z uroczystością wręczenia księgi pamiątko­
wej prof. dr hab. Zenonowi Urydze.

Prof. Zenon Uryga, kierownik Katedry Dydaktyki Lite­
ratury i Języka Polskiego, były rektor naszej Uczelni, 
ukończył 65 lat. Jest twórcą nowoczesnego systemu przy­
gotowywania polonistów do zawodu nauczycielskiego. 
Wszystkie uczelnie kształcące polonistów w spisie lektur 
zalecają książki Jubilata: Odbiór liryki w klasach maturalnych 
i Godziny polskiego. W powszechnym użyciu jest też Jego 
kilku tomowa Bibliografia metodyki języka polskiego.

Księgę dedykowaną Zenonowi Urydze przygotowało 
grono uczniów, współpracowników i przyjaciół Profesora 
(35 autorów). W recenzji prof. dr hab. Stanisław Gajda 
(Opole) podkreśla, iż rozprawy o nauczaniu języka poru­
szają „kluczowe problemy dydaktyki kształcenia języko­
wego (...). Mogą przydać się tym wszystkim, którzy są zain­
teresowani szkołą”. Prof. dr hab. Antoni Smuszkiewicz 
(Poznań) pisze: „Całość ze względu na interesującą tema­
tykę, poruszaną ważną problematykę czyta się z dużą przy­
jemnością” i „prezentuje się znakomicie”.

Zofia Budrewicz
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Debata o przyszłości Uczelni

28 października 1999 r. w auli Uczelni odbyło 
się zebranie samodzielnych pracowników nauki, 
któremu przewodniczył rektor AP prof. Michał 
Śliwa. Ponad dwugodzinne spotkanie miało 
charakter konsultacyjno-informacyjny, a jego  
tematyka wynikała przede wszystkim z potrzeby 
omówienia najważniejszych spraw związanych 
z planam i rozwoju Uczelni.

Obszerny katalog tych spraw przedstawił 
otwierający naradę rektor M. Śliwa. W rzeczo­
wym, operującym konkretnymi danymi wy­
stąpieniu mówił o szansach, przed którymi stoi 
Uczelnia, wskazując zarazem niebezpieczeńst­
wa, które jej rozwojowi najbardziej zagrażają. 
W związku z tym szczególny nacisk położył na 
kwestię promowania nowej kadry i obowiązek 
podejmowania nowych zadań naukowych i dy­
daktycznych. Wiele uwagi poświęcił również 
trudnościom  finansowym AP, a wymieniając 
możliwości ich przezwyciężania uzasadniał ko­
nieczność decentralizacji uczelnianych finan­
sów. Korzyści płynące z tej decentralizacji scha­
rakteryzował dokładniej dyrektor adm inistra­
cyjny AP m gr Janusz Jakubas.

Zakres i kierunek dyskusji, podczas której 
głos zabrało 11 osób, wyznaczały tezy wystąpie­
nia rektora Śliwy oraz współbrzmiące z nimi 
postulaty z długiej listy, jaką  przedstawił prof. 
Zenona Uryga mówiąc o niezbędnej korekcie 
i aktualizacji pięciu najważniejszych funkcji 
Uczelni (akademickiej, zawodowej, systemowej, 
ekspercko-usługowej i administracyjno-doku- 
mentacyjnej). W dyskusji przewijało się kilka 
ważnych wątków. Sporo uwagi poświęcano roz­
wojowi kadry, a w związku z tym problemowi 
adiunktów z długim stażem pracy. W paru 
wypowiedziach na ten tem at dawała o sobie 
znać już  nie tylko troska, ale i zniecierpliwienie, 
by nie powiedzieć — irytacja, co wskazuje, że 
w świadomości części samodzielnych pracowni­

ków nauki AP dojrzała myśl, by trudny problem  
adiunktów rozwiązać w sposób definitywny. Dwa 
inne ważne wątki dyskusji dotyczyły decentrali­
zacji Uczelni oraz je j finansów. W sprawie 
decentralizacji najzwięźlej wypowiedział się 
prof. Jacek Chrobaczyński podkreślając, że wa­
runkiem  jej powodzenia jest samodzielność 
finansowa jednostek. W odniesieniu do kwestii 
finansów słuszne stanowisko zajął prof. Bogdan 
J. Nowecki zachęcając po prostu do kształtowa­
nia nawyków myślenia ekonomicznego. W spom­
niał on również o innej, trochę wstydliwej spra­
wie — o naszym podejściu do studentów zaocz­
nych, którzy płacąc za studia otrzymują w za­
mian niewiele więcej ponad to, co wynika z cią­
żących na nas zobowiązań dydaktycznych. 
Z głosem prof. Noweckiego korespondowało 
wystąpienie dziekana Józefa Kuźmy, który przy­
pom inał zebranym, jak istotną rolę w projekcie 
reformy AP odgrywa idea podmiotowego trak­
towania studenta.

Podczas narady mówiono o różnych spra­
wach, o różne rzeczy się upom inano. Wśród 
wielu istotnych postulatów, jakie przedstawiono, 
najważniejszy wydaje się ten, który zawarł 
w swym wystąpieniu prof. Zenon Moszner, wska­
zując na konieczność większego zdecydowania 
w działaniach Władz Uczelni, zwłaszcza kon­
sekwencji w realizacji przyjętych projektów jej 
reformowania. Jeśli tej konsekwencji brakuje — 
zdawał się twierdzić były rektor — wszelkiego 
rodzaju dyskusje na tem at niezbędnych zmian 
stają się celem samym w sobie.

Na zakończenie rektor M. Śliwa wyraził 
życzenie, by rozpoczętą dyskusję przenieść do 
macierzystych instytutów, katedr i zakładów.

N astępna narada samodzielnych pracowni­
ków nauki AP odbędzie się na wiosnę 2000 roku.

Marek Glogier



XIII Ogólnopolskie Seminarium 
Mechanizmy służące utrzymaniu życia i regu­
lacji fizjologicznych

W dniu 11 września 1999 roku w budynku 
Instytutu Biologii Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie, przy ulicy Podbrzezie 3 odbyło się 
XIII Ogólnopolskie Seminarium nt. Mechanizmy 
służące utrzymaniu życia i regulacji fizjologicznych. 
Warto przypomnieć, że w dniach 7 i 8 czerwca 
1999 roku odbyło się również w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Krakowie VIII Międzynarodo­
we Sympozjum Polskiej Sieci Biologii Komórko­
wej i Molekularnej UNESCO/PAN, nt. Moleku­
larne i fizjologiczne aspekty regulacji ustrojowej, 
w którym uczestniczyło 380 uczonych z różnych 
ośrodków akademickich całej Polski.

Organizatorem XIII Seminarium był Zakład 
Fizjologii Zwierząt Instytutu Biologii AP w Kra­
kowie, przy współpracy Zakładu Fizjologii 
Zwierząt UW, Instytutu Biologii WSP w Kielcach, 
Katedry Fizjologii Zwierząt AR w Krakowie, Za­
kładu Immunologii Ewolucyjnej Instytutu Zoo­
logii UJ oraz Instytutu Genetyki i Hodowli 
Zwierząt PAN w Jastrzębcu.

W XIII Seminarium uczestniczyli pracowni­
cy naukowi Uniwersytetu Warszawskiego, Insty­
tutu Biologii Molekularnej UJ, Instytutu Zoolo­
gii UJ, Instytutu Fizjologii i Żywienia Zwierząt 
PAN w Jabłonnie, Instytutu Genetyki i Hodowli 
Zwierząt PAN w Jastrzębcu, Instytutu Biologii 
WSP w Kielcach, Katedry Fizjologii Zwierząt AR 
w Krakowie, a także dyrektorzy szkół, ośrodków 
metodycznych, nauczyciele, lekarze i studenci 
studiów biologicznych z Warszawy i Krakowa.

Otwarcia XIII Sem inarium  dokonał prof. 
zw. d r hab. H. Lach, który w imieniu organiza­
torów przywitał uczestników sem inarium i wrę­
czył Rektorowi prof. dr hab. M. Śliwie medal 
okolicznościowy złotego orła. Oficjalnego otwar­
cia dokonał Rektor prof. M. Śliwa.

O bradom  w sesjach plenarnych przewod­
niczyli kolejno: p ro f d r hab. J . Rząska, prof. dr 
hab. B. Płytycz, p ro f dr hab. K. Kochman, prof. 
dr hab. A. Kołątaj i P rof dr hab. K. Kwarecki.

Łącznie wygłoszonych zostało 13 referatów 
plenarnych oraz 42 prace w postaci posterowej. 
Poziom referatów i posterów był bardzo wysoki,

na co wskazywali dyskutanci, głównie z PAN. 
O zainteresowaniu tym sem inarium niech świad­
czy choćby przyjazd uczestników ze wszystkich 
ośrodków akademickich w kraju.

Niewątpliwie organizacja XIII Seminarium 
była możliwa tylko dzięki dotacji Ministerstwa 
Edukacji Narodowej. Wyrażając serdeczne po­
dziękowanie mam nadzieję, że następne XIV 
Sem inarium , które odbędzie się we wrześniu 
2000 roku, będzie także życzliwie w spierane 
przez Ministerstwo Edukacji Narodowej.

Pierwsza impreza naukowa w Akademii 
Pedagogicznej

Pierwszą imprezą naukową w Akademii Peda­
gogicznej było zorganizowane przez Pracownię 
Technologii Nauczania 9 ogólnopolskie sympo­
zjum naukowe „Techniki komputerowe w prze­
kazie edukacyjnym”. Sympozjum odbyło się 
w dniach 1-2 października 1999 roku.

Organizowane przez Pracownię Technologii 
Nauczania nieprzerw anie od roku 1990 sym­
pozjum należy do największych w kraju imprez 
naukowych poświęconych szeroko rozum ianej 
tematyce edukacyjnych zastosowań mikrokom­
puterów. W sympozjum uczestniczyło — jak  
zwykle — wielu wybitnych naukowców rep re­
zentujących rozmaite dyscypliny naukowe, m.in. 
p ro f dr hab. inż. Ryszard Tadeusiewicz (rektor 
AGH Kraków), prof. dr hab. Tomasz Goban- 
-Klas (UJ), p ro f dr hab. Jan  Trąbka (Collegium 
Medicum UJ), p ro f dr hab. Maciej M. Sysło 
(Uniwersytet Wrocławski), prof. d r hab. Włady­
sław Zaczyński (Uniwersytet Warszawski) oraz 
przedstawiciele Ministerstwa Edukacji N arodo­
wej i krakowskiego WOM-u.

W ponad 30 interesujących referatach po­
ruszono wiele ważnych i aktualnych wątków, 
m.in. dotyczących zagadnień metodyki stoso­
wania komputerów i technologii informacyj­
nych oraz nowych możliwości wykorzystania 
komputerów do w spom agania dydaktyk róż­
nych przedmiotów. Wiele uwagi poświęcono 
zagrożeniom i dydaktycznym pułapkom  zwią­
zanym z bezrefleksyjnym stosowaniem techno­
logii informacyjnych, w tym głównie Internetu. 
W podobnym  nurcie utrzymana była również
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dyskusja plenerowa nt. „Multimedia — szanse 
czy manowce edukacji”.

Organizowane przez Pracownię Technologii 
Nauczania sympozjum ciesży się wśród uczest­
ników zasłużenie dobrą opinią i wysoką oceną. 
Goście podkreślają dużą sprawność organiza­
cyjną, niezwykle miłą atm osferę oraz — co 
najistotniejsze — możliwość prowadzenia wy­
czerpujących dyskusji i wymiany poglądów po 
każdym wygłoszonym referacie.

Godnym podkreślenia jest fakt, że Władze 
Uczelni mając świadomość olbrzymiej rangi 
technologii informacyjnych w kształceniu stu­
dentów Akademii Pedagogicznej, od wielu lat 
stwarzają dla organizowanych przez PTN sym­
pozjów bardzo życzliwy klimat. A ranga proble­
mów, którym poświęcone są kolejne sympozja 
jest rzeczywiście wysoka. Świadczyć o tym mogą 
słowa autorów ostatniego raportu edukacyjne­
go pod przewodnictwem Jacques’a Delorsa zaty­
tułowanego „Edukacja — jes t w niej ukryty 
skarb”, którzy wyraźnie stwierdzają, że do 
prawdziwego zrozumienia rzeczywistości coraz 
bardziej niezbędna staje się alfabetyzacja infor­
matyczna. W tym kontekście działalność Pra­
cowni Technologii Nauczania jes t zatem spo­
łecznie i naukowo niezwykle użyteczna.

Janusz Marbitzer

Techniki komputerowe w przekazie
edukacyjnym
Sympozjum Naukowe

1-2 października 1999 r. Akademia Pedago­
giczna gościła w Krakowie uczestników dziewią­
tego już  Ogólnopolskiego Sympozjum Nauko­
wego poświęconego miejscu technologii infor­
macyjnej w edukacji. Organizatorzy konferen­
cji: Pracownia Technologii Nauczania AP oraz 
firma Progress Systemy Komputerowe będąca 
zarazem przedstawicielem firmy Vulcan, połą­
czyli obrady z wystawą nt. Wszystko dla szkoły. 
Stroną merytoryczną sympozjum zajął się komi­
tet naukowy w składzie: przewodniczący — prof. 
dr hab. Jacek Migdałek, prof. dr hab. inż. 
Andrzej Szewczyk i dr inż. Janusz Morbitzer.

Nauczyciele akademiccy z Pracowni Tech­
nologii Nauczania od wielu lat prowadzą dzia­

łalność naukowo-dydaktyczną w zakresie edu­
kacji medialnej, w tym edukacji audiowizualnej 
i informatycznej. Z tego względu tematy pre­
zentowanych referatów i tym razem koncentro­
wały się wokół zastosowania technik kom pute­
rowych w nauczaniu i jak  sami organizatorzy 
stwierdzili, dotyczyły „różnorodnych zagrożeń 
i dydaktycznych pułapek związanych ze stoso­
waniem szeroko rozumianych technologii infor­
macyjnych w edukacji. Oznaczać to ma, że po 
okresie fascynacji bogatymi możliwościami kom­
pu tera  nadszedł czas dydaktycznej refleksji 
i poszukiwań optymalnych rozwiązań w zakre­
sie edukacyjnych zastosowań tych nowoczesnych 
środków technicznych”.

Wiele wystąpień zostało poświęconych kwe­
stii przem ian edukacyjnych w społeczeństwie 
informacyjnym. Problemem jest nadm iar źródeł 
informacji. Ryszard Tadeusiewicz wprowadził na 
określenie tego zjawiska pojęcie tzw. „smogu 
informacyjnego” wyobrażającego katastrofalne 
zaśmiecenie informacyjne „cyberprzestrzeni”. 
Z tego też względu coraz istotniejsze staje się 
wykształcenie, zarówno u uczących się, jak  i u 
nauczających, umiejętności nie tylko posługiwa­
nia się narzędziam i informatycznymi w celu 
odszukania informacji, ale przede wszystkim 
wykształcenie um iejętności selekcji, analizy 
i oceny wyszukanych informacji oraz chęci i na­
wyku wykorzystywania technologii informacyj­
nej w nauczaniu różnych przedmiotów.

Przemyśleniami na ten tem at podzielili się 
z uczestnikami sympozjum m. in. M. M. Sysło 
mówiąc o integrującej roli technologii inform a­
cyjnej, Andrzej Wołodźko w wystąpieniu nt. 
edukacji komputerowej w procesie ustawiczne­
go kształcenia, Irena Pułak w referacie dotyczą­
cym celów kształcenia u studentów pozytywnych 
postaw wobec komputera, Wielisława Osmańska- 
-Eurmanek w referacie nt. edukacji dla potrzeb 
społeczeństwa informacyjnego, Marek Eurma- 
nek w wystąpieniu o oddziaływaniu środowiska 
informacyjnego na człowieka, Jan  Dunin-Bor- 
kowski, Elżbieta Kawecka i Nina Tomaszewska 
w Technologii edukacyjnej — po co i jak?, Tomasz 
Goban-Klas w referacie Pomieszanie z popląta­
niem, czyli o edukacji informatycznej, czytelniczej i me­
dialnej w zreformowanej szkole, H anna Batorowska
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w prezentacji Studium Podyplomowego Technologii 
Informacyjnej dla nauczycieli szkól podstawowych 
i gimnazjów, Janusz Morbitzer w wystąpieniu nt. 
Poszukiwania optymalnej metodycznej koncepcji wy­
korzystywania komputerów w kształceniu i inni.

Inną grupę referatów stanowiły teksty po­
święcone edukacyjnemu wykorzystaniu progra­
mów komputerowych, głównie m ultim edial­
nych, w nauczaniu takich przedmiotów i dzie­
dzin wiedzy jak język angielski, ekonomia, 
matematyka, gospodarka żywnościowa, agrobiz­
nes, elektronika itp. bardzo interesujące wy­
stąpienia dotyczyły wykorzystania technologii 
informacyjnej we wspomaganiu nauczania 
przedm iotów humanistycznych i to zarówno 
w kształceniu na poziom ie wyższym, jaki i w 
zreformowanej szkole, głównie w gimnazjum.

Ponieważ uczestnikami konferencji byli nie 
tylko pracownicy naukowo-dydaktyczni z. róż­
nych ośrodków akademickich, ale i zaintereso­
wani tem atem  nauczyciele szkół podstawowych, 
gimnazjów i szkół średnich, ciekawym uzupeł­
nieniem obrad okazała się zorganizowana w auli 
wystawa Wszystko dla szkoły. Zaprezentowano na 
niej oprogram ow anie, sprzęt i formy dzia­
łalności związane z obsługą procesu nauczania 
takich firm, jak: Vulcan, Hewlett Packard, 
Young Digital Poland, CTX, Konzeption II 
i TuiR Warta. Dla zainteresowanych firma Pro­
gress przygotowała grupowe i indywidualne 
prezentacje oprogram owania wspomagającego 
organizację i zarządzanie szkołą.

Podczas IX ogólnopolskiego sympozjum 
naukowego uczestnicy mogli wziąć udział w dys­
kusji, której przewodnim tem atem  były multi­
media jako szansa lub zagrożenie dla edukacji. 
Sformułowano wiele trafnych opinii dotyczą­
cych istoty technologii informatycznych i za­
grożeń wynikających z nieprawidłowego jej sto­
sowania szczególnie w edukacji dzieci i m ło­
dzieży. Każdy z. uczestników nie tylko zapoznał 
się z aktualnymi problemami wynikającymi ze 
stosowania technik komputerowych w przekazie 
edukacyjnym, ale mógł je odnieść bezpośrednio 
do uprawianej przez siebie specjalności lub dys­
cypliny naukowej.

Hanna Batorowska

Konferencja studentów Kół Naukowych 
Historyków Akademii Pedagogicznej, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i Uniwersytetu w Bochum 
w Sandomierzu 8-10 października 1999

Po raz dziesiąty odbyła się w Sandomierzu 8-10 
października 1999 konferencja naukowa pol­
skich i niemieckich studentów historii. Młodzi 
adepci nauki historycznej omawiali w trzech 
grupach tematycznych stosunki polsko-nie­
mieckie w XIX wieku. W grupie pierwszej ana­
lizowano stosunki polsko-pruskie na przełomie
XVIII i XIX wieku. Przedmiotem obrad drugiej 
grupy były stosunki kulturalne polsko-niemiec­
kie w dobie romantyzmu, natom iast w grupie 
trzeciej zajęto się stosunkami wewnętrznymi na 
obszarze zaboru pruskiego w drugiej połowie
XIX wieku. Druga część konferencji odbędzie 
się w maju 2000 w Bochum, a przedm iotem  
obrad będą stosunki polsko-niemieckie w XX w.

Nie mniej ważna jak tematyka sem inarium 
wydaje się również szansa na bliższe poznanie 
Polaków i Niemców. Studenci niemieccy, po 
wcześniejszym tygodniowym pobycie w Oświę­
cimiu, gdzie weryfikowali swoją wiedzę o tra­
gicznej przeszłości II wojny światowej, przybyli 
do Krakowa. Spędzili tu kilka dni nie tylko na 
zwiedzaniu miasta. Podczas spotkań w Akademii 
Pedagogicznej i w Uniwersytecie Jagiellońskim 
poznawali warunki, organizację studiów i sytu­
ację polskich kolegów. Natomiast w czasie poby­
tu w Bochum nasi słuchacze będą mieli okazję 
przyjrzeć się bliżej niemieckiemu modelowi stu­
diów, a nawet uczestniczyć w zajęciach.

W związku z jubileuszowym charakterem  
spotkania warto dodać, że w dotychczasowej 
wymianie uczestniczyło od 1989 roku ok. 200 
polskich i ok. 200 niemieckich studentów. Dla 
wielu z. nich nawiązane kontakty były impulsem 
do kontynuacji studiów w Polsce lub w Niem ­
czech. Wielu niemieckich uczestników wymiany 
nadal zajmuje się naukowo sprawami polsko- 
niemieckimi. Inicjatorem spotkań polsko-nie- 
-mieckich był z ramienia uniwersytetu w Bochum 
dr H ubert Schneider, który za swoją działalność 
otrzymał w tym roku Medal Zasłużony dla UJ.

Zdzisław Noga
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III Ogólnopolska Konferencja Naukowa 
Informatyczne Przygotowanie Nauczycieli

W dniach 25 i 26 października 1999 roku od­
była się w Krakowie III O gólnopolska Kon­
ferencja Naukowa nt. Informatyczne Przygoto­
wanie Nauczycieli. W Konferencji uczestniczyło 
ponad 70 osób związanych z uczelniami i inny­
mi ośrodkami zajmującymi się przygotowaniem 
nauczycieli (1BK, WOM, OEIiZM). Obrady 
otworzyli prof. Jolanta Korohoda (prorektor ds. 
dydaktycznych AP w Krakowie ), która odczytała 
list m inistra prof. Mirosława Handkego, pod 
którego patronatem  odbyła się omawiana Kon­
ferencja. N astępnie przybyłych gości powitali 
w imieniu organizatorów prof. Ryszard Tadeu­
siewicz (rektor AGH, przewodniczący Komitetu 
Naukowo-Organizacyjnego) oraz. prof. Jerzy 
Jarowiecki (dyrektor C entralnego Ośrodka 
Metodycznego Studiów Nauczycielskich). Porzą­
dek obrad obejmował trzy sesje.

W sesji 1. prowadzonej przez prof. Jacka 
Migdałka, poświęconej ogólnym zagadnieniom 
Technologii informacyjnej w dobie reformy oświaty, 
podjęto problem zadań polskiego szkolnictwa 
w okresie transformacji społeczeństwa postindu- 
strialnego w społeczeństwo informacyjne.

Prof. Tadeusiewicz w referacie Internet jako 
narzędzie edukacyjne przedstawił zarówno korzyści 
wynikające z. wykorzystania Internetu jako nie­
zbędnego już dzisiaj środka dydaktycznego, jak 
i możliwe zagrożenia. Porównując nieograniczo­
ny niemal zbiór różnorodnych informacji do­
stępnych poprzez Internet do smogu informa­
cyjnego, referent zwrócił uwagę, że nie jest to 
sytuacja tak bardzo różna od innych, z którymi 
spotykamy się na co dzień. Zawsze i wszędzie to 
człowiek decyduje, co i w jaki sposób wykorzysta.

Mgr Jerzy Dałek mówił o wyposażeniu szkół 
w sprzęt komputerowy, oraz o informatycznym 
przygotowaniu nauczycieli. Zapoznał także 
uczestników z formami informatycznego do­
kształcania pracujących już nauczycieli, które 
prowadzi Ministerstwo. Mają one na celu przy­
gotowanie edukatorów do realizacji nowych 
zadań wyznaczonych przez wchodzącą w życie 
reformę i informacyjną rzeczywistość.

Prof. Maciej M. Sysło zaprezentował w swo­
jej wypowiedzi pakiet edukacyjny, jako kon­
kretną formę realizacji jednego z podstawowych 
zadań współczesnej szkoły, jakim jest przygoto­
wanie uczniów do życia w społeczeństwie infor­
macyjnym. Podstawa programowa kształcenia ogól­
nego (MEN, 15 lutego 1999) wskazuje, iż czymś 
niezwykle ważnym jest umiejętność wykorzysta­
nia technologii informacyjnej na zajęciach 
z różnych przedmiotów, na wszystkich etapach 
kształcenia. Realizacja tego zadania stanowi 
złożone i długofalowe przedsięwzięcie.

Według M. M. Sysły każdy nauczyciel powi­
nien być nauczycielem technologii informacyj­
nej w takim samym zakresie, w jakim jest nauczy­
cielem czytania, pisania i rachowania. Ponad- 
przedmiotowy projekt Spotkania i nauka z korn- 
puterem jest przykładem integracji komputerów 
i technologii informacyjnej ze wszystkimi dzie­
dzinami nauczania, w których komputery są ści­
śle związane z treściami i formą nauczania. Pro­
jekt obejmuje całą szkołę i wszystkie etapy kształ­
cenia, od nauczania początkowego do matury.

Prof. dr hab. Kazimierz Wenta szukał odpo­
wiedzi na pytanie, czy możemy dzisiaj mówić
0 metodyce kształcenia informatycznego. 
W dziedzinie tak młodej, tak dynamicznie roz­
wijającej się brakuje możliwości sprawdzenia 
teorii na nieustannie modyfikowanym sprzęcie
1 aktualizowanym oprogramowaniu. Edukatorzy 
w zakresie technologii informacyjnej wspierając 
się metodyką dyscyplin pokrewnych — m ate­
matyki i techniki — zgadzają się w jednym: 
umiejętności pełnią niewątpliwie nadrzędną 
rolę wobec wiadomości, a metodyka kształcenia 
informatycznego, podobnie jak każda inna, 
powinna być zorientowana na ucznia, jego po­
trzeby i możliwości rozwoju.

Sprawdzony przez, lata praktyki pięcioeta- 
powy system kształcenia nauczycieli (włącznie 
z kształceniem na poziomie doktorskim) przed­
stawił uczestnikom Konferencji prof. d r hab. 
Bronisław Siemieniecki. Bardzo ważną rolę 
w realizacji tego program u odgrywają nastę­
pujące założenia:

— system łączy elementy technologii infor­
macyjnej, edukacji medialnej i edukacji tech­
nicznej,
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— system jest odpowiedzią na zapotrzebo­
wanie szkół na nauczycieli przygotowanych do 
nauczania przynajmniej dwóch przedmiotów,

— kształcenie nauczycieli musi uwzględniać 
triadę: wartości + umiejętności + wiedza,

— TI powinna być środkiem rozwoju krea­
tywności,

— kształceni nauczyciele powinni nie tylko 
wykorzystywać, ale także umieć tworzyć systemy 
m ultimedialne.

Prot. d r hab. Stanisław Juszczyk konty­
nuując problematykę swojego przedmówcy za­
proponował informatyczne studia podyplom o­
we dla absolwentów kierunków humanistycz­
nych (pedagogów, psychologów). Celem tych 
studiów jest przygotowanie nauczycieli do wpro­
wadzania uczniów szkół podstawowych i gim ­
nazjalnych w świat technologii informacyjnej. 
Ich program  powinien być dynamiczny, stale 
aktualizowany.

Prot', d r hab. Marek Furmanek wyraził opi­
nię, że edukacja ogólnotechniczna powinna 
przygotować człowieka do świadomego i efek­
tywnego wykorzystania techniki oraz do współ­
istnienia i funkcjonowania w technosferze na 
każdym etapie rozwoju cywilizacyjnego. Dzięki 
rozwojowi multimediów i TI jako kanałów po­
średniczących między realnym środowiskiem 
operacyjnym a operatorem , wiele działań rze­
czywistych, trudnych lub niemożliwych do anali­
zy, projektowania i wykonania (np. laparoskopia, 
diagnostyka bezinwazyjna czy operacje finanso­
we) może być realizowanych dlatego, że postrze­
ga się je jako działania symulowane (wirtualne).

W swoim wystąpieniu prof. dr hab. Stefan 
Kwiatkowski podjął problem zadań szkoły i na­
uczycieli w społeczeństwie informacyjnym. War­
to zwrócić uwagę, że pojęcie społeczeństwa infor­
macyjnego nie jest określeniem nowym. Choć 
Japończycy sformułowali je już w 1963, przez 
długie lata dla wielu społeczeństw pozostawało 
ono czymś abstrakcyjnym. Znajdując się na eta­
pie tworzenia społeczeństwa informacyjnego, 
różne problemy i sytuacje postrzegamy z innej 
perspektywy: te odległe i globalne stają się 
nieuchronnie bliższe, wrastając w nasze lokalne 
środowisko. Wśród zmian, jakie wymusza infor­
macyjna rzeczywistość, pojawiają się nowe zada­

nia dla nauczycieli, dla szkół. W opinii prof. 
Kwiatkowskiego pierwszy etap edukacji (przed­
szkole i początkowe klasy szkolne) powinien 
nauczyć młodych ludzi krytycznego myślenia 
i oceniania, przygotowując do korzystania z na­
rzędzi TI, by mogli to robić w pełni świadomie, 
efektywnie, eliminując zagrożenia i ich nega­
tywny wpływ na swoje życie. Przy założeniu, że 
struktury danych tworzą informacje, wiedza — 
to dane umieszczone we właściwym kontekście, 
a mądrość to w iedza.usytuowana w systemie 
wartości, szkoła powinna dziś, zdaniem profe­
sora, uczyć właśnie wiedzy i mądrości. Będzie 
to niewątpliwie łatwiejsze, gdy nauczyciele opa­
nują podstawową wiedzę i umiejętności w zakre­
sie TI. Nie chodzi bynajmniej o to, by nauczy­
ciele uzyskiwali podczas studiów drugą — infor­
matyczną — specjalność, ale by zdawali sobie 
sprawę z możliwości technologicznych i umieli 
zaprojektować i zrealizować zajęcia, na których 
urządzenia techniczne byłyby naturalnym  na­
rzędziem zarówno w ich pracy, jak i w działalno­
ści poznawczej.

Pierwszą część obrad zakończyło forum dys­
kusyjne, w czasie którego uczestnicy wymienia­
li poglądy na tem at Przygotowania nauczycieli do 
wykorzystania nowoczesnych technik informacyjnych, 
w tym Internetu, w szkole i otaczającej ją  spo­
łeczności lokalnej.

W nawiązaniu do zadań nauczycieli akade­
mickich, prof. dr hab. Z. Moszner -  były rektor 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej — zaakcentował 
bardzo ważną rolę dydaktyków szczegółowych. 
To właśnie oni są odpowiedzialni za przygoto­
wanie studentów do właściwego wykorzystanie 
metod i technik komputerowych w nauczaniu 
poszczególnych przedmiotów. Żaden bowiem 
informatyk nie potrafi wskazać historykowi czy 
biologowi, kiedy i jakie wykorzystanie kom pu­
tera jest wskazane, niezbędne czy bezcelowe.

Zabierając dwukrotnie głos, pani poseł 
Grażyna Staniszewska potwierdziła wagę m ini­
sterialnych programów. Internet dla każdej gminy 
połączył małe miejscowości z uniwersytetami, 
wybitnymi uczonymi i odległymi zakątkami 
świata, udostępniając n ieprzebrane źródło 
informacji. Koniec listopada przyniesie kolej­
nym szkołom podstawowym i gimnazjalnym



dalsze 33 tys. komputerów. Wyposażenie szkół 
w komputery wymusza zmianę roli nauczyciela, 
który nie tylko musi to zrozumieć, ale zdobyć 
konkretną wiedzę i umiejętności. Zgodnie 
z przekonaniem G. Staniszewskiej liczba nauczy­
cieli wymagających podstawowego przygotowa­
nia w zakresie TI sięga dzisiaj około 600 tys. 
Dokształcanie nauczycieli jest więc zadaniem 
koniecznym, pilnym i trudnym  (zespół prof. 
Sysły potrzebował 5 lat na przygotowanie 40 
tys. nauczycieli), jak więc przeszkolić tyle osób 
szybko, tanio i efektywnie? Czy rozwiązaniem są 
tutaj uniwersytety wirtualne? Z pewnością ko­
nieczne jest, aby od dziś absolwenci wszystkich 
polskich uczelni kształcących nauczycieli nie 
tylko posiadali podstawową wiedzę i um iejęt­
ności w zakresie TI, ale potrafili efektywnie 
wykorzystać metody i techniki komputerowe 
w swoim warsztacie pracy. Swoje wystąpienie 
posłanka zakończyła przekazaniem  obietnic, 
które uzyskała od Telekomunikacji Polskiej S.A. 
i niektórych firm komputerowych: tańszy Inter­
net dla szkół umożliwi dostęp do sieci większej 
ilości uczniów, a tańszy kom puter dla nauczy­
ciela pozwoli mu na co dzień, w domu, prze­
konać się, że technologia informacyjna potrafi 
być skutecznym sprzymierzeńcem nauczyciela.

Dyskusja panelowa, nie gwarantując kon­
kretnych zmian, potwierdziła wagę problem u 
informatycznego przygotowania nauczycieli, 
sugerując uczestnikom pewne sposoby i meto­
dy rozwiązań.

W sesji 2., którą poprowadził d r Paweł 
Moszner, poświęconej przygotowaniu nauczy­
cieli różnych przedmiotów w zakresie Kompu­
terowego wspomagania procesu kształcenia, przed­
stawiono referaty dotyczące informatycznego 
przygotowania nauczycieli, o którym mówiono 
nawiązując zarówno do wchodzącej w życie 
reformy, wytycznych międzynarodowych doku­
mentów i raportów (np. wystąpienie dr Barbary 
Kędzierskiej), uwarunkowań tworzącego się spo­
łeczeństwa informacyjnego, jak i do sposobów 
komputerowo wspom aganego nauczania po­
szczególnych przedmiotów. Obok referatów, któ­
rych problematyka była zbieżna z treścią wystą­
pień w ram ach sesji 1. usłyszeliśmy wypowiedzi 
prezentujące konkretne programy i systemy 
komputerowe wspomagające proces nauczania.

tConfereneje

Zastanawiając się nad podstawowym zakre­
sem informatycznej wiedzy i umiejętności na­
uczycieli, mgr Renata Skrzypa i dr Jan Smółka 
proponowali skorelować je z przygotowaniem ko­
niecznym do uzyskania Europejskiego Kom­
puterowego Prawa Jazdy (ECDL), którego idea 
narodziła się 1992 w Finlandii, a dziś jest hono­
rowane przez pracodawców krajów europejskich.

Chociaż stopień wykorzystania m etod i tech­
nik komputerowych w nauczaniu różnych 
przedmiotów nie jest w polskich szkołach zado­
walający, zauważyć m ożna powolny, ale stały 
postęp w tym względzie. Potwierdzają to refe­
raty prezentujące konkretne przykłady wyko­
rzystania TI w nauczaniu historii, geografii czy 
pedagogiki. Najszybciej i najefektywniej m eto­
dy i techniki komputerowe stają się narzędziem 
wspomagającym nauczanie matematyki. W ob­
szernym referacie zespół matematyków i infor­
matyków Al* w Krakowie przedstawił pomysł 
wspólnego nauczania matematyki i informaty­
ki. Autorzy starali się pokazać nie tylko gdzie 
i jak można wspomagać nauczanie matematyki 
komputerem, ale również akcentowali fakt, że 
problemy matematyczne wymuszają poznawa­
nie TI. Zwrócili też uwagę na to, jak  kom puter 
podpowiada poszukiwanie problemów m atem a­
tycznych. Przygotowany został kompleksowy 
program  nauczania matematyki z informatyką 
dla gimnazjum oraz propozycja studiów pody­
plomowych przysposabiających nauczycieli do 
jego realizacji.

Sesja 3. prowadzona przez prof. Jacka 
Migdałka i dr. Janusza Morbitzera poświęcona 
była omówieniu zagadnień związanych z Przy­
gotowaniem nauczyciela injormalyki. Wśród wnios­
ków znalazły się opinie mówiące m.in. o tym, 
że nauczyciele informatyki powinni:

— być otwartymi na współpracę z innymi 
nauczycielami, wychodzić z propozycjami inte­
growania działań podejmowanych na zajęciach 
z informatyki z pozostałymi przedm iotami;

— rozumieć potrzebę i konieczność ciągłego 
aktualizowania swojej wiedzy;

— znać kryteria doboru, sposobów instalo­
wania i utrzymywania w sprawności sprzętu oraz 
oprogram ow ania będącego w wyposażeniu 
szkolnej pracowni komputerowej;
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— dbać o przestrzeganie norm  prawnych 
i etycznych;

— pełnić funkcję doradcy nauczycieli w za­
kresie stosowania TI w nauczaniu.

Kilka referatów przedstawionych w tym dniu 
dotyczyło projektów i realizacji informatycznych 
studiów podyplomowych prowadzonych przez 
różne uczelnie (Ministerialny G rant Edukacyjny 
w Katedrze Bibliotekoznawstwa AB, Uniwersytet 
Wrocławski, Politechnika Radomska). Pewnego 
rodzaju podsumowaniem powyższych wystąpień 
stała się prezentacja rankingu problemów infor­
matycznych, sporządzonego na podstawie badań 
wśród pracodawców i studentów.

Chociaż nauczyciel informatyki powinien 
niewątpliwie dysponować wiedzą z zakresu 
informatyki jako dyscypliny naukowej, tem atem 
budzącym nieustanne kontrowersje jest p ro­
blem nauczania programowania. Referaty dr. 
Pawła Mosznera i mgr. Andrzeja Szydełko oraz 
dr. Krzysztofa Wójcika, a pośrednio dr. 
Mirosława Bąka sprowokowały spontaniczną 
dyskusję o zasadności i rodzaju nauczanego ję­
zyka program owania, która nie doprowadziła 
jednak do konkretnych ustaleń.

Prace dyplomowe i zaliczeniowe przyszłych 
nauczycieli informatyki nie tylko świadczą o po­
ziomie i zakresie zdobytych kwalifikacji, ale 
mogą być źródłem wniosków dotyczących spo­
sobów kształcenia. Potwierdza to referat dr 
Krystyny Moszner i dr. P. Mosznera, uwa­
żających, iż nauczyciele dostrzegają potrzebę 
wykorzystania kom putera jako elem entu wspo­
magającego nauczanie i bez trudu potrafią 
wskazać zagadnienia, w których nauczaniu na­
leży kom puter zastosować. Dostrzec można, że 
czynni nauczyciele, słuchacze studiów podyplo­
mowych wybierali lekcje z. własnego przedm io­
tu (a nie pozornie łatwiejsze do tego celu lek­
cje matematyki), studenci fizyki z informatyką 
najchętniej ilustrowali również swój główny 
przedm iot, choć rozrzut zainteresowań był tu 
nieco większy.

Konferencja przygotowana została przez 
C entralny O środek Metodyczny Studiów Na­
uczycielskich oraz Instytut Fizyki i Informatyki 
Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji 
Narodowej przy współpracy z Ministerstwem

Edukacji Narodowej, a w szczególności przez 
Komitet Naukowo-Organizacyjny w składzie: 

Przewodniczący: prof. d r hab. inż. Ryszard 
ladeusiewicz (Rektor AGH)

Sekretarz naukowy: dr Paweł Moszner (AP 
Kraków)

prof. dr hab. Jacek Migdałek (AP Kraków) 
prof. dr hab. Jerzy Jarowiecki (dyrektor 

COMSN)
dr Wojciech Eolta (AP Kraków) 
dr Krystyna Moszner (AP Kraków) 
dr Krystyna Wala (AP Kraków)
Wszyscy uczestnicy otrzymali materiały po- 

konferencyjne z II Ogólnopolskiej Konferencji 
Naukowej: Informatyczne Przygotowanie Nauczycieli, 
która odbyła się 16-17 października 1998 roku 
w Krakowie. W osiemnastym zeszycie Problemów 
Studiów Nauczycielskich znalazły się referaty 
i komunikaty zaprezentowane na ubiegłorocznej 
konferencji. Uczestnicy mieli więc możliwość 
porównania swoich opinii na temat informatycz­
nego przygotowania nauczycieli ze stanowiskiem 
prezentowanym przez referentów podczas ubie­
głorocznej konferencji. Materiały z tegorocznej 
konferencji zostaną opracowane podobnie.

Paweł Moszner

Pogranicza —  literatura, teatr i psychiatria. 
Polsko-niemiecki bilans badań naukowych 
i doświadczenia praktycznego

W dniach 25-27 października 1999 roku w Kra­
kowie, w auli Akademii Pedagogicznej odbyła 
się międzynarodowa konferencja nt. Pogranicza 
— literatura, teatr i psychiatria. Polsko-niemiecki 
bilans badań naukowych i doświadczenia praktycz­
nego. Jej organizatorem była Akademia Pedag­
ogiczna im. Komisji Edukacji Narodowej, Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Teatralna im. Ludwika 
Solskiego oraz Szpital Specjalistyczny im. dr. 
Józefa Babińskiego w Krakowie.

Przedmiotem obrad była terapia osób psy­
chicznie chorych, narkomanów i osób w trudnej 
sytuacji życiowej, z użyciem środków terapeu­
tycznych takich, jak  literatura, teatr, plastyka.

W pierwszym dniu obrad zabrali głos psy­
chiatrzy. Autorzy referatów przedstawili wyniki 
badań nad twórczością osób psychicznie cho-
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rych lub tworzących przed chorobą psychiczną, 
w jej trakcie lub po wyleczeniu (referaty dr. Wal­
tera Göddena, prof. dr. Zdzisława Ryna). Zwra­
cano uwagę na autoterapeutyczną funkcję two­
rzenia — prof, dr Adam Węgrzecki mówił o roli 
twórczości w życiu i rozwoju człowieka, pod ­
kreślając wagę działań twórczych w wyjściu 
z trudnej sytuacji, p ro f dr H elmut Koch rozwi­
nął myśli p ro f Węgrzeckiego, mówiąc o swoich 
badaniach nad pisaniem i czytaniem w warun­
kach kryzysów psychicznych. Również dr Klaus 
Telger skoncentrował uwagę słuchaczy na teks­
tach użytkowych pisanych przez pacjentów cier­
piących na psychozy, podkreślając, że „kto pi­
sze, ten pozostaje”. Wszyscy autorzy i dyskutan­
ci podkreślali, że twórczość pacjentów nie ma 
(i nie musi mieć) walorów artystycznych. Istotna 
jest tu funkcja terapeutyczna.

Dr hab. M agdalena Tyszkiewicz przedsta­
wiła badania nad językiem ludzi w ekstremal­
nych warunkach, omawiając 30 takich doświad­
czeń w pracy z, pacjentami przychodzącymi do 
gdańskiego Klubu Miłośników Sztuki. Te infor­
macje korespondowały z wykładem dr. Wolfgan­
ga Pittricha poświęconym doświadczeniom i od­
kryciom w aspekcie społeczno-psychiatrycznym.

W drugim  dniu obrad mówiono głównie 
o roli teatru, gier teatralnych w leczeniu chorób 
psychicznych i narkomanii, koncentrując się na 
praktykach terapii zajęciowej (prof, dr Ulrich 
Trenckm ann i Oliver G rand, dr Wacław Liso­
wski, G ünther Seidenberg i Caroline H appe, 
mgr Anna Bielańska). Lemat wywołał burzliwą dy­
skusję, w której skierowano do autorów wiele py­
tań dotyczących metod pracy z pacjentami, osią­
ganych efektów i narzędzi badających te efekty.

Drugim głównym tem atem  części przed­
południowej obrad była analiza językoznawcza 
(dr Anna Radzik i d r Andrzej Kowal) i litera­
turoznawcza (prof. Wolfgang Hässner, prof, dr 
Krzysztof Lipiński) terminów z dziedziny psy­
chiatrii bądź tekstów literackich.

Blok popołudniowy był wypełniony wymia­
ną doświadczeń polskich terapeutów  prowa­
dzących działalność dydaktyczną (mgr Krystyna 
LIrycyk, dr Lidia Ippoldt) i praktyczną w pla­
cówkach leczniczych (mgr Beata Trzaska, mgr 
Anna Żyłka). Przedstawiono sposoby kształcenia

w zakresie biblioterapii i arteterapii w Polsce 
oraz zaprezentowano Polskie Towarzystwo Biblio- 
terapeutyczne.

Konferencji towarzyszyły imprezy kulturalne 
(wystawa malarstwa osób niepełnosprawnych, 
spektakl teatralny poświęcony A nnetcie von 
Droste-Hülshoff, wieczór towarzyski w galerii 
osób niepełnosprawnych). W trzecim dniu kon­
ferencji uczestnicy mieli też. możliwość zapoz­
nać się z funkcjonowaniem Szpitala Specjalis­
tycznego im. dr. Józefa Babińskiego w Krakowie 
— Kobierzynie.

To polsko-niemieckie spotkanie dało m o­
żliwość wymiany nie tylko doświadczeń, ale 
i prezentacji osiągnięć obu stron w leczeniu 
osób psychicznie chorych w sposób niekonwen­
cjonalny, zostawiając jednocześnie jego uczest­
nikom nadzieję na dalszą współpracę.

Irena Borecka, Lidia Ippoldl

Książki, czasopisma, biblioteki 
Krakowa i Lwowa XIX-XX wieku 
V Ogólnopolska Konferencja Naukowa

W dniach 3-4 listopada 1999 r. w Instytucie 
Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej 
AP w Krakowie odbyła się V O gólnopolska 
Konferencja Naukowa Książki, czasopisma, biblio­
teki Krakowa i Lwowa XIX i XX wieku. Spotkania 
poświęcone problem atyce książki, czasopism 
i bibliotek na obszarze historycznej Galicji orga­
nizowane są cyklicznie od 1986 roku. Materiały 
z poprzednich sesji (1986, 1991, 1994, 1997), 
zostały opublikowane w Wydawnictwie Nauko­
wym WSP w Krakowie. Obecne, piąte już spot­
kanie zgrom adziło ponad 100 uczestników, 
w większości bibliotekoznawców, historyków 
i polonistów. Wśród nich znaleźli się p rzed­
stawiciele ośrodków akademickich z Krakowa, 
Warszawy, Wrocławia, Łodzi, Katowic, Lublina, 
Torunia, Bydgoszczy, O pola, Kielc, Rzeszowa 
i Zielonej Góry oraz goście z Ukrainy. W trak­
cie dwudniowych obrad wygłoszono 45 refe­
ratów i 11 komunikatów.

Konferencję otworzył rektor Akademii Peda­
gogicznej w Krakowie prof. zw. dr hab. Michał 
Śliwa. O bradom  plenarnym  przewodniczył p ro f 
zw. dr hab. Jerzy Jarowiecki, kierownik Instytutu



iCorifereticje

Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej AB. 
Wystąpienia prelegentów odbywały się również 
w dwóch zespołach tematycznych. Pracami 
sekcji Książka i biblioteka kierowała prof. dr hab. 
Maria Konopka. Posiedzeniom sekcji Gzasopiś- 
mienniclwo i kultura literacka przewodniczył proł. 
d r hab. Krzysztof Woźniakowski.

W części plenarnej konferencji dominowała 
problematyka związana z. dziejami książki i bi­
bliotek. Referaty na ten tem at wygłosili: proł. 
Anna Aleksiewicz Galicyjska Ksuizka naukowa II 
połowy XIX w, prof. dr hab. H anna Tadeusiewicz 
Rola lekarzy w dziejach ksiązlu na terenie Galicji, 
d r Olga Kołosowska Początki badań nad ksu(zką 
cyrylichą we Lwowie — przegląd histońograjiczny, 
prof. dr hab. Władysław Grabski Rękopisy i druki
0 genezie jezuickiej Akademii Lwowskiej w okresie po 
śmierci Augusta III,  prof. d r hab. Franciszek 
Mincer Druki krakowskie i lwowskie w zbiorach 
WiMBP w Bydoszczy do końca XIX w., dr Józef 
Zając Biblioteki publiczne miasta Krakowa w latach 
1945-1993, Iryna Kaczur Lwowskie wydawnicze
1 handlowe kalalogi-źródło do księgoznawczych ba­
dań, prof. d r hab. Roman Nowacki Książki i cza- 
sopisma Towarzystwa dla Popierania Nauki Polskiej 
we Lwowie, dr Jerzy Reizes-Dzieduszycki Biblio­
teki w działalności polskich towarzystw młodzieży 
akademickiej we Lwowie w okresie autonomii gali­
cyjskiej oraz mgr Jolanta Gwioździk Stare druki 
proweniencji lwowskich benedyktynek w zbiorach 
Biblioteki NUAN im. Stefanyka.

Wśród wystąpień dotyczących zagadnień 
prasoznawczych znalazły się referaty dr Grażyny 
Wrony Krakowskie i lwowskie czasopisma z grupy 
nauk ścisłych w latach 1918-1939) i dra Sylwestra 
Dzikiego Dzienniki „dużego miasteczka” i „małej 
stolicy” na początku XX wieku.

Nie mniej ciekawie przedstawiały się refe­
raty i komunikaty w dwóch zespołach tematycz­
nych. W sekcji Czasopiśmiennictwo i kultura lite­
racka dominowały teksty o charakterze m ono­
graficznym, zazwyczaj prezentujące wyniki ba­
dań nad poszczególnymi tytułami prasowymi. 
Do tej grupy należy zaliczyć wystąpienia prof. 
d r hab. Grażyny Gzelli „Dzwonek” — lwowskie 
pismo „dla ludu” 1859-1869, prof. dr hab. H en­
ryki Kramarz Krakowska „Gazeta Szkolna”1902-

-1913 i geneza jej radykalizmu w krytyce galicyjskiej 
oświaty ludowej, prof. zw. dra hab. Jerzego Ja- 
rowieckiego „Przegląd Polski” w Krakowie w latach 
okupacji hitlerowskiej, m gra Michała Rogoża 
„Filomata” — jako czasopismo popularnonaukowe, 
mgr Marii Studnickiej-G izbert „Aura” 1973- 
-1999  — czasopismo z zakresu ochrony środowiska, 
mgra Władysława Kolasy „Tygodnik Powszechny” 
w nowej rzeczywistości 1989-1999. Monograficzne 
ujęcie cechowało także referat m gra Adama 
Bańdo Dzieje koncernu „IKC” w latach 1910-1939 
i d r Małgorzaty Derkacz nt. Typy informacji
0 książce w krakowskim czasopiśmie „Przegląd Pol­
ski” 1866-1914. O drębną grupę stanowiły tek­
sty z zakresu kultury literackiej, wystąpienia dra 
Henryka Czubały „NaGłos -  strategie krytycznolite­
rackie, d ra Jerzego S. Ossowskiego Satyra 
Gałczyńskiego w prasie krakowskiej lat trzydziestych, 
m gra Grzegorza Bąbiaka Krakowskie „Życie”
1 warszawska „Chimera” — dzieje pewnego nieporo­
zumienia i d r Bożeny Pietrzyk Kraków w twór­
czości AnUminy Domańskiej.

Wśród prezentowanych referatów znalazły 
się także prace o charakterze przeglądowym, 
zazwyczaj prezentujące kilka tytułów prasowych 
(ref. mgra Jacka Lachendro o prasie woj. kra­
kowskiego w okresie międzywojennym Czasopis­
ma, których mógłby pozazdrościć Kraków), odzwier­
ciedlające zainteresowania czytelnicze (ref. prof. 
dra hab. Józefa Szockiego nt. Czasopisma gro­
madzone i będące przedmiotem zainteresowania Józe­
fa Szujskiego 1835-1883 i dra Czesława Michal­
skiego Prasa sportowa Lwowa). Do ciekawych 
wystąpień należy zaliczyć referaty omawiające 
działalność wydawców i mecenasów kultury. 
Mam tu na myśli teksty dr hab. Zofii Sokół To­
masz Kulczycki — krawiec, redaktor i wydawca we 
Lwowie w XIX w., m gr Ewy Bogdanowskiej Spóły 
Ludzie Mariana Dąbrowskiego — krąg współpra­
cowników Koncernu Ilustrowany Kurier Codzienny, 
komunikat m gr Małgorzaty Ptasińskiej Udział 
prof J. Kleinera i K. H. Rostworowskiego w pracach 
Polskiej Akademii Literatury.

Burzliwą dyskusję wywołał tekst dra  Jerzego 
Seniowa dotyczący Problemu mniejszości naro­
dowych w ideologii lwowskich czasopism konspira­
cyjnych Narodowej Demokracji 1939-1945. Nie 
mniej intersująca była informacja m gra Stani­
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sława Skórki o zasobach internetowych doty­
czących lwowskiej prasy, książki i bibliotek 
(Informacja o lwowskiej prasie, książce i bibliotekach 
w Internecie) oraz wystąpienie d ra Kazimierza 
Karolczaka nt. Zagraniczne biura injormacyjno- 
-prasowe Lwowskiej Rady Narodowej 1907-1914.

W sekcji Książka i biblioteka większość wy- 
stapięń dotyczyła dziejów bibliotek i ich księgo­
zbiorów. W tej grupie znalazły się teksty prof. 
d r bab. Marii Konopki Wykorzystanie roczników 
czasopism w bibliotece lwowskiej „Gwiazdy”, mgr 
Marty Polańskiej o Bibliotece Potockich w fulinie, 
komunikat m gr Katarzyny Domańskiej: Biblio­
teki oświatowe Lwowa, referat mgr Iwony Pietrz- 
kiewicz zatytułowany: Biblioteka krakowskiego kon­
wentu kanoników regularnych w XIX w. — stan 
zbiorów, mgr Moniki Rausz Prywatna wypożyczal­
nia książek „Renaissance” w Krakowie (komunikat), 
di- Anny Tokarskiej (Silesiana w bibliotekach kra­
kowskich) i d r Barbary Kamińskiej-Czubały nt. 
Zbiory Zygmunta Pasławskiego (1848-1913).

Drugą grupę stanowiły wystąpienia poświę­
cone ruchowi wydawniczemu i księgarskiemu. 
Wśród nich należy wymienić referaty d r Ewy 
Wójcik nt. Ruch wydawniczy we Lwowie w latach 
1918-1939, dra  Marka Pieczonki Krakowskie fir­
my wydawnicze w roku 1997, mgr Iwony Plucner 
„Popisy roczne” i „Sprawozdania dyrektora szkoły” 
jako źródło do historii szkolnictwa — na przykładzie 
wydawnictw Gimnazjum i Liceum Sw. Anny w Kra­
kowie, m gra Jerzego Kuzickiego Działalność wy­
dawnicza, księgarska i pisarska Walerego Wielogłow- 
skiego w Krakowie w latach 1848-1865.

Do bardzo ciekawych wystąpień należały 
także referaty d ra Romana Jaskuły Od „Pątnika 
Narodowego" po „Album Lwowskie”. Almanachy 
w repertuarze wydawniczym Lwowa w XIX w., dra 
Franciszka Pilarczyka Elementarze lwowskie XIX  
i XX w. Okoliczności wydania książki Generał 
Rozwadowski stały się przedm iotem badań mgra 
Mariusza Patelskiego „Generał Rozwadowski” 
Kraków 1929 — okoliczności wydania książki 
i jej recepcja w kraju. Natomiast prof. dr. hab. 
Krzysztof Woźniakowski przedstawił referat za­
tytułowany: „Listy” Aleksandry Mianowskiej (1945) 
— ostatni konspiracyjny tomik poetycki czasów oku­
pacji hitlerowskiej.

Rozległość tematyki nie pozwala na szcze­
gółowe omówienie wszystkich wystąpień, w tym 
tak interesujących referatów jak d ra  Alfreda 
loczka Książka i biblioteka w badaniach i pracy 

zawodowej historyków lwowskich 1860-1918, dra 
Kazimierza Wardy nt. Książka polska na Wołyniu 
w okresie 20-lecia międzywojennego, dr Anny Dym- 
mel: Lwowska książka historyczna i jej czytelnicy 
w I połowie XIX w. oraz mgr Aldony Chlewickiej 
(Lwowscy i krakowscy darczyńcy Biblioteki Miejskie] 
w Bydgoszczy w okresie międzywojennym). Zaintere­
sowanym problem atyką wystąpień polecam  
piąty tom materiałów konferencyjnych będą­
cych jej rezultatem.

Adam Bando

Kolokwium historyczne

18 listopada br. w krakowskim Śródm iejskim 
Ośrodku Kultury przy ul. Mikołajskiej odbyło 
się kolokwium poświęcone obozowi w Dąbiu. 
Obóz ten — oficjalnie zwany „Obozem in ter­
nowanych n r I” — utworzony został przez wła­
dze polskie na początku 1919 i funkcjonował 
do jesieni 1921 roku. Przez prawie trzy lata ist­
nienia obozu przebywało w nim ogółem prawie 
pięćdziesiąt tysięcy osób. Byli wśród nich zarów­
no cywile internowani przez władze polskie, jak 
i jeńcy wojenni z różnych armii, a także in ter­
nowani wojskowi.

Kolokwium, odbywające się pod auspicjami 
Przewodniczącego Rady Miasta Krakowa Stani­
sława Handzlika i Rektora Akademii Pedago­
gicznej w Krakowie prof. Michała Śliwy, p ro ­
wadził prof. Feliks Kiryk z Akademii Pedago­
gicznej w Krakowie oraz docent Roman Szust, 
dziekan Wydziału Historycznego Uniwersytetu 
Lwowskiego.

Wygłoszono następujące referaty:
Warunki egzystencji i niepokoje społeczne w Kra­

kowie u progu niepodległości 1918-1923  — Prof. 
Jerzy Gołębiowski (AP w Krakowie),

Stosunki polsko-ukraińskie na początku lat 
dwudziestych obecnego stulecia — Prof. Stefan 
Makarcz.uk (Uniwersytet Lwowski),

Polacy i Ukraińcy — pomiędzy koegzystencją 
a konfrontacją — Prof. Ludwik Mroczka (Al’ 
w Krakowie),
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Kulturalno-oświatowa działalność Ukraińców 
w Polsce międzywojennej — prof. Leonid Zaszkiel- 
niak (Uniwersytet Lwowski),

/arys historii obozu dla jeńców i internowanych 
w Krakowie-Dąbiu — m gr Robert Bogusz (Archi­
wum Państwowe w Krakowie).

Ponadto w dyskusji wzięli udział: prof. Grze­
gorz M azur (Uniwersytet Jagielloński), prof. 
Uniwersytetu Lwowskiego Aleksy Suchyj, Ry­
szard Bocian, Andrzej Izdebski, a także przed­
stawiciele krakowskiego środowiska ukraińskie­
go: Aleksander Kuryłło, Teodor Pretorius, Ro­
m an Lubiniecki oraz d r W łodzimierz Mokry 
z UJ, który w imieniu Fundacji św. Włodzimierza 
zadeklarował gotowość uczestnictwa w wydaniu 
materiałów konferencji.

Czesław Michalski i Michał Kozioł

Udział Katedry Psychologii w obchodach 
Europejskiego Tygodnia Autyzmu 1999

K atedra Psychologii Akademii Pedagogicznej 
im. Komisji Edukacji Narodowej od lat współ­
pracuje z Krakowskim Oddziałem  Krajowego 
Towarzystwa Autyzmu.

W ubiegłym roku w dniach 1-3 grudnia zor­
ganizowaliśmy wspólnie z Krakowskim O ddzia­
łem konferencję nt. Autyzm — Wyzwaniem 
Naszych Czasów. W bieżącym roku również Ka­
tedra uczestniczy w obchodach Tygodnia Autyz­
mu, inaugurując je  wykładem dwóch specjali­
stów z Norwegii — dr. Jensa E. Skoara i dr. Arli- 
da Karlsena poświęconego modyfikacji zacho­
wania m etodami psychologii behawiorystycznej.

Wykład odbył się 30 listopada w auli Wy­
działu Pedagogicznego. Wystąpienie obu specja­
listów było wzbogacone praktycznym pokazem 
zastosowania metod behawiorystycznych w tera­
pii dziecka autystycznego.

Licznie zgrom adzeni słuchacze (ok. 200 
osób) różnych specjalności zawodowych, a także 
rodzice dzieci dotkniętych autyzmem z zainte­
resowaniem wysłuchali wykładu i dyskutowali 
z terapeutam i do późnych godzin wieczornych.

Leszek Wrona



Wydarzenia

To już dziesięć lat...
Jubileusz Nauczycielskiego Kolegium Języka Francuskiego

Tyle właśnie liczy sobie jed n o  z najmłodszych dzieci krakowskiej 
Akademii Pedagogicznej. Likwidacja obowiązkowej nauki języka ro­
syjskiego spowodowała, że na początku lat 90-tych w Polsce powstało 
wiele nauczycielskich kolegiów językowych. Powstawały kolegia kura­
toryjne, prywatne, społeczne i uniwersyteckie. Instytut Neofilologii 
krakowskiej WSP także zdecydował się na otwarcie kolegiów fran­
cuskiego i angielskiego. Pierwszym kierownikiem NKJF był d r Ry­
szard Siwek. Ukończyło je  już niemal trzystu studentów, uzyskując 
tytuł licencjata, który uprawnia do uczenia w szkołach podstawowych 
i średnich. Kolegium kilkakrotnie zmieniało swój program , lecz zaw­
sze największy nacisk kładziono na praktyczną naukę języka. W obec­
nym program ie jest jej 14 godzin tygodniowo. Zespół Kolegium, to 
przede wszystkim nauczyciele języka francuskiego i metodycy. Skła­
da się z Krzysztofa Błońskiego, Agnieszki Hennel-Brzozowskiej, 
Marty Cichockiej, Kai Kozłowskiej, Pierre’a Faulet, Caroline Fullana, 
Denisa Janowskiego, Katarzyny Jam ki, Małgorzaty Pamuły, Marka 
Pęcherskiego, Anity Pytlarz, Olgi Sroki, Małgorzaty Stanek, Ale­
ksandry Szwed i Anny Zielińskiej. Zajęcia specjalistyczne z literatu­
ry, językoznawstwa i innych języków prowadzą pracownicy Instytutu

skich, w innych uczelniach w kraju i za granicą. Wielu traktuje Kole­
gium jako drugi, uzupełniający kierunek studiów. Wszystko wskazu­
je  na to, że tak będzie i w przyszłości, gdyż w szkołach mile widziani 
są tacy nauczyciele, którzy potrafią uczyć kilku przedmiotów. Z myślą 
o tym NKJF zamierza od 2000 roku uruchom ić studia wieczorowe. 
W październiku rozpoczął studia dziesiąty rocznik Kolegium. Z tej 
okazji zorganizowano w klubie „Bakałarz” jubileusz, który zaszczycili 
swoją obecnością rektor AP prof. Michał Śliwa, prorektor ds. dydak­
tycznych prof. Maria Korohoda, a zaproszonych gości podejmowali 
dyrektor Instytutu Neofilologii prof. Stanisław Karolak oraz obecny 
kierownik Kolegium mgr Krzysztof Błoński.

Fot. Ewa Konieczna

Neofilologii, który sprawuje 
form alną opiekę nad Kole­
gium. Studenci i pracownicy 
Kolegium uczestniczą w pro­
gram ach i wymianach zagra­
nicznych (Tempus, Socrates, 
Lingua). Po otrzymaniu dy­
plom u większość studentów 
kształci się dalej, uzyskując 
m agisterium  na rom anis- 
tyce, na studiach europej-

Cezary Jakubowski
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15 października br. miało miejsce uroczyste otwarcie krytej pływal­
ni. Symbolicznego przecięcia wstęgi dokonały osoby, które przy­
czyniły się do realizacji tej inwestycji. Inicjatywa budowy basenu 
zrodziła się sześć lat tem u podczas wizyty Władz Uczelni w Mini­
sterstwie Edukacji Narodowej. Podczas spotkania rektora prof. Fe­
liksa Kiryka i prorektora ds studenckich prof. Jacka Chroba- 
czyńskiego z wiceministrem Kazimierzem Derą ustalono, że w ra ­
mach rozbudowy budynku przy ulicy Ingardena 4 powstanie basen 
pływacki. Decyzja o budowie została podjęta przez administrację 
Uczelni kierowaną wówczas przez m gra Karola Grzybacza. Dzięki 
zaangażowaniu prorektora ds studenckich prof. Czesława Kusia, 
władz administracyjnych Uczelni: m gra Janusza Jakubasa i mgra 
Józefa Dudzika, działu technicznego inż. Małgorzaty Jandy 
i inż. Kazimierza Deca, kierownika Studium Wychowania Fizycznego 
i Sportu m gra Boguchwała Fulary otrzymaliśmy nowoczesny i fun­
kcjonalny obiekt sportowy, który będzie służył nie tylko naszej 
społeczności akademickiej, ale też mieszkańcom Krakowa. G eneral­
nym wykonawcą było Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego 
„Budostal-3” — Spółka Akcyjna z jego  prezesem m gr inż. Mie­
czysławem Bałęgą. Obiekt zaprojektował mgr inż. architekt Wiesław 
Zaucha. Inwestycja kosztowała około 7 milionów złotych i została sfi­
nansowana ze środków Ministerstwa Edukacji Narodowej, Urzędu 
Kultury Fizycznej i Turystyki oraz w części przez Uczelnię. Podkreślić 
tutaj należy duże zaangażowanie osób spoza Uczelni — m gra An­
drzeja Hyżego z Urzędu Miasta.

Przemawiając podczas uroczystego otwarcia rektor Akademii 
Pedagogicznej prof. Michał Śliwa powiedział m.in. „Bardzo się 
cieszę, że mamy tak wspaniały obiekt, tym bardziej, że ostatnią naszą
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Boguchwał Fulara, absolwent 
krakowskiej AWF (1962),!

W latach 1959-70 występo- 
ł i li 

zespole AZS Kraków. Trener 
reprezentacji Polski juniorów 
(1968-72), współpracownik 
trenera I reprezentacji Polski 
(1972-78), drugi trener 
reprezentacji Polski, z którq 
brał udział w igrzyskach 
olimpijskich w Moskwie 
w 1980 r. W latach 1981-85 
trenował reprezentację 
Egiptu. W Krakowie był tre­
nerem „Hutnika", w latach 
1974-81 i 1985-96 zdoby- 
wajac z nim trzykrotni© tytuł 
mistrza Polski (1978, 1979, 
1980). Prowadził 
pierwszoligowe z<
„Wawelu", z któi 
czył Puchar Pols 
rem zes[
„Cracowii". Wychował wielu 
znakomitych zawodników, 
m.in. brązowych medalistów 
olimpijskich: Alfreda 
Kałuzińskiego i Jana 
Gmyrka). Był też trenerem 
sekcji sportowych naszego 
Klubu Uaelnianego AZS 
odnosząc lianę sukcesy.

ni wywal-
Był trene■HHIHii

30

poważną inwestycją było oddanie do użytku hotelu nauczycielskiego 
przy ul. Armii Krajowej na początku lat 80-tych”. Wyraził nadzieję, 
że w następnych latach będą kolejne inwestycje. Życzył też, aby ten 
obiekt był chlubą Uczelni i dobrze służył młodzieży oraz mieszkań­
com Krakowa.

Kierownik Studium Wychowania Fizycznego i Sportu m gr Bo­
guchwał Fulara dziękując władzom Uczelni za ten obiekt stwierdził, 
że jest on dowodem ich wielkiej troski o rozwój nie tylko intele­
ktualny, ale i fizyczny przyszłych nauczycieli. Poświęcenia basenu 
dokonał proboszcz parafii Św. Szczepana ksiądz pra ła t Andrzej 
Waksmański.

Basen je s t 6-torowy i ma wymiary 25 X 12,5 m etra. Spełnia 
wszystkie wymagania, by m ożna było na nim rozgrywać zawody 
pływackie. Już w przyszłym roku Klub Uczelniany AZS będzie orga­
nizował akadem ickie mistrzostwa Polski. Jednorazow o z basenu 
korzystać może 35 osób. Obiekt jest wyposażony w świetlną tablicę. 
Na zaplecze (dwupoziomowe) składają się cztery nowocześnie wypo­
sażone szatnie, siłownia oraz sauna.

Pływalnia czynna codziennie od 7.00-22.00, dostępna jest 
przede wszystkim dla młodzieży akademickiej Krakowa, a w okre­
ślonych godzinach dla pracowników Uczelni i mieszkańców 
Krakowa. Czesław Michalski

45 lat działalności
Studium Wychowania Fizycznego i Sportu 
Akademii Pedagogicznej
Studium Wychowania Fizycznego jako jednostka organizacyjna 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie zostało powołane do życia 
zarządzeniem Ministra Oświaty z dnia 9 sierpnia 1954. Warto za­
uważyć, że do 1950 r. zajęcia wf były we wszystkich polskich uczel­
niach nadobowiązkowe. Dopiero rozporządzeniem  ministerstw Szkół 
Wyższych, Oświaty i Zdrowia z dnia 5 stycznia wprowadzono obo­
wiązkowy przedm iot wychowanie fizyczne. Z dniem  1 września 1950 
roku rozpoczęły się norm alne zajęcia na I i II roku studiów, których 
organizatorem był Tadeusz Jarosiński, mający do pomocy instruk­
torkę m gr Czesławę Szlenk. Dr Tadeusz Jarosiński był też pierwszym 
kierownikiem powołanego w 1954 roku Studium  Wychowania 
Fizycznego. Po nim kierownictwo Studium Wychowania Fizycznego 
i Sportu przejął pracujący w Uczelni od 1962 roku m gr Boguchwał 
Fulara. Funkcję kierownika Studium pełni od roku 1979 do dziś, 
z przerwą w latach 1981-1987, kiedy to przebywał poza granicami 
kraju przygotowując reprezentację Egiptu w piłce ręcznej do Igrzysk 
Olimpijskich.

Inne były warunki pracy T. Jarosińskiego i B. Fulary. Początko­
wo zajęcia wychowania fizycznego prowadzone były w wynajętej sali 
gimnastycznej I Liceum im. Nowodworskiego, po dwóch latach już



Wydarzenia

we własnej — przy ul. Podbrzezie 3. Obecnie Studium Wychowania 
Fizycznego i Sportu dysponuje nowoczesną krytą pływalnią (o której 
piszemy w innym miejscu), trzema salami niepełnowymiarowymi 
(dwie sale przy ul. Ingardena 5 o wymiarach 20 X 9,5 m; trzecia przy 
ul. Podbrzezie 17 ,80x8 ,40  m). Istnieją również dwie siłownie oraz 
dwie sauny. Zatrudnionych jest 16 pracowników (14 starszych wykła­
dowców, 1 wykładowca i 1 instruktor). W Studium obok wymienio­
nych pracowali również inni znakomici trenerzy i zawodnicy. Wymie­
nić tu należy Macieja Biedę, trenera kadry narodowej w lekkiej atle­
tyce; nieżyjącego Zdzisława Dąbrowskiego, jednego z najlepszych 
polskich zawodników w piłce koszykowej w latach 50-tych; między­
narodowego sędziego judo  Stanisława Wiśniosa; Jerzego Szymczyka, 
olimpijczyka i uczestnika mistrzostw świata w piłce siatkowej.

Przez wiele lat program  wychowania fizycznego był realizowany 
na pierwszych dwóch latach studiów. W ostatnim okresie jednak  
niektóre kierunki zredukowały w ramach żle pojmowanej oszczęd­
ności program  wychowania fizycznego do dwóch lub trzech seme­
strów. Zajęcia na I roku służą wszechstronnemu doskonaleniu roz­
woju fizycznego, przygotowaniu sportowemu w zakresie piłki siat­
kowej, piłki koszykowej i pił­
ki nożnej. Kobiety mają 
także zajęcia aerobiku i du­
żo ćwiczeń z muzyką, męż­
czyźni zajęcia w siłowni. Na 
drugim  roku wszystkie kie­
runki posiadające przed­
miot wychowanie fizyczne 
odbywają zajęcia na basenie 
w ram ach obowiązkowej na­
uki pływania. Aktualnie na 
zajęcia wychowania fizycz­
nego uczęszcza 920 osób.
Duże efekty w postaci suk­
cesów sportowych przynosi 
owocna współpraca z Klu­
bem Uczelnianym AZS.

Pewien niepokój budzić 
może fakt, że w uczelni 
kształcącej nauczycieli po­
nad 50 osób jest całkowicie 
zwolnionych z zajęć fizycz­
nych. Studium  zatrudnia 
też specjalistę od rehabili­
tacji. Problemem pogarsza­
jącej się sprawności fizycz­
nej i niezadowalającej zdro­
wotności studentów p o ru ­
szymy w następnych num e­
rach naszego pisma. CM Fo
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Jubileusz

Czterdziestolecie pracy twórczej 
Profesor Alicji Falniowskiej-Gradowskiej
W dniu 18 października 1999 roku w Akademii Pedagogicznej miała 
miejsce uroczystość wręczenia tomu studiów profesor d r hab. Alicji 
Falniowskiej-Gradowskiej w czterdziestolecie pracy twórczej.

Dedykowany Jej Rocznik Naukowo-Dydaktyczny (z. 203, Prace 
Historyczne XX, pod red. Jerzego Gołębiowskiego) otwiera charak­
terystyka dorobku naukowego Jubilatki pióra Feliksa Kiryka oraz 
zestawiona przez. Ewę Danowską bibliografia. Następnie znajdujemy 
artykuły dotyczące problematyki głównie XVI-XVIII wieku. Andrzej 
Wyczański podjął kwestię rozwoju rolnictwa w Polsce i na Litwie 
w XVI-XVIII wieku. Zdzisław Noga scharakteryzował szlachtę sie­
wierską w XVI stuleciu. Artykuły Marii Boguckiej i Zbigniewa Barana 
dotyczą dziejów mieszczaństwa warszawskiego i krakowskiego. 
Z kolei Jakub G oldberg omówił interesujący problem  stosunków 
posłów miasta Lwowa do Żydów lwowskich, a Daniel Tollet zajął się 
kwestią antyjudaizm u i antysemityzmu na przestrzeni wieków. 
Ostatni artykuł pióra Józefa Brynkusa poświęcony jes t postaciom 
świętych Stanisława i Wojciecha oraz ich roli w dziewiętnastowiecznej 
edukacji historycznej. W części Materiały i miscelánea znajdujemy 
przywilej Zygmunta Augusta dla H irscha Je len ia  (wydany przez 
Annę Sucheni-Grabowską i Małgorzatę Kośkę), testam ent subdelga- 
ta grodzkiego krakowskiego Pawła Gajewskiego z 1786 roku (opu­
blikowany przez Ewę Danowską) oraz odnaleziony przez Barbarę 
Obtułowicz list hiszpańskiego charge d ’affaires w Dreźnie Manuela 
Marię de Aguilara do prem iera Manuela Gonzalesa Salmona z 1832 
roku, dotyczący stosunku dworu saskiego do emigrantów polskich. 
W tej części rocznika znalazł się artykuł Bożeny Popiołek postu­
lującej konieczność podjęcia badań nad wzrastającą rolą kobiet 
w kręgach magnackich na przełom ie XVII i XVIII wieku. Tom 
zamykają recenzje i kronika Instytutu Historii.

Uroczyste zebranie otworzył dyrektor Instytutu Historii prób dr 
hab. Feliks Kiryk, przypominając najważniejsze mom enty z życia 
i działalności naukowej Pani Profesor.

Alicja Falniowska-Gradowska po studiach w Uniwersytecie 
Jagiellońskim  podjęła pracę w Pracowni Badań Agrarnych PAN, 
a od 1968 roku związała się na stałe z kierowanym przez profesora 
Andrzeja Wyczańskiego Zakładem Historii Rzeczypospolitej 
Szlacheckiej Instytutu Historii PAN w Warszawie. W latach 1983- 
1992 pracowała również w Instytucie Historii Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej, prowadząc popularne wśród studentów sem inaria m ag­
isterskie i wykłady monograficzne.

Twórczość naukowa Alicji Falniowskiej-Gradowskiej koncentruje 
się głównie wokół problematyki społecznej i gospodarczej M ałopol­
ski. Z najważniejszych prac warto wymienić: Świadczenia poddanych 
na rzecz dworu w królewszczyznach województwa krakowskiego w drugiej 
połowie XVIII  wieku. Struktura własności ziemskiej i użytkowania grun-



Film naukowy

lów w świetle katastru józefińskiego (Warszawa 1971). Jubilatka jes t 
również wydawcą źródeł. Opublikowała m.in. Lustrację województwa 
krakowskiego 1765 roku, powiały sądecki, szczyrzycki, bierki, czchowski 
oraz księstwa Zatorskie i oświęcimskie (Kraków 1973). Wydając Testamenty 
szlachty krakowskiej XVI¡-XVIII w. Wybór tekstów źródłowych z lat 1656- 
-1799  (Kraków 1997), zwróciła uwagę historyków na nowy, dotąd 
niedostateczne wykorzystywany typ źródeł. Efektem wielu lat żm ud­
nych badań źródłowych są niezm iernie pożyteczne dla historyków 
spisy urzędników małopolskich: Urzędnicy województwa krakowskiego 
XVI-XV 111 wieku. Spisy, (wraz z S. Cynarskim), Kórnik 1990; Urzędnicy 
województwa sandomierskiego w XVII-XVIII wieku. Spisy, (wraz z K. Chła­
powskim, Kórnik 1993). Jedną z ostatnich publikacji poświęciła his­
torii Ojcowa (Ojców w dziejach i legendzie, Ojców 1995). Alicja 
Falniowska-Gradowska jest od roku 1975 członkiem rzeczywistym 
Międzynarodowej Komisji Metrologii Historycznej.

Na uroczystość przybyło liczne grono przyjaciół, współpracowni­
ków i uczniów Pani Profesor. O wspólnej pracy naukowej mówili 
m.in. prof. Andrzej Wyczański z Instytutu Historii PAN w Warszawie 
i prof. Jakub Goldberg z uniwersytetu w Jerozolimie.

Zdzisław Noga

Film naukowy

województwa lwowskiego, możemy obejrzeć 
wiele cennych dzieł sztuki i obiektów architek­
tonicznych znajdujących się w Podhorcach, 
zamku Daniłowiczów i magazynach klasztoru 
kapucynów w Olesku, w dużej części niezna­
nych. Oglądając dzieło Kotarskiego i Paster- 
naka uświadamiamy sobie pełniej, jak  znaczący 
był wkład naszych przodków w rozwój cywili­
zacji europejskiej. Wypada przypomnieć, że ci 
sami autorzy na poprzednim  przeglądzie uzys­
kali również nagrodę prezydenta Miasta 
Krakowa za film Kamieniec Podolski. Cz. M.

W dniach 19-20 listopada 1999 r. w krakowskiej Akademii Ekono­
micznej odbył się II Ogólnopolski Przegląd Eilmów Naukowych zor­
ganizowany przez Polskie Stowarzyszenie Filmu Naukowego — 
O ddział w Krakowie. Znakomicie zaprezentowali się pracownicy na­
szej Uczelni: m gr Marian Pasternak (kamera i montaż) i dr Henryk 
Kotarski (opracowanie naukowe i tekst).

Zrealizowany przez nich film Borys Woźnicki — zabytki, którym nie 
pozwolił zginąć uzyskał wyróżnienie jury i nagrodę Prezydenta Miasta 
Krakowa. Piękny puchar wręczyła autorom  wiceprezydent Teresa 
Starmach. Nakręcony przez nich film ukazuje sylwetkę B. Woźnic- 
kiego, człowieka, który za ogrom ne zasługi w ratowaniu polskich 
zabytków na Ukrainie otrzymał w 1998 roku tytuł doktora honoris 
causa naszej Uczelni. W filmie, będącym efektem wieloletnich po­
szukiwań w archiwach i muzeach Lwowa oraz
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Informacje

Walne zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze KU AZS
15 listopada br. Odbyło się walne zebranie dele­
gatów Klubu Uczelnianego AZS. Sprawozdanie 
z działalności za lata 1997-1999 złożył ustę­
pujący prezes Tadeusz Czeluśniak. Wybrano 
nowy Zarząd Klubu: prezesem został Wojciech 
Zaręba — student historii; wiceprezesem ds. 
promocji sportu — mgr Robert Pyrc; wicepre­
zesem ds. organizacyjnych — Krzysztof Mirek; 
wiceprezesem ds. finansowych — Dariusz 
Dankiewicz; sekretarzem — Joanna Synowska; 
członkami Zarządu — dr Czesław Michalski, 
Tomasz Wachowicz, Grzegorz Wieścieciński i Jo ­
lanta Ziemianin. Aktualnie Klub Uczelniany 
zrzesza 267 członków uprawiających sport w 17 
sekcjach. O działalności KU AZS napiszemy 
szerzej w następnym numerze. CM

NSZZ „Solidarność” AP —  
działalność socjalna
Związek zawodowy NSZZ „Solidarność” realizu­
je swoje inicjatywy w naszej Akademii na dwóch 
płaszczyznach: ogólnouczelnianej oraz wew- 
nątrzzwiązkowej. Pierwsza z nich — zgodnie 
z ustawą o Związkach Zawodowych — polega na 
sprawowaniu kontroli nad działalnością Władz 
Uczelni w zakresie zaspokojenia potrzeb socjal­
nych pracowników i ich rodzin. Działalność ta 
finansowana jest przede wszystkim z Zakłado­
wego Funduszu Świadczeń Socjalnych. W zwią­
zku z tymi zadaniami wytypowani przez Komisję 
U czelnianą członkowie Związku zasiadają 
w Rektorskiej Komisji Socjalnej. Komisja ta, 
złożona w większości z przedstawicieli obu orga­
nizacji związkowych działających w naszej 
Uczelni, ma na celu programowanie i sterowa­
nie, zgodnie z aktualnymi potrzebami pracow­
ników, działalnością finansową ze wspomniane­
go Funduszu.

Komisja działa w trzech zespołach: miesz­
kaniowym, socjalno-bytowym i wczasowym.

Zespół ds. mieszkaniowych zajmuje się przy­
znawaniem miejsc w hotelach asystenckich lub 
w domach akademickich, udzielaniem trzylet­
nich lub pięcioletnich pożyczek na cele miesz­

kaniowe (remonty, dopłaty do wkładów miesz­
kaniowych itp.) oraz nadzorowaniem gospoda­
rowania Uczelni skromnymi zasobami mieszka­
niowymi znajdującymi się w jej gestii.

Zespół ds. socjalno-bytowych zajmuje się 
przyznawaniem zapom óg zdrowotnych i loso­
wych pracownikom, emerytom i rencistom.

Zespół wczasowy nadzoruje działalność 
wczasowo-rekreacyjną i sportową Uczelni.

Komisja w pełnym składzie spotyka się kilka 
razy w roku, aby zatwierdzić prelim inarz wydat­
ków, kontrolować plan prac poszczególnych 
zespołów, reagować na zmiany w przepisach 
ogólnych i korygować zgodnie z tymi zmiana­
mi regulamin działalności socjalnej.

Rektorska Komisja Socjalna zajmuje się 
ważnym, chociaż niewielkim zakresem spraw 
związanych z życiem codziennym pracowników. 
Pozostałe istotne sprawy, jak: zarobki, komercja, 
czas pracy, rotacje, to zagadnienia, którymi zaj­
mują się inne komisje senackie lub rektorskie 
oraz Senat Uczelni, w którym zasiadają przed­
stawiciele Związku.

Socjalna działalność wewnatrzzwiązkowa 
obejmuje takie dziedziny, jak: zasiłki statutowe, 
zapomogi losowe, związkową kasę pożyczek 
krótkoterminowych, świąteczną akcję upom in­
ków dla członków Związku.

Inicjujemy również imprezy okolicznościo­
we, np. wycieczki zagraniczne. Akcje te są od ­
dolną inicjatywą członków związku i nie są 
finansowane z funduszy związkowych.

Zbigniew Puwązka

Konferencja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego
17 listopada br. w Sali Senackiej Akademii 
Pedagogicznej w Krakowie z inicjatywy Rady 
Zakładowej ZNP odbyło się spotkanie p rzed­
stawicieli organizacji ZNP krakowskich uczelni. 
Na spotkaniu omówiono wiele problemów, z ja­
kimi borykają się uczelniane organizacje 
związkowe. Postanowiono powołać Radę Środo­
wiskową Prezesów ZNP Krakowskich Szkół 
Wyższych. Przewodniczącym tej Rady na rok 
akademicki 1999/2000 został prof. dr hab. Jan  
Białczyk z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Pod-



Przegiąć! prasy

jęto jednomyślnie uchwałę o pełnym poparciu
protestu pracowników oświaty zapowiedzianym
przez ZNP na 19 listopada br.
1 CM

Przegląd prasy
Po 52 latach istnienia, po wykształceniu 40 ty­
sięcy nauczycieli oraz wypromowaniu 713 dok­
torów i przeprowadzeniu 84 habilitacji — dzię­
ki inicjatywie władz Uczelni i posłów z woje­
wództwa małopolskiego — 8 lipca 1999 roku 
Sejm RP nadał naszej WSP status Akademii. 
W lokalnej prasie oraz środowiskowych biulety­
nach szukam śladów tego wydarzenia. Obszer­
niejszy tekst Piotra Górnisiewicza znalazłem 
w październikowej edycji „Eurostudenta” (nr 
8/38). Autor pisze: „Zmiana nazwy jest poważną 
form ą wyróżnienia uczelni spośród setek no­
wych prywatnych placówek, które powstały 
w Polsce na przestrzeni ostatnich 10 lat. Więk­
szość nowo powstałych uczelni wykorzystuje 
nazwę „szkoła wyższa”, mimo iż ich dorobku 
naukowego w żaden sposób nie da się porów­
nać z osiągnięciami krakowskiej WSP, czy na 
przykład łódzkiej filmówki”.

„Dziennik Polski” natom iast — przypomi­
nając, że większość krakowskich uczelni ma pro­
blemy finansowe — zacytował wypowiedź Ewy 
bryły, kwestora AP, że „pomimo trudności pen­
sje wypłacane są regularnie, lecz nie obyło się 
bez bankowej pożyczki” (Dz.P. n r 232: Akade­
micka bieda). Innym razem sygnalizował nieza­
dowolenie żaków z projektowanych zmian syste­
mu opłat za akademiki i inne uczelniane dobra. 
Rafał Kucharzyk, szef Samorządu Studenckiego 
AP, stwierdził m.in., że „zgodnie z konstytucją 
nauka je s t bezpłatna, ale za niektóre usługi 
edukacyjne uczelnie mogą pobierać opłaty. Jed­
nakże zupełnym absurdem jest płacenie za d ru ­
gi kierunek, w ten sposób karani są najzdol­
niejsi” (Dz. P. X/99: Studentów po kieszeni?).

W im ieniu tych, którym doskwiera głód 
informacji o reformowanej szkole, wypowiedział 
się na łamach „Nowego Legionu” Paweł Lelito, 
przewodniczący NZS AP: „Reforma oświaty

dotyczy pedagogów, a zwłaszcza absolwentów 
naszej uczelni. Przydałoby się, by nasza Alma 
Mater postarała się przelać nam do zakutych 
łbów parę nowinek z tejże reformy. Bo co krok 
jakieś gimnazja, nauczanie blokowe, program y 
autorskie, opisowe ocenianie, różne cuda niewi- 
dy, a my, jak te cielęta, nie wiemy, «czym się to 
je»” („Nowy Legion. Pismo społeczno-kultu­
ralne NZS AP", nr 6/14/ z X/99).

Swą wiedzą o słuchaczach uczelni pedago­
gicznych dzieli się również „Eurostudent” (nr 
9/39 z XI/99) w raporcie pt. Na pierwszy szczebel. 
Ranking kierunków uczelni państwowych. Mnie 
zainteresował szczególnie następujący frag­
ment: „Uczelnie pedagogiczne to miejsca, gdzie 
widać, co rzeczywistość robi z ideałami. Próżno 
szukać «Siłaczek», które za śmieszne pieniądze 
zechcą nieść kaganek oświaty. Dlatego ci, którzy 
już decydują się na szkoły pedagogiczne, wybie­
rają zwykle kierunki «przyszłościowe» ... Królują 
więc na uczelniach pedagogicznych — filologie 
angielskie, i specjalność — język biznesu”.

Warto przytoczyć niektóre dane zawarte 
w raporcie „Eurostudenta”. Dowiadujemy się 
z niego np. że aż 14 osób ubiegało się o 1 in­
deks na administracji w Częstochowie, 10 kan­
dydatów walczyło o 1 miejsce na pedagogice 
w Olsztynie. Skąd taka popularność? O dpo­
wiedź jest banalnie prosta: na te kierunki zor­
ganizowano konkursy świadectw. Trzeba dodać, 
że na liście 50 najbardziej obleganych kierun­
ków studiów znalazła się nasza informatyka — 
aż 20 chętnych na jedno miejsce, co w ogólnym 
rankingu dawało jej 6 pozycję w kraju. Wyprze­
dzała ją  reżyseria w Łodzi (32 kandydatów na 
jed n o  miejsce), aktorstwo w Krakowie (28), 
Międzywydziałowe Indywidualne Studia H um a­
nistyczne na UW (27), „uniwersytecka” psy­
chologia w Warszawie i Krakowie (po 21 osób 
na jedno  miejsce).

Gratulujemy informatyce, pozostałym kie­
runkom  AP życzymy równie wysokich pozycji 
w rankingach popularności!

Antoni Nawigator



Dydaktyka

Błękitna Matematyka

Mianem Błękitnej Matematyki określiliśmy pro­
jekt badawczo-wdrożeniowy obejmujący m ate­
riały do nauczania matematyki w szkołach pod­
stawowych i średnich. Pierwszy etap prac nad 
projektem odnosi się do szkoły podstawowej.

Projekt obejmuje badania stanowiące pod­
stawę do opracowania program u nauczania, 
podręczników, zeszytów ćwiczeń, zbiorów zadań, 
poradników dla nauczycieli i innych materiałów 
przeznaczonych dla wszystkich klas szkoły pod­
stawowej; opracowanie tych materiałów oraz ich 
wdrożenie.

Nie wymyślono oczywiście Błękitnej Matema­
tyki z dnia na dzień. Podstawy, zasady, metody 
i środki dydaktyczne, które zostały wykorzys­
tane przy tworzeniu BM, rodziły się w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krakowie od początku 
jej istnienia, kiedy zręby nowoczesnej dydakty­
ki matematyki tworzyła w tej uczelni profesor 
Anna Zofia Krygowska. Autorzy, w zdecy­
dowanej większości uczniowie prof. Krygo­
wskiej, pracowali w szkołach różnych typów, 
prowadzili badania i eksperymenty, uczyli aktu­
alnych i przyszłych nauczycieli, prowadzili 
wykłady telewizyjne dla nauczycieli, pisali prace 
i książki o nauczaniu matematyki, a także pod­
ręczniki szkolne. W roku 1993 rozpoczęły się, 
z inicjatywy dra H. Kąkola, rozmowy dyrektora 
Instytutu Matematyki WSP — prof. dra hab. Bog­
dana J. Noweckiego z właścicielem Wydawnictwa 
Kleks w Bielsku-Białej — Jerzym Handzlikiem. 
Wynikiem wstępnych rozmów była decyzja
0 utworzeniu zespołu autorskiego złożonego 
z pracowników i współpracowników Instytutu
1 wydania jednolitego program u nauczania ma­
tematyki od klasy pierwszej szkoły podstawowej 
do ostatniej klasy licealnej wraz z odpowiedni­
mi podręcznikami i materiałami dydaktyczny­
mi, przy czym, jak  powiedziano wyżej, w pierw­
szym etapie prac objęto nimi szkołę podsta­
wową — klasy I—VIII. Do zespołu autorskiego 
weszli: prof. d r hab. B. J . Nowecki, d r Henryk

Kąkol, d r hab. Gustaw Treliński (WSP Kielce), 
prof. dr hab. Eugeniusz Wachnicki, prof. dr 
hab. H elena Siwek, doc. dr hab. Stanisław Wo- 
łodżko, doc. d r Stanisław Serafin, d r Jan  
Górowski, dr Maciej Klakla, d r Adam Łom nic­
ki, dr Zbigniew Powązka, d r Maria Sznajder, dr 
Ewa Swoboda (WSP Rzeszów), m gr M arianna

Gustaw Treliński 
Eugeniusz Wachnicki

S icŁ tn a

1V « *  f

UL *V . i -  W  ? f

GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 

I GIMNAZJUM 
| GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM 
GIMNAZJUM

Klakla, mgr Ewa Malicka, m gr Tomasz Malicki 
i m gr Lidia Zaręba.

Nazwę Błękitna Matematyka zaproponow ał 
Redaktor Naczelny Wydawnictwa Kleks — [erzy 
Handzlik. Autorzy przyjęli ją  jako  przyjazną 
i przyjemną, niezobowiązującą i sugerującą 
atrakcyjność matematyki, także ze względu na 
jej walory estetyczne.
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Program nauczania matematyki został opra­
cowany w sposób nowoczesny, umożliwiający 
nauczycielowi stałą i systematyczną kontrolę efek­
tów pracy własnej i swoich uczniów. Decyduje 
o tym układ celów i wyników nauczania. Te ostat­
nie formułuje się w odniesieniu do podawanych 
treści w poszczególnych klasach, a także w po­
staci syntetycznej na różnych poziomach naucza­
nia. Spiralna konstrukcja program u pozwala na 
sugerowanie nauczycielowi aktywizujących me­
tod nauczania, wykorzystywanie operatywnego 
charakteru matematyki i czynnościowego podej­
ścia do opanowywanego przez uczniów materia­
łu. Całościowe ujęcie program u — od klasy 
pierwszej do ósmej — sprzyja lepszemu postrze­
ganiu ucznia w jego zamierzonym rozwoju, uła­
twia racjonalne gospodarowanie czasem, jakim 
dysponuje nauczyciel na lekcjach matematyki.

Program  nawiązuje do osiągnięć polskiej 
dydaktyki matematyki i doświadczeń wielu 
pokoleń nauczycieli tego przedm iotu. Uwzględ­
nia on również najważniejsze wyniki prac 
prowadzonych w międzynarodowych organiza­
cjach na rzecz doskonalenia nauczania m ate­
matyki.

Zasady, które przyświecały twórcom progra­
mu można ująć krótko w kilku punktach:

1. Program obejmuje w całości i w każdej 
klasie treści programowe ustalone przez MEN, 
ale się do nich nie ogranicza.

2. Zakres m ateriału wyznacza w większej 
mierze wzgląd na możliwości percepcyjne ucz­
niów, w mniejszej zaś uwarunkowania formalne 
(np. liczba godzin).

3. Program jes t skonstruowany w sposób 
spiralny, pewne treści są opracowywane na róż­
nych poziomach nauczania.

4. W koncepcji merytorycznej program u 
preferuje się matematykę rzetelną i użyteczną. 
Rzetelność oznacza opracowanie materiału bez 
pozornych uproszczeń i zabiegów, które mogą 
prowadzić do błędów rzeczowych. Oznacza tak­
że nauczanie i uczenie się matematyki, a nie ra­
chunków, kreślenia, czy rozwiązywania typowych 
zadań. Użyteczność matematyki, której chcemy 
uczyć, oznacza jej możliwie ścisły związek 
z doświadczeniami i przyszłymi potrzebami ży­
ciowymi uczniów.

5. Uznając, że program  nie powinien narzu­
cać metody pracy z uczniami, akcentuje się je d ­
nak konieczność ich stałego aktywizowania na 
wszystkich poziomach i preferuje czynnościowe 
nauczanie matematyki. Służy tem u m.in. for­
mułowanie obok treści programowych, wyma­
gań z nimi związanych.

6. Nie dzielimy programu na poziom naucza­
nia początkowego i klasy starsze szkoły podstawo­
wej. Przeciwnie, program konstruujemy jednoli­
cie, m.in. dlatego, by nauczyciel nie traktował tych 
dwóch poziomów nauczania w sposób izolowany.

7. W program ie kładziemy duży nacisk na 
wyniki nauczania. Formułujemy je  raz dość 
ogólnie w celach kształcenia, następnie bardzo 
szczegółowo przy kolejnych hasłach program o­
wych, wreszcie w sposób syntetyczny na końcu 
program u klas III, VI i VIII. Ma to umożliwić 
nauczycielowi ocenę osiągnięć uczniów i włas­
nych w dłuższych okresach czasu.

Za generalne założenie teoretyczne progra­
mu, zarówno w treściach, jak  i w metodzie pracy 
z uczniami, przyjmujemy prym at odkrywania 
czy wyzwalania „matematyki własnej” ucznia 
wobec przekazywania gotowych wiadomości 
i ćwiczenia sprawności. Ma to służyć nie tylko 
uczeniu matematyki w jej szkolnym ujęciu, ale 
także rozwijaniu osobowości uczniów przy ucze­
niu się matematyki.

Wykładnią program u są podręczniki i inne 
materiały opracowane dla uczniów i nauczycieli. 
W koncepcji merytorycznej podręczników 
zakłada się przekazywanie określonych treści 
w sposób rzetelny, bez uproszczeń prowadzą­
cych do błędów rzeczowych, chociaż przy zróżni­
cowanym stopniu ścisłości. Wprowadzanie po ­
jęć, a także twierdzeń, wzorów, algorytmów, 
przykładowych zadań itp. uwzględnia możliwo­
ści różnych podejść do danego zagadnienia.

W koncepcji metodycznej podręczników 
uwzględnia się:
— aktywizowanie uczniów w procesie poznawa­
nia i przyswajania wiedzy matematycznej nieza­
leżnie od środków, z pomocą których ta wiedza 
będzie udostępniana;
— czynnościową metodę nauczania matematyki;
— stosowanie różnorodnych środków dydak­
tycznych, takich jak: zabawy, gry, zestawy mate-
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riałów typu materiałów logicznych, liczmanów, 
m odeli figur geometrycznych, materiałów do 
wykonywania modeli, wycinanek itp .; zakłada 
się także wykorzystywanie kalkulatorów i pro­
gramów komputerowych;
— zabiegi i środki zwiększające zainteresowanie 
i przyswajanie treści matematycznych, np. ele­
menty nowoczesnej heurystyki, zamieszczanie w 
tekstach notek historycznych, przypom inanie 
ciekawostek, ewentualnie paradoksów związa­
nych z opracowywanymi treściami, odsyłanie do 
literatury popularno-naukowej i naukowej itp.

Podręcznik adresowany jest do ucznia. 
W związku z tym:
— zawiera pełny zakres wiadomości teoretycz­
nych, określonych program em  autorskim danej 
klasy, z zaznaczeniem treści koniecznych, zale­
canych i nadobowiązkowych;
— pokazuje „jak się uczyć”, zawiera więc pew­
ne wzorce, np. pracy nad rozwiązaniem zada­
nia, stawiania sensownych pytań i problemów, 
organizacji pracy przy czytaniu tekstu m atem a­
tycznego itp.;
— pokazuje użyteczność i zastosowania mate­
matyki w innych przedm iotach szkolnych;
— zawiera odsyłacze do podręczników z klas 
młodszych, a także do literatury oraz inform a­
cje o użyteczności omawianych treści w klasach 
starszych;
— jest wyposażony w szczegółowy zestaw pojęć, 
twierdzeń, nazw, nazwisk w postaci odpowied­
niego skorowidzu i zestawienie — tabelę znaków 
i symboli;
— w przypadku treści, których w danej klasie 
nie opracowuje się w sposób pełny, podręcznik 
informuje ucznia, kiedy do tej tematyki wróci;
— po określonych fragmentach materiału, sta­
nowiących pewne całości, w podręczniku umie­
szcza się zadania i pytania sprawdzające opa­
nowanie tych treści.

Oprócz podręczników uczniowie klas star­
szych otrzymują zeszyty zatytułowane Ćwiczenia, 
zadania, problemy (uczniowie klas I-III mają 
tylko zeszyty, bez podręcznika.) Zawierają one 
zestawy zadań i ćwiczeń, a także problemy 
i sytuacje nadające się do matematyzowania. 
W odróżnieniu od podręczników są one prze­
znaczone do jednorazowego użytku.

W naszym zestawie Błękitna Matematyka znaj­
duje się też podstawowe kom pendium  wiedzy 
metodycznej dla nauczycieli w postaci p rze­
wodników metodycznych. Nauczyciel znajdzie 
tu rozkłady materiału z uwagami o realizacji, 
uwzględniającymi sugestie dotyczące m.in. za­
kresu materiału, który należy koniecznie zreali­
zować. W przypadku podjęcia przez nauczyciela 
realizacji program u szerszego, w przewodniku 
znajdzie on informacje o konieczności odpo­
wiednich uzupełnień. Przewodniki nie obejmują 
poszczególnych klas, ale poziomy nauczania. To 
ułatwiło, w pewnym sensie, syntetyczne kom en­
towanie dydaktyczne materiału dla kilku klas, 
co powinno umożliwić nauczycielowi pełniejszą 
orientację w treściach, które opracowuje nie 
tylko w swojej klasie.

Przewodnik przypom ina pewne wiadomości 
teoretyczne konieczne do właściwego rozum ie­
nia opracowywanych treści, bądź bezpośrednio, 
bądź przez odsyłanie do odpowiedniej literatu­
ry. Zawiera także przykładowe rozwiązania m e­
todyczne różnych problemów, z uw zględnie­
niem różnych podejść merytorycznych do tych 
samych zagadnień, np. różnych dowodów tego 
samego twierdzenia, różnych rozwiązań tego 
samego zadania itp. Szczególną rolę spełnia 
przewodnik w realizacji głównego założenia. 
Pokazuje nauczycielowi, jakie postępowanie dy­
daktyczne z jego strony zapewnić może w stop­
niu maksymalnym wyzwalanie „matematyki 
własnej ucznia”. W przewodniku znajduje się 
pełny zestaw aktualnie dostępnej literatury 
metodycznej oraz popularnonaukowej z krótki­
mi komentarzami.

Oprócz materiałów bezpośrednio związa­
nych z matematyką w poszczególnych klasach, 
rozpoczęliśmy wydawanie serii Biblioteka Błękit­
nej Matematyki. Pozycje tej serii winny służyć 
i uczniom, i nauczycielom w pogłębianiu wiedzy 
matematycznej podawanej w formie przystęp­
nej i w miarę atrakcyjnej.

Twórcy i realizatorzy projektu Błękitna 
Matematyka podjęli to trudne zadanie w głębo­
kim przekonaniu, że istnieją szanse na przy­
bliżenie matematyki każdemu uczniowi. Chce­
my, by BM  była matematyką dla wszystkich, nie 
tylko dla wybrańców. Mamy jednak świadomość
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tego, że dla wielu uczniów szkolna matematyka 
jest przedm iotem  trudnym. Dlatego proponu­
jemy w naszych rozwiązaniach dydaktycznych 
różne zabiegi metodyczne prowadzące przede 
wszystkim do zainteresowania matematyką, wie­
rząc, że za zainteresowaniem pojawią się i wyni­
ki. Z tego powodu troszczymy się bardzo
0 odpowiedni poziom edytorski naszych mate­
riałów. Efekty tej troski są widoczne. Dzięki 
olbrzymiemu zaangażowaniu całego zespołu 
Wydawnictwa KLEKS podręczniki BM  ukazały 
się szybko i w bardzo ciekawej, kolorowej szacie 
graficznej. To czyni je  atrakcyjnymi dla uczniów, 
powoduje, że chętnie biorą je  do ręki i z zacie­
kawieniem czytają. A że kolor, anegdota, histo­
ryjka czy paradoks dobierane są nie tylko w celu 
uatrakcyjnienia książki, ale kryją w sobie zawsze 
zamierzone treści matematyczne, to tylko do­
datkowa korzyść dla Czytelnika.

Trud związany z opracowaniem i wydaniem 
materiałów BM  zaowocował dość szybko i owo­
cuje nadal. Pochlebne recenzje przygotowy­
wanych kolejno pozycji wydawniczych zachęcały 
autorów do dalszych wysiłków. Jeszcze większe 
znaczenie miały w tym względzie wypowiedzi 
nauczycieli i uczniów.

Przytoczmy fragm enty tych 
różnych opinii:

— Z recenzji materiałów do kl.
IV opracowanej przez prof. dr hab.
Jana Koniora:

W ujęciu materiału stosuje się 
różne środki reprezentacji pojęć
1 faktów matematycznych. Tekst 
szeroko operuje kolorem wyko­
rzystywanym nie tylko w funkcji 
estetycznej, ale także dydaktycznej.
Niezależnie od rysunków meryto­
rycznych dotyczących treści m ate­
matycznych został on nasycony ilustracjami mo­
gącymi ułatwić kontakt z odbiorcą. Poza kolo­
rem i ilustracją stosuje się różne elementy gra­
ficzne należące do obudowy właściwego tekstu, 
pozwalające na jego klasyfikację i niosące do­
datkowe informacje dla czytelnika, istotne 
w procesie odbioru tego tekstu. [...] Sądzę, że 
te elementy zostały właściwie podporządkowane 
idei dostosowania tekstu do możliwości percep-

cyjnych i rozwojowych dziecka dziesięciolet­
niego.

Przekaz informacji i treści matematycznych 
odbywa się głównie za pomocą rozwiązywania 
przez czytelnika zadań i problemów. Jest to sku­
teczny środek aktywizujący. Autorzy korzystają 
z przykładów i rozwiązań dydaktycznych już 
w praktyce sprawdzonych, wprowadzając także 
własne pomysły i rozwiązania dydaktyczne. Zale­
tą ujęcia jest m.in. to, że niektóre problemy roz­
wiązuje się różnymi sposobami, wyraźnie ukazu­
jąc rozmaite drogi prowadzące do tego samego 
wyniku.

Zeszyt ćwiczeń zawiera stosunkowo dużą licz­
bę zadań. Każdy temat podręcznika został zwią­
zany z dostateczną liczbą odpowiednich ćwiczeń. 
Zadania starano się dobierać umieszczając w od­
powiednich zestawach problemy o różnym stop­
niu trudności. Nauczyciel znajdzie więc materiał, 
aby zaspokoić potrzeby różnych grup uczniów.

Godny podkreślenia jest fakt, iż zestawy 
ćwiczeń starano się nie tylko urozmaicać pod 
względem matematycznym, ale też wiele z nich 
wyposażać w ciekawą treść; są one przy okazji 
nośnikiem kształcących informacji pozam ate- 

matycznych, służących ogólnem u 
rozwojowi ucznia. Stosuje się tutaj 
różne graficzne środki wyrazu treś­
ci matematycznych. [...] Ogólna sza­
ta graficzna będzie zapewne przycią­
gająca oraz interesująca dla ucznia.

Autorzy dbają o środki zachę­
ty, wplatając w tekst ciekawostki 
(np. wierszyki, krzyżówki, żarty, 
itp.) nie odbiegające od problem a­
tyki matematycznej i nie dolepione 
sztucznie do zasadniczego tekstu. 
Treści zadań zostały dobrane tak, 
że wiele z nich ma dodatkowe — po- 

zamatematyczne — walory kształcące i może 
mieć wpływ na ogólny rozwój dziecka. Właściwie 
i z umiarem stosuje się nietypowe sformułowania 
zadań oraz stawia nieszablonowe pytania. Pod­
kreślić należy staranny dobór zadań, ich po­
prawne sformułowania i dostępność dla adresa­
ta. l  en zeszyt uczeń może raz jeszcze polubić.

Z recenzji materiałów do kl. V opracowanej 
przez prof. dr hab. Stanisława Midurę:
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W podręczniku i ćwiczeniach jes t wiele 
zadań rozwiązanych, a także duża ilość do sa­
modzielnego rozwiązania przez ucznia. Zadania 
w podręczniku i ćwiczeniach są różnorodne. 
Rozwiązanie ich wymaga od ucznia pewnej 
pomysłowości. Ponadto w zadaniach podawa­
nych jest wiele faktów z różnych dziedzin, np. 
historii matematyki, geografii, astronomii, fizy­
ki itd. Zadania te niewątpliwie służą do ćwi­
czenia pewnych operacji matematycznych, ale 
także wzbogacają ogólną wiedzę ucznia. W ma­
teriałach jes t informacja o odległości Ziemi od 
Słońca, Ziemi od Księżyca, ciężarze niektórych 
planet i Słońca itp. Fakty te zapewne mogą 
przekonać ucznia o znaczeniu matematyki.

Z artykułu Pani Marii Mazur, nauczycielki 
matematyki w szkole podstawowej w Kiełczynie:

Niewątpliwie najlepszymi wynikami może 
poszczycić się Błękitna Matematyka. Podręcznik 
BM  atakuje dziecko różnorodnością kolorów 
i masą nieprzypadkowo dobranych ilustracji. 
Każda strona jes t kolorowa, na każdej czeka 
jakaś niespodzianka. Także podpisy do ilustracji 
zawierają ważne treści matematyczne. Dziecko 
chętnie ogląda rysunki, czyta teksty zamieszczo­
ne obok ilustracji, dowiadując się wielu intere­
sujących rzeczy, nabiera ochoty do rozwiązywa­
nia różnych problemów. Nabywanie nowych 
informacji jes t więc aktywne, gdyż dziecko chęt­
nie w nim uczestniczy. Opowiada o tym, co wi­
dzi i co jest ściśle związane z rzeczywistością, 
fest to duża zaleta. [...] Różnorodność ćwiczeń 
utrwalających jeden  tem at sprawia, że dziecko 
chętnie zmaga się z kolejnym problemem , 
innym od poprzedniego”.

Duże kłopoty mają uczniowie z pojęciem 
ułamka. Nie mogą więc i nie chcą prawidłowo 
wykonywać działań na ułamkach. I tu podręcz­
nik Błękitna Matematyka zaskakuje nauczycieli 
i uczniów. Dobiera i przedstawia takie ćwiczenia 
i zadania, by uczeń mógł się bawić i „przy 
okazji” uczyć ułamków. Każde dziecko chętnie 
zabawi się w sklep, zaplanuje kolorową posadz­
kę w swoim pokoju, a przy okazji nauczy się do­
dawania ułamków. [...] O grom na ilość ćwiczeń, 
ciekawych problemów z różnych dziedzin życia 
zachęca do pokonywania nowych barier ułam ­
kowych. N ieustanna zmiana stawianych przed 
dzieckiem zadań nie pozwala mu na bierne

„przeczekanie” lekcji matematyki, mało tego, 
przekonuje, że nauka o ułamkach jest ciekawa, 
że ułamków nie trzeba się bać. Dzięki rysunkom 
w podręczniku dziecko może czynnie w spółpra­
cować z nauczycielem i pozostałą częścią klasy. 

A oto wybrane opinie uczniów:
Na pytanie: „Co najbardziej podoba Ci się 

w Błękitnej Matematyce?” często padają odpowiedzi:
— ciekawe zadania, ładne rysunki i wzmianki 
historyczne (kl. IV),
— problemy, ciekawe zadania i rysunki (kl. IV),
— rysunki w książce, kolorowa jest książka i to 
mi się podoba i to, że na każde zadanie jest 
odpowiedź z tyłu. To jest dobrze, (kl. IV),
— tabelki objaśniające trudniejsze pojęcia, 
czytelny i łatwo rozumiany tekst, problemy, dia­
gramy, ćwiczenia. Te ostatnie są przydatne (kl. V).

Uczniowie, którzy napisali w ankiecie, że chęt­
nie lub bardzo chętnie korzystają z podręczników 
Błękitnej Matematyki, uzasadniają to następująco:
— zadania w nich zamieszczone są bardzo cie­
kawe i interesujące. Książki nie są czarno-białe, 
mają dużo kolorów i dzięki temu nie są nudne 
(kh V),
— są bardzo ciekawe i można się z nich wiele 
nauczyć, gdy nie rozumiem zadania, zaglądam 
do książki, w której wszystko jest wytłumaczone 
(kl. V),
— ponieważ książka jes t ciekawa, kolorowa 
i jes t trochę hum oru (kl. IV),
— bo są ładne (kl. III),
— autosprawdziany są bardzo przydatne. 
Naprawdę dobre (kl. VIII).

Wprowadzona od września 1999 roku refor­
ma edukacji w Polsce nie zaskoczyła twórców 
Błękitnej Matematyki. Zespół autorów w zm ienio­
nym nieco składzie opracował program y na­
uczania do szkoły podstawowej (kl. I-VI) i gim ­
nazjum, które uzyskały aprobatę MEN. Przed 
wrześniem 1999 roku ukazały się podręczniki 
do klas I i IV szkoły podstawowej oraz I gim­
nazjum. W następnym roku nowe podręczniki 
dostaną uczniowie klas II i VI szkoły podsta­
wowej i II gim nazjum . Po zamknięciu cyklu 
wydawniczego dla tych dwóch poziomów na­
uczania w roku 2001, przystąpimy do pracy nad 
materiałami do szkoły średniej.

Opr. prof. Bogdan J. Nowe.cki



Maria Jędrychowska

Od pomysłu do aplikacji, 
czyli z dziejów To lubię!

Dydaktyka

Profesor Maria Jan ion  trzy lata tem u sfor­
mułowała następującą refleksję: Do wytworzenia 
projektu życia społeczno-narodowego koniecz­
ny jest jakiś wielki wzlot, poczucie wyzwolenia. 
Jeden  z wielkich matematyków w dwudziestole­
ciu mówił, że dokonał swego odkrycia m atem a­
tycznego dlatego, że Polska odzyskała niepod­
ległość. Kiedyś mnie to zdumiało, teraz to rozu­
miem.

Wolno sądzić, zachowując należyte propor­
cje, że podobny mechanizm, i tak też myślę 
z całym przekonaniem, zadziałał w momencie 
narodzin idei To lubię! Było coś takiego 
w atmosferze początku lat dziewięćdziesiątych, 
że trudno było nie podjąć próby zmierzenia się 
z wyzwaniami bieżącej chwili. A oznaczało to 
przekuć w czyn pragnienie, by zrobić coś waż­
nego, dobrego i autentycznego dla wspólnego 
dobra. Zaproponować bodaj jakąś cząstkę pro­
jektu życia społeczno-narodowego. Taką właśnie 
potrzebę wewnętrzną polonistów dydaktyków 
z WSP w Krakowie podsycała zarówno troska 
o uczniów, zwłaszcza tych ze szkół podstawo­
wych, chęć ukazania nowych horyzontów inte­
lektualnych naszym studentom  — przyszłym 
nauczycielom, a głównie niezgoda na eduka­
cyjny status quo.

Stąd też wieloletnie obserwacje praktyki 
szkolnej i poważny namysł nad sposobami orga­
nizowania przebiegu polonistycznego kształ­
cenia pozwoliły w efekcie wyartykułować opozy­
cyjne wobec istniejącego stanu rzeczy pomysły. 
Chodziło mianowicie o wypracowanie dla języ­
ka polskiego w szkole koncepcji edukacyjnej 
zasadniczo odm iennej od tej oficjalnej, która 
od tylu lat jako jedyna, bezalternatywna, bez­
warunkowo obowiązująca nauczycieli i uczniów 
decydowała o obliczu przedm iotu oraz o jakoś­
ci kształcenia. By zaś nie pozostawać w sto­
sunkowo bezpiecznych rejonach spekulacji teo-

retycznych, zaświtała wobec tego myśl stwo­
rzenia, wylansowania, upowszechnienia nowych, 
nowoczesnych, odpowiadających potrzebom  
chwili podręczników do języka polskiego dla 
klas IV — VIII szkoły podstawowej. Takich przy 
tym, które honorowałyby to wszystko, co w his­
torii dydaktyki polonistycznej uznawałyśmy za 
szczególnie cenne.

Kióso

Podręcznik do jeżyka polskiego

Teksty i zadania
Książka ucznia

Zofia Agnieszka Kłakówna 
Barbara Dyduch Maria Jędrychowska

Spiritus movens przedsięwzięcia — d r Zofia 
Agnieszka Kłakówna, od 1990 roku redaktor 
naczelny kolejno: „Wisełki”, „Ojczyzny-Polszczy- 
zny” i aktualnie „Nowej Polszczyzny” rzuciła 
hasło, skwapliwie podjęte przez profesor Annę 
Dyduchową, która niestety opuściła nas na 
zawsze w 1993 roku, d r Barbarę Dyduch, po 
roku rezygnującą z pracy w zespole, dr Halinę



Dydaktyka

Mrazek, m gr Iwonę Steczko, później także mgr 
Martę Potas oraz przez piszącą te słowa. Pomy­
słodawczyni kończyła właśnie prace nad wyda­
nym w 1993 roku nowatorskim podręcznikiem 
Sztuka pisania. Ćwiczenia redakcyjne dla klas 
IV-VI (Zeszyt ucznia i Książka nauczyciela). 
Wydany on został, tak jak  późniejsze podręczni­
ki z serii To lubię!, w nowo powstałym na tę 
okoliczność Wydawnictwie Edukacyjnym, gdzie 
pieczę naukową po dziś dzień sprawuje prof. 
zw. dr hab. Bolesław Earon.

Zespół autorski, pracownicy Zakładu Dy­
daktyki Literatury i Języka Polskiego kierowa­
nego przez prof. Zenona Urygę, oprócz osiąg­
nięć w rodzimym Instytucie Filologii Polskiej 
posiadał na swoim koncie doświadczenia zwią­
zane z krótszą lub dłuższą pracą nauczycielską 
w szkołach, także za granicą (Z.A. Kłakówna 
była dyrektorem polskiej szkoły w Maroku) bądź 
też wynikające z nauczania języka polskiego 
jako obcego na lektoratach w zagranicznych 
uniwersytetach (B. Dyduch, M. Jędrychowska), 
czy też na kursach dla nauczycieli obcokrajow­
ców, organizowanych co wakacje w WSP 
(H. Mrazek, I. Steczko, M. Potaś). Gruntowne 
obserwacje dotyczące funkcjonowania nauki 
języka ojczystego u nas oraz w europejskich sys­
tem ach edukacyjnych pozwalały na ich kon­
frontację, wyważenie dobrych i złych stron, 
docenienie, mimo krytycyzmu, osiągnięć rodzi­
mej dydaktyki i zaowocowały ostatecznie nowym 
myśleniem dydaktycznym, wpisanym w nasze 
podręczniki.

Myślenie to dotyczyło zwłaszcza:
— pojmowania roli ucznia i nauczyciela w pro­
cesie dydaktycznym
— celów polonistycznego kształcenia w szkole
— istniejących kanonów lektur
— programów nauczania
— sposobu ich przekładania na treści podręcz­
nikowe
— konstruowania metodycznej obudowy w pod­
ręcznikach
— projektowania zajęć szkolnych
— sposobu upraw iania poradnictw a dydak­
tycznego
— ogarnięcia całości kształcenia polonisty­
cznego w klasach IV-VIII.

W efekcie od roku 1994 pojawiał się ryt­
micznie dla kolejnych klas zestaw trzech ściśle 
związanych z sobą książek, dwu dla ucznia, jed­
nej dla nauczyciela uczącego na danym pozio­
mie:

1. Teksty i zadania — antologia zawierająca 
materiały do kształcenia kulturowo-literackiego, 
a są wśród nich nie tylko z wielką pieczołowito­
ścią wybierane najcelniejsze fragmenty klasyki 
literackiej dla dzieci i młodzieży i literatury 
z adresem dorosłym, dostępnej wszakże recepcji 
uczniowskiej, nieliterackie przekazy w erbalne 
(publicystyka, dokumenty życia codziennego), 
ale również teksty ikoniczne — od p ik togra­
mów, kaligramów, żartów rysunkowych, history­
jek  obrazkowych, komiksów, „klasycznych” ilus­
tracji, plakatów teatralnych i filmowych, reklam, 
zapisów nutowych, map, fotografii dokum en­
talnych i artystycznych, kadrów z filmów, do 
wymagających dojrzałości odbiorczej reproduk­
cji dzieł malarskich. Już samo to wyliczenie 
uzmysławia, że barwne, także z tej racji atrak­
cyjne podręczniki, mocno osadzają uczniów we 
współczesnym pejzażu semiotycznym. W tym 
wszystkim ponadto, co obserwują wokół siebie, 
w czym powinni umieć krytycznie uczestniczyć. 
Tematyka prowadzi od życia ku kulturze. Pole 
dziecięcych działań wyznaczają Zadania dla 
Was, umieszczane po każdej sekwencji lub roz­
dziale. Pozwalają one uczniom dokonywać 
transferu zdobytej wiedzy i opanowanych um ie­
jętności w pozalekcyjnych sytuacjach, uczą 
współpracy, dają możliwość indywidualnej 
ekspresji. Każda z antologii opatrzona została 
podtytułem , wyznaczającym dzieciom m arszru­
tę poznawczo-działaniową: przeczytać* przeżyć* 
zrozumieć* skomentować.

2. Ćwiczenia językowe — lansujące i ekspo­
nujące komunikacyjny aspekt kształcenia języ­
kowego w oparciu o teorię aktów mowy, z funk­
cjonalnie traktowaną wiedzą o języku. Podobnie 
jak antologia, podporządkowane są nadrzędne­
mu celowi, któremu przedm iot służy, to jest — 
formowaniu osobowości. Tu warto podkreślić, 
że dom inantą edukacyjną koncepcji To lubię!, 
wynikającą ze znaczącej nazwy przedm iotu na­
uczania — „język polski” jes t wychowanie języ­
kowe. Zmierza ono do rozwijania kompetencji
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komnikacyjno-językowych, osadzonych głęboko 
w etyce mówienia. Taka optyka przedm iotu 
zakłada stałą relację między działaniem, pozna­
niem, polem  aksjologicznym wiedzy i czynu. 
W wymiarze pragm atycznym  ćwiczenia mają 
prowadzić ku umiejętności budowania języ­
kowego, a więc zintelektualizowanego obrazu 
świata i siebie. Kształcenie językowe polega 
zatem  na rozwijaniu języka dziecka na dwu 
poziomach: komunikacji potocznej, uwzględnia­
jącej codzienne sytuacje, wymagające zróżni­
cowanego repertuaru  zachowań językowych 
oraz na poziom ie oczekiwanym w związku 
z odbiorem  coraz bardziej skomplikowanych, 
różnorodnych tekstów kultury, w tym również 
kultury masowej, lecz przede wszystkim kultury 
wysokoartystycznej. W lekcjach językowych kie­
runek działań wyznacza hasło — podtytuł: za­
uważyć* zrozumieć* wypowiedzieć* wyrazić.

3. Książka nauczyciela (poradnik metody­
czny), będąca w założeniu autorskim  tak 
wykładnią koncepcji, jak i zbiorem szczegó­
łowych komentarzy interpretacyjno-metodycz- 
nych. Dotyczą one każdego z projektów kształ­
cenia językowego, każdego tekstu kultury za­
mieszczonego w antologii. Podsuwają pomysły 
ich wykorzystania na lekcji w różnorodnych kon­
figuracjach kontekstualnych. O ddalają niebez­
pieczeństwo, nie liczących się z realnie zaist­
niałą na lekcji sytuacją dydaktyczną, stereoty­
powych pytań i poleceń, zamieszczanych do tej 
pory jako obudowa dydaktyczna w książkach 
ucznia. Uczą całościowego widzenia zadań edu­
kacyjnych, respektowania podstawowego zało­
żenia, wpisanego w podtytuł: możliwe* koniecz­
ne* pożyteczne.

G eneralnie, przedsięwzięcie nasze pod­
porządkowane zostało nieustannem u poszuki­
waniu złotego środka w szkolnych grach między 
wolnością a przymusem. Mieszczą się w nich zaś 
takie na przykład relacje: możliwość — koniecz­
ność; cele nauczyciela — cele ucznia; p ro ­
ponowane wiadomości — osiągane umiejętno­
ści; teoria — praktyka; teksty literackie — inne 
teksty kultury; kultura wysokiego obiegu — kul­
tura masowa; język literatury — język innych 
tekstów kultury; język — metajęzyk; całość — 
fragm ent; znane — nowe; tradycja — współ­

czesność; tworzenie — odtwarzanie; udział 
nauczyciela — udział ucznia; teksty adresowane 
do nauczyciela — teksty adresowane do ucznia.

Ustalanie proporcji między wskazanymi wy­
żej przykładowo relacjami zmierzało do uzyski­
wania naturalnej harmonii choćby w stosunku do 
tego co indywidualne i społeczne, prywatne i pu ­
bliczne, własne i cudze. Tak rozumiany proces 
edukacyjny wymaga przede wszystkim um ie­
jętności diagnozowania sytuacji dydaktycznych 
i dostosowania do nich działań lekcyjnych, wypra­
cowania w sobie elastyczności i dydaktycznego 
refleksu, liczenia się z możliwościami uczniów, 
autentycznie podmiotowego ich traktowania.

Syntetyczną werbalizacją koncepcji, wyni­
kającą z naszej wizji przedm iotu szczegółowo 
wyłożonej w Książkach nauczycielą do każdej 
klasy, był Program nauczania To lubię! dla klas 
IV-VIII. Uzyskał on atest m inisterialny 
w 1995 roku. Po raz pierwszy zaistniała sytuacja 
równoległego funkcjonowania dwu ogólnopol­
skich programów do języka polskiego w szkole 
podstawowej. Drugim był nasz — program  To 
lubię! Określamy go jako: podmiotowy, ogólny, 
czynnościowy, funkcjonalny, spiralny. Wpisa­
łyśmy weń ideę integracji, funkcjonalności, 
osłabionej kompozycji. Wprowadziłyśmy cezury 
wiekowe, w zgodzie z ustaleniami psychologii 
rozwojowej, po szóstej klasie i po ósmej, co 
pozwalało nauczycielowi ustalić próg kontroli 
osiąganych rezultatów nauki, a równocześnie 
różnicować, zgodnie z potrzebami, tem po pracy 
danego zespołu uczniowskiego.

W ten sposób wyprzedziłyśmy strukturalne 
i merytoryczne zmiany obecnie dokonującej się 
reformy systemu edukacyjnego w Polsce. Nasze 
klasy siódm a i ósma, z racji proponow anej 
w nich wizji kształcenia, doskonale prezentują 
się jako I i II klasa gimnazjum. I znów powstały 
programy To lubię!, tym razem dla klas IV-VI 
szkoły podstawowej oraz dla klas I-III gim ­
nazjum. Jako zgodne z Podstawą programową 
(przy której tworzeniu brałyśmy udział) zostały 
dopuszczone do użytku szkolnego decyzją m ini­
sterialną w bieżącym, 1999 roku, pierwszym 
roku działania zreformowanej szkoły.

Jeśli tak spojrzeć z perspektywy tych m inio­
nych (raptem? aż?) sześciu lat i dokonać krót-
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kiego bilansu, to trzeba oto stwierdzić: napisano 
w sumie siedemnaście książek, opracowano trzy 
programy, sporo szkół w całej Polsce z nich 
korzysta. Wolno sądzić, że mamy pewien udział 
w fakcie, iż nasza rodzima uczelnia — Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna w Krakowie zainau­
gurowała nowy rok akademicki 1999/2000 jako 
Akademia Pedagogiczna.

}ak to wszystko było możliwe? Myślę, że 
ogromnej pracy, która bynajmniej nie zwalniała 
nas z obowiązków nauczycieli akademickich, na­
szej determinacji, by coś zrobić dla dzieci i dla 
szkoły niebezpiecznie dryfującej w stronę de­
humanizacji zadań edukacyjnych patronował 
pobłażliwie uśmiechnięty Adam Mickiewicz. To 
z jego ballady wzięłyśmy tytuł, by nawiązać do 
najlepszych polskich tradycji, uświetnić tym 
samym podręcznikową serię, podkreślić rolę 
„wzmocnienia pozytywnego” w budowaniu mo­
tywacji działań uczniowskich i nauczycielskich. 
Wielką radością był dla nas liścik ucznia, jeden  
z wielu zresztą jakie otrzymujemy, zakończony 
entuzjastyczną deklaracją: „Lubię To lubię!”.

Maria jędrychowska

Elżbieta Szudek

„Uczyć Języka polskiego 
—  po co to się robi?”
,, Opowiadać dzieciom baśnie — po co to się robi? Nie­
którzy sądzą, że po to, \ry dzieci oszukać; samemu żyjąc, 
dorosłym, Irrzydkim życiem, wmawiać dziecku, że musi 
być dobre, że każdy zły uczynek zostanie przykładnie uka­
rany, a dobry — nagrodzony. Ale są i tcu:y, którzy wiedzą, 
że najłatwiej jest przekazywać dzieciom ważne prawdy 
i zasady w formie przykładów. I są wreszcie tacy, którzy 
chcą dzieci umocnić — sprawić, że przestaną bać się zła, 
i odważ/; się stawić mu czoło, że odnajdą w rzeczywis­
tości wokół siebie głębszy sens, że zdołają się pogodzić 
z nieuchronnym tragizmem własnego losu.”

Małgorzata Musierowicz

Kiedy kilka lat temu po raz pierwszy wzięłam 
do rąk podręcznik To lubię!, z radością stwier­
dziłam, że na taką książkę zawsze czekałam. 
Wkrótce przekonałam się, że czekali na nią rów­
nież moi uczniowie. Co roku obserwuję pierw­
sze ich reakcje w zetknięciu z To lubię! 
Rozpakowywaniu i oglądaniu podręczników to­
warzyszą zawsze duże emocje. Uczniowie spon­
tanicznie komentują zamieszczone w książkach 
teksty, pokazują sobie nawzajem te, które szcze­
gólnie ich zainteresowały albo wywołały zdu­
mienie samą swoją nieoczekiwaną obecnością 
w podręczniku. Również Cwkzenm językowe wi­
tane są niem al entuzjastycznie, ponieważ na­
wiązują do bliskich dziecku sytuacji z życia co­
dziennego.

Dzieci czują od samego początku, że trak­
tuje się je  poważnie. Autorki podręczników nie 
uciekają bowiem od trudnych tematów. Mają 
odwagę mówić za pośrednictwem tekstów, wśród 
których znajdują się również tzw. dokum enty 
życia codziennego (starannie dobrane i odpo­
wiednio zestawione zdjęcia, informacje praso­
we, artykuły, wywiady), o sprawach ważnych 
i trudnych, czyli takich, z którymi trudno się 
pogodzić i na które trudno coś poradzić, a które 
dotyczą wszystkich ludzi — nie tylko tych do­
rosłych. Należy przy tym bardzo mocno podkre­
ślić, że autorki wykazały się ogromnym taktem, 
wrażliwością na potrzeby dziecka i znajomością
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jego psychiki. U ruchamiają refleksję na ważne 
tematy społeczne i moralne, ale nie przytłaczają 
dziecka podejm owaną problematyką. Uczą na­
tom iast tolerancji, otwartości i wrażliwości na 
potrzeby innych ludzi. Ukazują, że wspólnie 
można zaradzić wielu problemom , można po­
móc sobie i innym.

Poważne traktow anie ucznia i nauczyciela 
przejawia się również w tym, że zamiast trady­
cyjnej obudowy, nauczyciel otrzymuje Ksi/jżkę 
nauczyciela, zaś uczeń przeznaczone naprawdę 
dla niego podręcznikowe Zadania dla Was. Za­
wierają one propozycje różnego rodzaju dzia­
łań. Zawsze jednak zachęcają do samodzielnych 
poszukiwań, do współpracy oraz tworzenia cze­
goś z myślą o innych. Jako przykład mogą tu 
posłużyć choćby takie oto zadania dla klasy IV:

Przeprowadź zje swoimi rodzicami rozmowę na 
temat wykonywanej przez nich pracy zawodowej. 
Przygotuj sobie wcześniej co najmniej pięć pytań. 
W czasie rozmowy rób notatki. Zredaguj następnie 
swój wywiad.

Zaznacz w swoim kalendarzyku. (lub na specjal­
nej kartce) daty imienin (urodzin) bliskich CA osób. 
Pomyśl, jakie upominki będziesz w stanie dla nich 
przygotować.

Dla dzieci pracujących z tym podręcznikiem 
aktywność jest stanem naturalnym. Uczniowie 
nie tylko chętnie czytają, wypowiadają się, ale 
sami proponują  nauczycielowi różne formy 
działań. I tak na przykład kilka lat temu moja 
wówczas czwarta, a obecnie ósma klasa, zaczęła 
wydawać własne pisemko Głos z kąta. W grud­
niu przygotowaliśmy i wystawiliśmy dla rodzi­
ców, rodzeństwa i dziadków jasełka, a wiosną 
sztukę nap isaną przez dzieci O królewnie Róży, 
złym czarnoksiężniku Papierosie i księciu Słońce. 
W każde z tych przedsięwzięć zaangażowane 
były wszystkie bez wyjątku dzieci. W starszych 
klasach aktywność uczniów przybiera inne for­
my. Młodzież wychodzi z inicjatywą poza klasę, 
a nawet poza szkołę. Efektem tego są spotkania 
i wywiady z ciekawymi ludźmi, teksty o tem a­
tyce społecznej, konkursy, wystawy.

Walory wychowawcze podręczników To lubię! 
musi docenić każdy, kto z nich korzysta. Autorki 
odrzucają pokusę taniego dydaktyzmu. Dają 
uczniom materiały do dyskusji i indywidualnych

przemyśleń. I to się sprawdza. Wiele lekcji języ­
ka polskiego znajduje swoje „przedłużenie” 
w podejmowanych przez uczniów inicjatywach. 
Moi szóstoklasiści, po lekturze tekstów zamie­
szczonych w sekwencji Zbłąkani w ciemności', 
przeprowadzili wśród młodzieży sondaż na te­
mat przemocy w szkole. Zajęli się również, po­
szukiwaniem przyczyn postępującej wulgaryza- 
cji języka swych rówieśników. Efekty swoich 
badań opisali i opublikowali w szkolnej gazecie. 
Oto fragmenty tego tekstu:

Coraz częściej słyszymy w szkole na przerwach, 
jak uczniowie używają wulgarnych słów. Zadajemy 
sobie pytanie, dlaczego? Czy chcą podkreślić swoją 
ważność i to, że są już dorosłej, młodzieżą? Może nie 
potrafią opanować zdenerwowania? Albo naśladują 
dorosłych, od których też często słyszy się słowa prze­
kleństw?

Teraz nastała laka moda. Tak sądz/f. tylko nie­
którzy. Nawet piosenki śpiewane przez piosenkarzy 
zawierają przekleństwa. Ludzi, którzy używają takich 
wyrazów z każdym dniem przybywa. Zdarza się, że 
nawet w obecności nauczyciela uczniowie przeklinają. 
Kto już raz się lego nauczy ma problemy z oducze­
niem się.

Oprócz, tych jakże celnych spostrzeżeń tekst 
zawierał porady, co zrobić, by „oduczyć” się 
używania brzydkich wyrazów i jak  postąpić w 
sytuacji, gdy staniemy się ofiarami lub świad­
kami przemocy w szkole.

Za sprawą książki, która w rękach nauczy­
ciela i jego uczniów staje się nie tylko mądrym 
przewodnikiem po wielkich obszarach literatu­
ry i kultury, ale skłania do refleksji, uczy w arto­
ściowania zjawisk, zwraca uwagę na rolę lektu­
ry i języka w budowaniu świadomości kultur­
owej i osobowości młodego człowieka. I tu trze­
ba powiedzieć wyraźnie, że nie było przed To 
Lubię! (i nie ma w dalszym ciągu) podręcznika, 
który zawierałby tyle znakomitych tekstów. Nie 
są to dydaktyczne czytanki, lecz utwory wybit­
nych twórców dawnych i współczesnych, stano­
wiące kanon kulturowy. Są one odpow iednio 
dobrane do wieku i zainteresowań dziecka. 
Dzięki temu młody człowiek odnajduje w litera­
turze siebie, swoje własne problemy i dowiadu­
je  się, że służy ona człowiekowi od najdaw ­
niejszych czasów. Towarzyszy mu w chwilach
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smutku i radości, poszukuje odpowiedzi na fun­
dam entalne, dotyczące ludzkiego losu pytania. 
Aby się o tym przekonać wystarczy przeczytać 
tytuły kolejnych części i sekwencji. Oto przy­
kłady:

kl. VI: Część 4. W natłoku informacji. INFOR­
MOWANO OD ZAWSZE. A DZIŚ JAK  
W DŻUNGLI. WSZĘDZIE ZNANE SĄ MASKI. 
UWAGA! SŁOWO!

kl. I gim nazjum  (tytuły kolejnych części): 
„Świat jest teatrem, aktorami ludzie”. Zycie wyznacza 
role. Na scenie dziejów. „Ptzez stulecia po Kainie...” 
Oadać może twórczość... i „miłość wariatka ta sama”.

kl. VIII (tytuły kolejnych części): Bunt i ma­
rzenie. Na wieży Babel. W Labiryncie życia. Tęskni­
my do utopii. Uwikłani w historię. Na łaskawym 
chlebie Fortuny. Nie tracimy nadziei.

Zamieszczone w podręcznikach fragmenty 
większych utworów literackich rzeczywiście za­
chęcają do lektury całości. Znakomitym pomy­
słem są plansze Książki, które warto przeczytać. 
Dają one młodym czytelnikom odpowiedź na 
pytanie, po jakie tytuły i jakich autorów warto 
sięgnąć. Zdziwienie i niedowierzanie budzi 
(zwłaszcza wśród gimnazjalistów) fakt, iż ucznio­
wie m ogą mieć wpływ na dobór tekstów do 
wspólnego opracowania w klasie. Z kolei okazu­
je  się, że wybrane książki napraw dę trzeba 
przeczytać, a wszelkie ściągi można wyrzucić do 
kosza. I to jes t wielki sukces tego program u — 
zmienia on sposób myślenia o pracy z tekstem 
literackim. Jak to się dzieje, spróbuję pokazać 
na konkretnym przykładzie. Klasa szósta wy­
brała do wspólnego opracowania powieść Ireny 
Jurgielewiczowej Ten obcy. Po przeczytaniu książ­
ki jeden  z uczniów zakwestionował jej obecność 
w lekturze szkolnej, stwierdzając, że główny 
bohater jes t postacią, która w żadnym wypadku 
nie może być wzorem do naśladowania. Uzgod­
niliśmy, że wrócimy do tego problem u na 
zakończenie cyklu lekcji poświęconych analizie 
utworu. Następnie uczniowie wypowiedzieli się, 
o czym chcą rozmawiać w związku z przeczy­
tanym tekstem. Okazało się, że ich oczekiwania 
są zbieżne z moimi. W rezultacie powstała lista 
tematów do opracowania:

1. Bohaterowie powieści i ich problemy 
(relacje dorośli — dzieci).

2. Czym Zenek zaim ponował załodze wy­
spy? ( stosunek Julka do Zenka, kradzież jabłek, 
los psa Dunaja — los Zenka).

3. Dlaczego Zenek wybrał Ulę?
Na zakończenie powróciliśmy, zgodnie 

z obietnicą, do rozmowy na tem at zasadności 
umieszczenia powieści Ten obcy wśród lektur 
szkolnych. Po burzliwej dyskusji uczniowie dos­
zli do wniosku, że jest to wartościowa książka, 
ponieważ zmusza do postawienia następujących 
pytań:

— Dlaczego Zenek uciekał?
— Czy Zenek mógł postąpić inaczej?
— Co stałoby się z Zenkiem, gdyby nie spot­

kał na swej drodze dobrych i życzliwych ludzi?
— Czy dziecko może obejść się w takich 

sytuacjach bez pomocy dorosłych? Gdzie szukać 
pomocy?

W tak pomyślanej koncepcji pracy z lekturą 
uczeń staje się współtwórcą procesu dydak­
tycznego, co sprawia, że aktywnie w nim uczest­
niczy.

W podręcznikach To lubię! teksty rozmawiają 
z tekstami. Znajdziemy tu starannie dobrane, 
pełniące rolę kontekstów i służące kształceniu 
umiejętności „czytania obrazu” rysunki, obrazy 
malarskie, plakaty. To właśnie czytanie kontek­
stowe pogłębia rozum ienie omawianej p rob­
lematyki i sprzyja wykształceniu nawyków czytel­
niczych. Odkrywając „miejsca w spólne”, wza­
jem ne odniesienia dzieł literackich i innych 
dzieł sztuki, uczniowie mają okazję przekonać 
się, że lektura jest tym przyjemniejsza, im bar­
dziej świadoma. Po obejrzeniu filmu Agnieszki 
Holland Tajemniczy ogród, w mojej klasie spon­
tanicznie zrodziła się dyskusja na tem at: Na 
czym, w przypadku adaptacji filmowej, polega wier­
ność pierwowzorowi literackiemu? N aturalną je j 
kontynuację stanowiły zajęcia poświęcone anal­
izie porównawczej fragmentów tekstu B urnett 
i odpowiadających im wybranych sekwencji fil­
mowych, dla ukazania, w jaki sposób film 
obrazuje uczucia i przeżycia wewnętrzne bo­
haterów oraz jakim i środkami buduje nastrój. 
Tak prowadzone dzieci, bez specjalnych zabie­
gów ze strony nauczyciela, same dochodzą do 
wniosku, że obejrzenie filmowej adaptacji dzieła 
nie zastąpi lektury, że słowo potrafi więcej niż
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obraz. W ten sposób słowo odzyskuje swoją 
rangę. Okazuje się, że jest tworzywem, z którego 
można zbudować cały świat. Dzięki niemu ist­
nieją nasze myśli, a ujmując myśli w słowa 
wyrażamy siebie.

Moi uczniowie wiedzą również, że pisanie 
jest trudną, ale możliwą do opanowania sztuką. 
Mają świadomość, że budowanie tekstu wyma­
ga skupienia i wysiłku. Znakomity podręcznik 
Zofii Agnieszki Kłakówny Sztuka pisania spra­
wia, że dzieci chętnie podejm ują trud redago­
wania różnego typu wypowiedzi. Kolejne pro­
jekty są wzorem, jak uczyć porządnego myśle­
nia i pisania. Fachowe wskazówki, których 
udziela nauczyciel pozwalają rozwijać um iejęt­
ność w pełni świadomego posługiwania się ję­
zykiem dla uzyskania zamierzonego rezultatu.

Koncepcja kształcenia językowego, której 
praktyczną wykładnię znajdujemy w podręcz­

nikach, sprzyja 
rozwijaniu języka 
ucznia. Nauczy­
ciel ma przed so­
bą trudne zada­
nie. Musi bowiem 
odrzucić dotych­
czasowy sposób 
myślenia o na­

uczaniu gramatyki. Jeżeli jednak uzna, że 
najważniejszym zadaniem polonisty jest pomóc 
dziecku posiąść umiejętność świadomego, 
sprawnego i etycznego posługiwania się języ­
kiem w mowie i w piśmie — ta koncepcja i ten 
podręcznik pom ogą mu je zrealizować.

Podręczniki To lubię! pisane są z myślą 
o dziecku ( tytuł wyraża intencje autorek, które 
niewątpliwie podkreślają w ten sposób również 
swój emocjonalny stosunek do tego, co robią). 
Dokonały one przełom u w dydaktyce języka 
polskiego. Wielu nauczycieli i autorów zain­
spirowały do własnych poszukiwań. Nie można 
już przejść obojętnie obok faktu, że To lubię! ist­
nieje. Odbyłam wiele rozmów i spotkań z na­

uczycielami i wiem, że nawet ci, którzy je  kry­
tykują, wykorzystują wybrane z podręczników To 
lubię! projekty w praktyce szkolnej. N iektóre 
propozycje krakowskich autorek stały się wręcz 
kanonem. Praca z tym program em  wymaga od 
nauczyciela zaangażowania, kompetencji i sta­
rannego przygotowania do zajęć. Zniechęca to 
wielu nauczycieli, którym jednakże nie wypada 
przyznać się do tego otwarcie. Dlatego wykręt­
nie twierdzą, że rezygnują z To lulnę! z powodów 
merytorycznych.

Wybór podręcznika oznacza zarazem wybór 
pewnej filozofii nauczania języka polskiego — 
PO CO TO  SIĘ ROBI? Niektórzy odpowiedzą, 
że po to, by uczeń wyposażony w określone wia­
domości i umiejętności dobrze zdał egzamin. 
Ale są i tacy, którzy za najważniejsze uznają 
przekazanie dzieciom i młodzieży pewnych 
prawd i zasad w form ie przykładów zaczerp­
niętych z literatury i życia. I są wreszcie tacy, 
którzy pragną, jak autorki To lulnę!, by ich wy­
chowankowie wzrastali duchowo i zdobywali 
solidne podstawy wiedzy, by stając się refle­
ksyjnymi ludźmi, odnajdywali głębszy sens 
w otaczającej ich rzeczywistości, by nie bali się 
zła, ale odważyli się stawiać mu czoło, by od­
czuwali potrzebę czytania i potrafili dobierać 
sobie wartościowe lektury.

Autorki uświadamiają nam, że nie ma sku­
tecznego nauczania i wychowania bez więzi 
em ocjonalnej, która powinna istnieć między 
uczniem i nauczycielem. Wydaje mi się, że jest 
to prawda, o której — w sytuacji gdy wiele szkół 
stanowi rodzaj anonimowej zbiorowości — trze­
ba przypominać, jeżeli reform a edukacji ma być 
prawdziwa, a nie wirtualna.

Elżbieta Szudek

1 Tadeusz Różewicz, List d o  lu d o ż e r c ó w ; Święty Paweł, 
Z l is tu  d o  G a lo tó w , Astrid Lindgren, P o d  r z ą d a m i o k ru tn e g o  

T e n g i la ; teksty poświęcone problemom przemocy, m.in. 
Z ro zm o w y  ze  S ta n is ła w e m  L em em .

Mgr Elżbieta Szudek |est 
nauczycielką języka 
polskiego z Nowego Sącza. 
Uczy równoaeśnie w szkole 
podstawowej, gimnazjum 
i liceum.



Dyskusje

Józef Szocki

PROJEKT USTAWY 0 SZKOLNICTWIE WYŻSZYM
GŁOS W DYSKUSJI

Jeszcze w tym roku kalendarzowym ma być roz­
patrywany i uchwalony przez Sejm RP Projekt 
ustawy „Prawo o szkolnictwie wyższym”. Zawiera 
on 247 artykułów (Ustawa z dnia 12 września 
1990 o szkolnictwie wyższym składa się z 210). 
Mamy więc do czynienia ze swoistą kolubryną 
legislacyjną. Projekt przyjęty przez Sejm będzie 
obowiązywał jako ustawa przez wiele lat. Warto 
więc przyjrzeć mu się szczegółowiej. Sądzę, że 
jes t obecnie właściwa pora na dyskusję o pro­
blemach szkolnictwa wyższego, a punktem  wyjś­
cia do niej — ten dokument.

Główne założenia ustawy to: 1) dostosowanie 
zadań i uprawnień uczelni do wymagań konsty­
tucji, 2) ujednolicenie systemu prawnego uczel­
ni, 3) utworzenie niezależnego od administracji 
państwowej organu społeczności akademickiej, 
tj. Akademickiego Komitetu Akredytacyjnego 
i stworzenie powszechnego systemu akredytacji 
oraz wewnętrznej kontroli jakości kształcenia we 
wszystkich uczelniach, 4) wzmocnienie autono­
mii uczelni, 5) zmiana zakresu kompetencji Rady 
Głównej Szkolnictwa Wyższego, 6) utrzymanie 
zasady, że uczelnie publiczne finansowane są 
poprzez dotacje z budżetu państwa i budżetów 
samorządów oraz przychodów własnych, 7) wpro­
wadzenie 3-stopniowych studiów wyższych (licen­
cjackich, magisterskich, doktoranckich), 8) nowe 
rozwiązania w zakresie zatrudnienia nauczycieli 
akademickich i ich awansu naukowego.

Założenia te nie znajdują, niestety, pokrycia 
w szczegółowych zapisach projektu. I tak, auto­
nomia uczelni, o wzmocnieniu której mowa jest 
w tym dokumencie, będzie ograniczona przez 
powołanie Akademickiego Komitetu Akredy­
tacyjnego (który zastąpi C entralną Komisję do 
spraw Tytułów i Stopni Naukowych i częściowo 
Radę Główną Szkolnictwa Wyższego), oraz 
przewodniczącego, którego ma powoływać 
prezes Rady Ministrów — on też będzie określał 
(w drodze rozporządzenia) liczbę członków tego 
gremium, zasady oraz tryb ich wyboru. Komitet 
będzie w ręku władzy swoistym biczem na uczel­

nie i ich pracowników naukowo-dydaktycznych. 
Jako dowód, że tak się stanie, może posłużyć 
zapis o jego kompetencji, w którym pisze się, iż. 
rekrutacja studentów będzie odbywała się „na 
dany kierunek”. Jest to sprzeczne z autonom ią 
uczelni. Moim zdaniem, Akademicki Komitet 
Akredytacyjny powinien być wybierany (również 
jego przewodniczący), a zasady jego funkcjo­
nowania powinna regulować ustawa.

W myśl projektu ujednolicenie systemu 
prawnego uczelni ma polegać na podporząd­
kowaniu wszystkich szkół wyższych nadzorowi 
ministra edukacji narodowej. To typowo urzęd­
nicze podejście do tego zbożnego założenia ma 
zapewne na celu ograniczenie środków na uczel­
nie, albowiem gdy zniknie podległość szkół 
medycznych, artystycznych, rolniczych, m ors­
kich i wychowania fizycznego wobec resortów 
merytorycznych, to ministerstwa przestaną je 
finansować, a minister edukacji narodowej bę­
dzie głosił, że nie ma środków. A więc mamy do 
czynienia tutaj z błędnym rozumieniem pojęcia 
ujednolicenia systemu prawnego uczelni. Powin­
no chodzić tutaj przede wszystkim o jednolitość 
standardów działania, poziomów nauczania 
i kryteriów oceny. A tego w dokumencie brak.

Gdy mowa jest w projekcie o kompetencjach 
ministra edukacji narodowej, uderza brak rów­
ności w traktowaniu stron. Władze resortowe 
mają term iny wydłużone (dwa miesiące), zaś 
jednostki nadzorowane zbyt krótkie (14 dni). 
Niezbędne jest więc ujednolicenie. Można tutaj 
posłużyć się przykładem zaczerpniętym z kodek­
su postępowania administracyjnego, gdzie te r­
miny są ustalone w sposób racjonalny.

Rada Główna Szkolnictwa Wyższego będzie 
miała ograniczone kompetencje. Pozbawi się ją 
prerogatyw stanowiących, będzie mogła tylko 
opiniować, wskazywać kierunki, współdziałać 
z ministrem itp. Stanie się swoistą a trapą mimo 
dum nie brzmiącego artykułu 27: „Rada Główna 
Szkolnictwa Wyższego jest organem  przedstawi­
cielskim szkolnictwa wyższego”. Moim zdaniem,



należy utrzymać przy niej dotychczasowe 
upraw nienia. Daje to gwarancję, że uczelnie 
będą rozwijać się we właściwym kierunku.

Projekt godzi odpłatność za studia z zawartą 
w konstytucji bezpłatnością nauczania w szko­
łach publicznych. Niezbyt fortunnie. Propozycje 
dotyczące wnoszenia opłat za weryfikację wiedzy 
i certyfikację kwalifikacji nie są racjonalne. Ma 
to być opłata zryczałtowana, zależna od prze­
ciętnego w ynagrodzenia, a nie od kosztów 
ewentualnej weryfikacji i certyfikacji. Gdy te 
propozycje zostaną wprowadzone w życie, nie­
które uczelnie stracą część dotychczasowych 
przychodów przeznaczonych na pokrycie kosz­
tów prowadzonych studiów. Zaowocuje to ogra­
niczeniem standardów kształcenia. Będzie ma­
lało zainteresowanie młodzieży studiami w ta­
kich uczelniach, tym samym może następować 
powolny ich upadek.

Założenie, iż liczba studentów powinna być 
kryterium decydującym o wysokości dotacji dla 
uczelni, jest mylne. Warto to przemyśleć. Sytu­
acja uczelni, które mają więcej kandydatów niż 
miejsc na studiach, będzie beznadziejna.

Czytamy w projekcie, że „studia doktoran­
ckie odbywane są bez wnoszenia opłat”. Brzmi 
to podwójnie nielogicznie. Po pierwsze, skoro 
w innym artykule mowa jest o wnoszeniu opłat 
za studia podyplomowe, to dlaczego nie znaj­
duje on zastosowania w przypadku studiów dok­
toranckich. Po drugie, w innych artykułach 
stwierdza się, że m inister określi wysokość wyna­
grodzenia dla prom otora, recenzenta i opinio­
dawców oraz zasady ustalania „opłat za czyn­
ności w przewodzie doktorskim i habilitacyjnym 
oraz w postępowaniu o nadanie tytułu profeso­
ra”. Powstaje więc pytanie, z jakich środków 
uczelnia będzie uiszczać te wynagrodzenia.

W projekcie mowa jes t o wolnych słucha­
czach. Występuje przy tym zapis: „Wolny słu­
chacz nie wnosi opłat za udział w zajęciach”. 
Kto w związku z tym ma pokryć koszty pracy 
prowadzonej z nim (zajęcia, zapisy itp.)? Pyta­
nie to jest tym bardziej zasadne, gdy się uświa­
domi, że wolny słuchacz może stać się studen­
tem po spełnieniu określonych w regulaminie 
wymagań i dla tych celów uczelnia musi gro­
madzić i przetwarzać informacje o nim. Ponadto
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wolni słuchacze nie są brani pod uwagę w żad­
nych kryteriach oceny szkoły wyższej.

Za ważną innowację uznaje się zapisany 
w projekcie obowiązek uzyskania przez nauczy­
cieli akademickich zgody rektora na dodatkowe 
zatrudnienie na podstawie stosunku pracy, jeże­
li się weźmie pod uwagę, że będą oni mogli 
w dalszym ciągu bez ograniczeń podejmować 
zlecenia i podpisywać umowy o dzieło, przepis 
ów stanie się martwy. Ponadto kłóci się z kon­
stytucyjnym prawem do swobodnego wyboru 
miejsca pracy i rodzaju zatrudnienia. Należy 
więc z niego zrezygnować.

W artykule 204 projektu czytamy: „Do prze­
wodu habilitacyjnego może być dopuszczona 
osoba, która posiadając stopień doktora, uzys­
kała znaczny dorobek naukowy lub artystyczny”. 
Otwiera on furtkę dla niesławnej pamięci do ­
centów marcowych. Nie można dopuścić, aby 
stał się obowiązujący, gdyż będzie prowadzić do 
obniżenia poziom u naukowego kadry akade­
mickiej. W swej istocie jest nielogiczny. Skoro 
dana osoba ma znaczący dorobek naukowy lub 
artystyczny, to napisanie rozprawy habilitacyjnej 
nie powinno być dla niej trudne, byłoby 
sprzeczne z jej ambicjami, aby robić dla niej w 
tym zakresie wyjątek.

Projekt zawiera też szereg słusznych zapisów: 
daje prawo uczelniom spełniającym określone 
warunki do samodzielnego tworzenia kierunków 
studiów, umożliwia zatrudnianie obcokrajow­
ców, senaty będą miały większe kom petencje 
w kreowaniu zadań dla nauczycieli akadem ic­
kich, powołuje Parlam ent Studentów jako 
reprezentację ogółu studentów uczelni w kraju 
(z osobowością prawną) itp.

Dokument jest ogromny. W wielu sprawach 
jest zbyt szczegółowy, a w innych mało precy­
zyjny, niejasny. Gdy się go czyta, odnosi się 
wrażenie, że poszczególne działy (w sumie sześć) 
pisane były przez różne osoby, czy gremia, a po­
tem zostały m echanicznie złożone w jed n ą  
całość. Mam nadzieję, że posłowie w czasie 
debat poprawią błędy i uczynią wszystko, aby 
prawo o szkolnictwie wyższym stało się przej­
rzyste i racjonalne.

Józef Szacki
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Jarosław Rafa

Groźny rok 2000
„Problem roku 2000”, „m ilenijna pluskwa”, 
„Y2K bug” — chyba już każdy słyszał te te r­
miny. Im mniej dni dzieli nas od 1 stycznia 
2000, tym więcej mówi się i pisze o tym chyba 
najsłynniejszym — i najkosztowniejszym — 
w dotychczasowej historii informatyki błędzie 
oprogramowania komputerowego.

„Problem roku 2000” jest — by przytoczyć 
tu słowa wybitnego polskiego informatyka, prof. 
Władysława M. Turskiego — skutkiem nieuctwa 
programistów. Na co dzień w mowie i w piśmie 
operujem y zwykle skróconym zapisem roku: 
zamiast „rok tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąty 
dziewiąty” mówimy „dziewięćdziesiąty dziewią­
ty”, zakładając, że dla odbiorcy jest jasne, iż 
przed tą liczbą „dostawić” należy cyfry „19”. 
I w taki właśnie skrócony sposób, ograniczając 
się do dwu ostatnich cyfr roku, programiści 
zakodowali datę w wielu systemach kom pu­
terowych.

Przewidzenie faktu, że kiedyś nastąpi rok 
2000, nie było chyba zbyt trudną sztuką — 
a jednak nie wiedzieć czemu zignorowano fakt, 
że pierwsze dwie cyfry num eru roku nie zawsze 
będą równe „19”. I oto za kilka tygodni, gdy 
nadejdzie rok 2000, w zaprogramowanych 
w opisany powyżej sposób systemach data zmie­
ni się z roku 99 na rok 00 — nastąpi zatem 
cofnięcie się w czasie o dziewięćdziesiąt dziewięć 
lat! Jak  system zareaguje na takie niespodzie­
wane wydarzenie, trudno przewidzieć. Progra­
mom, w których data nie odgrywa większej roli, 
nie powinno ono szczególnie zaszkodzić; co 
najwyżej system będzie wyświetlał niepoprawną 
datę. Daty pełnią jednak ważną funkcję np. 
w systemach bankowych, program ach oblicza­
jących listy płac, wszelkich rejestrach urzę­
dowych — by przytoczyć tylko najbardziej oczy­
wiste przykłady. Nieprawidłowe funkcjonowanie 
tych systemów po 1 stycznia 2000 może 
spowodować poważne perturbacje w funkcjo­
nowaniu gospodarki i w ogóle w całym życiu 
społecznym. Polskie banki ogłosiły niedawno — 
chyba jako jedyne instytucje w naszym kraju —

gotowość swoich systemów do roku 2000. Nie 
wiadomo natom iast, jak wygląda sytuacja np. 
w adm inistracji państwowej, czy na poczcie. 
W wielu instytucjach do niedawna nie zdawano 
sobie nawet sprawy z istniejącego zagrożenia, 
dopóki nie przypomniały o nim pisma rządo­
wego zespołu do spraw roku 2000, który roz­
począł działalność zdecydowanie zbyt późno.

Prawdziwy problem  roku 2000 występuje 
jednakże nie tam, gdzie wszyscy się go doszu­
kują — nie w komputerach. A w każdym razie 
nie w tych komputerach, które stoją na biurkach 
i widoczne są na pierwszy rzut oka. dam  pro­
blem stosunkowo najłatwiej zlokalizować i roz­
wiązać. Prawdziwe kłopoty sprawić m ogą nato­
miast te komputery, z których istnienia nie zda­
jemy sobie zwykle sprawy. W codziennym życiu 
jesteśmy otoczeni niewidocznymi kom putera­
mi: nowoczesny sam ochód, magnetowid, ku­
chenka mikrofalowa czy pralka autom atyczna 
— każde z tych urządzeń skrywa zwykle w swoim 
wnętrzu przynajmniej jeden kom puter (tzw. mi­
krokontroler), sterujący jego działaniem. I z re­
guły działanie tego kom putera „ma coś wspól­
nego” z datą i czasem. Ustalenie, w jaki sposób 
zapisuje datę i jak  zachowa się w przypadku 
niespodziewanej zmiany roku na „00” program  
m ikrokontrolera wbudowanego np. w system 
alarmowy strzegący dostępu do firmy, jest bez 
porównania trudniejsze niż w przypadku zwy­
kłego kom putera osobistego, a popraw ienie 
ewentualnego błędu nie zawsze możliwe.

Jeżeli nasz magnetowid przestanie prawi­
dłowo działać po 1 stycznia 2000, nie pociągnie 
to za sobą jakichś drastycznych konsekwencji; 
co najwyżej konieczność zakupu nowego. Co 
jednak będzie, gdy z powodu nieoczekiwanej 
zmiany daty odmówi posłuszeństwa np. ap a ­
ratura medyczna w szpitalu? Zagrożenie takie 
wcale nie jes t nierealne. Pełna urządzeń stero­
wanych komputerowo je s t energetyka oraz 
telekomunikacja — a te branże w Polsce wciąż 
nie są jeszcze w pełni przygotowane do roku 
2000. Nie dojdzie zapewne do jakiegoś gigan­
tycznego krachu w żadnej z tych dziedzin; nie 
można jednak wykluczyć, że w noc sylwestrową 
i 1 stycznia 2000 roku mogą doskwierać nam 
okresowe braki prądu i łączności telefonicznej.
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Lepiej, abyśmy wybierając się na sylwestrowe 
bale byli na to przygotowani...

W środowisku akademickim — jeżeli pom i­
nąć zagrożenia ogólnospołeczne, wspomniane 
wyżej — problem  roku 2000 nie jest tak po­
ważny jak w innych wspomnianych dziedzinach 
i sprowadza się w istocie głównie do „widocz­
nych” komputerów. Raczej bez zakłóceń powin­
ny działać serwery internetowe: większość z nich 
pracuje w systemie Unix, w którym zasadniczo 
nie występuje problem roku 2000 (bieżąca data 
i czas zapisywana jes t jako liczba sekund, które 
upłynęły od godziny 0:00 1 stycznia 1970 roku), 
zaś ewentualne drobne niezgodności z rokiem 
2000 w oprogramowaniu użytkowym zostały na 
ogół już  dawno usunięte przez administratorów.

Gorzej przedstawia się sytuacja w zakresie 
komputerów „biurkowych”. Tu każdy użytkow­
nik takiego kom putera musi podjąć działania, 
aby przygotować swoją maszynę na nadejście 
roku 2000 — mamy jeszcze trochę czasu. Nie 
należy przy tym sugerować się potoczną opinią, 
wyrażaną np. przez wiele firm komputerowych, 
że „komputery zakupione nie dawniej niż 2-3 
lata tem u nie powinny mieć problemów z ro­
kiem 2000”. Jest to tylko część prawdy, bowiem 
opinia ta odnosi się jedynie do sprzętowego 
zegara i tzw. BIOS-u, czyli program u zawartego 
w pamięci stałej kom putera. Pozostaje natom i­
ast problem  interpretacji daty przez system

operacyjny i — na końcu — przez programy 
użytkowe, z których korzystamy. Tymczasem 
większość tych „komputerów zakupionych nie 
dawniej niż 2-3 lata tem u” wyposażona jes t 
w systemy operacyjne Windows 95 i 98. Żaden 
z tych systemów nie jest całkowicie zgodny z ro­
kiem 2000! Może to być zaskakujące — wypu­
szczenie na rynek na dwa lata przed rokiem 
2000 systemu niezgodnego z tą datą nie jest 
z pewnością przykładem dobrej roboty inżynier­
skiej — niemniej jednak  jest to prawda. Aby 
przygotować te systemy na rok 2000, niezbędne 
jest zainstalowanie specjalnych poprawek (tzw. 
„łat”) do systemu, które to „łaty” pobrać można 
ze strony internetowej Microsoftu. Podobnie, na 
stronach internetowych producentów wykorzy­
stywanego przez nas oprogramowania możemy 
znaleźć informację, czy jest ono zgodne z ro­
kiem 2000 i ewentualnie odpowiednie popraw ­
ki. Na wszelki wypadek, po wykonaniu tych 
wszystkich czynności warto jeszcze ostatniego 
dnia 1999 roku skopiować wszystkie ważne dane 
(np. swoje artykuły czy referaty) z twardego 
dysku na dyskietki, aby można je  było odtworzyć 
w razie nieprzewidzianej awarii.

Mimo wszystkich zagrożeń życzę wszystkim 
Czytelnikom szczęśliwego nowego roku 2000... 
i jak  najmniej problemów wynikających z tej 
daty.

Jarosław Rafa
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Rafał Kucharzyk

Nowa Szkoła
Głos w dyskusji

Czym jest współczesna uczelnia wyższa? Czy 
spełnia oczekiwania młodych ludzi podejm u­
jących w niej studia?

Powszechnie spotykana „m iara” jakości 
nauczania, stosowana względem szkół wyższych, 
to wysokość pierwszej wypłaty, jaką  otrzymuje 
absolwent zaraz po ukończenie studiów. Trudno 
stosować takie kryterium  wobec jednostek  
kształcących pracowników sfery budżetowej. 
Pensja nauczycielska jest w zasadzie regulowana 
odgórnie; z taką sytuacją mamy do czynienia 
jeszcze teraz. Jednak  reform a szkolnictwa zmu­
sza do refleksji i zadania kilku pytań. Założenia 
reformy administracyjnej oddają edukację w ge­
stię samorządów według znacznie uproszczo­
nego podziału: gminy — szkolnictwo podsta­
wowe, powiaty — szkoły średnie, województwa 
— szkolnictwo wyższe.

Daje to samorządom znaczne pole do dzia­
łania. Przede wszystkim zatrudniani będą pra­
cownicy aktywni, myślący niestereotypowo. Na­
uczyciel będzie musiał nieustannie uzupełniać 
swoją wiedzę, a jednocześnie przekazywać ucz­
niom wiadomości potrzebne im w dalszym ży­
ciu. Spowoduje to odejście od systemu „wku­
wania” na pamięć, bez zrozumienia.

Samorządy będą także decydować o wyso­
kości wynagrodzenia nauczycieli. Już teraz po­
jawiły się propozycje płac preferujące nauczy­
cieli, którzy potrafią odpowiedzieć na wyzwania 
stawiane przed nimi. Pacy nauczyciele to nie 
tylko fachowcy z dziedzin, których uczą. Każdy 
musi się dokształcać, posługiwać komputerem, 
napisać autorski program  nauczania przedm io­
tu, a ponadto  być prawdziwym wykładowcą 
przekazującym młodym ludziom wartości i idee 
charakteryzujące obywatela i człowieka.

Przed szkolnictwem wyższym także pojawiło 
się widmo reformy. I chyba nie ma środowiska, 
które poprze ją  bez wahania. Badania psycho­
logiczne udow adniają tezę, że człowiek żywi 
dużą obawę przed jakimikolwiek zmianami po

osiągnięciu pewnej stabilizacji. Każdy boi się 
utraty przywilejów, pracy, gwarancji. Często 
brakuje refleksji, którą pięknie wyraził jed en  
z prezydentów Stanów Zjednoczonych: „Nie py­
taj co kraj zrobił dla ciebie. Pomyśl, co ty zro­
biłeś dla kraju”.

Propozycje MEN są dość mgliste i ustawione 
na chwiejnych podstawach. Przede wszystkim 
projekt nowej ustawy korzysta z luk w konsty­
tucji, gdzie dopuszczono możliwość odpłatnoś­
ci za niektóre usługi edukacyjne. I w całym pro­
jekcie można zauważyć chęć do wyciągnięcia ze 
studenckiej kieszeni jak  największych pieniędzy 
i ograniczenia dotacji państwa na rzecz szkol­
nictwa wyższego. Wszyscy opiniujący projekt 
krytykują pewne jego  niedociągnięcia nie wy­
kazując własnej inicjatywy. Jedynie  rektorzy 
szkół niepaństwowych spróbowali własnych sił 
przedstawiając opracowany przez siebie projekt 
ustawy. Być może nie warto poświęcać mu więcej 
uwagi, ale liczy się inicjatywa, próba mająca na 
celu zmianę, a nie utrzymanie status quo.

W samym projekcie MEN jes t wiele niejas­
ności. Można założyć, że każdy projekt będzie 
zawierał propozycję takiej czy innej formy 
odpłatności za studia. Pozostaje tylko doprecy­
zować, za co i ile student będzie płacił. Jed n a  
z wersji ustawy zakłada, że senaty uczelni będą 
ustalać wysokości opłat. Nie chcę nawet myśleć, 
jakie by to były sumy, zwłaszcza że studia za­
oczne, czyli płatne, mają być zlikwidowane. Po­
ciągnie to za sobą ogrom ny spadek wpływów 
dla uczelni i będą one musiały zacząć szukać 
nowych źródeł finansowania. Dobrze, że ostat­
nie wersje zostały pod tym kątem nieco zwery­
fikowane.

Sprawą o zasadniczym znaczeniu dla stu­
dentów są stypendia i domy studenckie. Projekt 
przewiduje przeniesienie stypendiów socjalnych 
do powiatów. Jest to pomysł chybiony, bo po­
wiaty i tak mają wiele innych zadań do spełnie­
nia. Od roku funkcjonuje system kredytów i po­
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życzek studenckich. Wystarczy przenieść środki 
finansowe ze stypendiów socjalnych na spłatę 
odsetek kredytów. Można pokusić się o grada­
cję: najubożsi mają spłacany większy procent 
odsetek, zamożniejsi mniejszy. D opełnieniem 
tego powinno być utworzenie funduszu gwaran­
cyjnego zajmującego się spłatą kredytu za stu­
dentów, którzy nie mogą znaleźć zatrudnienia 
po studiach. Powinien on działać na nieco in­
nych zasadach niż fundusz, który obecnie jest 
gwarantem — nie powinien to być fundusz żad­
nego z banków.

Zastosowanie systemu kredytów i pożyczek 
zmusza studenta do rzetelnej pracy i rozwijania 
własnych zainteresowań oraz zapewnia środki 
finansowe uczelni, w której podejm uje studia. 
Skoro każemy studentowi płacić, dajmy mu też 
możliwość wyboru. Chodzi mi o punktowy sys­
tem studiów. Składa się on z pewnego kanonu, 
który student ma zaliczyć oraz przedmiotów do 
wyboru. Kanon daje wiedzę ogólną z p rzed­
miotu studiów, natom iast specjalizację i zainte­
resowania każdy określa sam. System ma także 
drugą zaletę — elim inuje tych pracowników, 
którzy nie podnoszą swoich kwalifikacji, nie po­

trafią zainteresować studentów zagadnieniami, 
które badają. Wbrew pozorom nie grozi to za­
nikiem pewnych dziedzin czy specjalizacji, choć 
na kursy z niektórych przedmiotów zapisuje się 
dwóch studentów. Daje im to jednak przewagę, 
bowiem zawęża się ilość specjalistów z danej 
dziedziny, co powoduje, że pracodawcy szukają 
pracowników, a nie odwrotnie.

Czas odpowiedzieć na pytanie, jak zrefor­
mować studia w szkołach wyższych, konkretnie 
pedagogicznych? Przede wszystkim absolwent 
powinien być konkurencyjny na rynku pracy. 
Jego wiedza powinna być bardziej wszechstron­
na i użyteczna w przyszłej działalności zawodo­
wej. Umiejętność obsługi komputera, wyszuki­
wania informacji, samodzielnego rozwiązywania 
problemów, korzystanie ze środków masowego 
przekazu, znajomość języków obcych — to 
atuty, które oprócz wiedzy z wybranej dziedziny 
powinien posiadać „zreformowany” absolwent.

Tego oczekują młodzi ludzie. Studia są in­
westycją w przyszłe życie i gdy w szkołach wyż­
szych zaczną obowiązywać zasady wolnego ryn­
ku, może się okazać, że uczelnie pedagogiczne 
stracą wielką szansę, którą daje im reforma.
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Wyjątkowym poczuciem hum oru i pomysłowością stu­
dentka III roku bibliotekoznawstwa zyskała uznanie 
Jury, zdobywając 27 kwietnia w Klubie Studenckim 
BAKAŁARZ miano Najmilszej S tudentki WSP. Wi­
downia dodała do tego tytuł Najmilszej Publiczności.

Jak co roku w juwenaliowe święto żaków pozna­
liśmy dziewczynę, która przez najbliższy rok będzie 
dzierżyć tytuł Najmilszej. Do konkursu przystąpiło 
sześć dziewczyn: Edyta Chmielewska, D anuta Man- 
drysz, Ewa Najbar, Ewelina Orzeł, Anna Suska i Mał­
gorzata Śmigiel. Kandydatki rywalizowały w kon­
kurencjach prowadzonych przez Maćka Klisia, który 
z pewnością nie ułatwiał im zadania.

Wszystkie dziewczyny wykazały się zarówno reflek­
sem jak  i poczuciem hum oru, lecz najbardziej po ­
mysłową okazała się studentka III roku biblioteko­

znawstwa — Danuta Mandrysz, która potrafiła z uśm iechem  na 
twarzy wybrnąć z najcięższych sytuacji. Jury, pod przewodnictwem 
prof. Czesława Kusia, po dłuższej naradzie zdecydowało, że to 
właśnie ona w przyszłym roku odbierze klucz do bram  naszej Uczelni 
jako Najmilsza Studentka WSP. Podobnego zdania była publiczność 
wybierając ją na swoją Najmilszą. Tytuł Milszej zdobyła Anna Suska, 
zaś miłej — Ewelina Orzeł.

Afbin Kędra

Mila, milsza, najmilsza
Wybory Najmilszej Studentki WSP 99'
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Waldemar Oyloza, Bartłom iej Zakrzewski

Nasze zaćmienie

W y p raw a  została zorganizow ana przez studentów  fizyki krakow­
skiej WSP. Główny cel — zaćm ienie! Cele zapasowe: zobaczyć, 
zwiedzić, obejrzeć, co tylko je s t po  d rodze. W łasny środek 
tran sp o rtu  um ożliw ia dość sw obodne zaplanow anie trasy. Je -  
dziem y na po łudn ie  Węgier, do  Szegedu, w sam środek pasa za­
ćm ienia. Tam  praw dopodobieństw o pogody je s t o całe 3% więk­
sze niż n ad  masowo obleganym  B alatonem . O d  m om entu  wyjaz­
du z Krakowa zaćm ienie je s t ciągle obecne w naszych rozm o­
wach i rozm yślaniach. N awet w podziem nych  basenach Misz­
kolca, czy m rocznych piw nicach Tokaju. N a gran icach  dreszczyk 
em ocji. Czy będzie  tłok? Czy m am y popraw nie  w ypełnioną 
Eurolistę? Czy będą pytania o sprzęt? Bez większych przeszkód 
docieram y na miejsce.

W dzień  przed  zaćm ieniem  robim y próbę generalną. Z p rze­
pastnych bagażników  autobusu wyłaniają się teleskopy i statywy, 
kam ery i teleobiektywy. N ajw iększe zain teresow anie gapiów  
w zbudza re je stra to r zachm urzen ia  — szklana kula wypalająca 
ścieżkę na papierow ej taśm ie. Ścieżka nie m a przerw, bo dziś 
pogoda je s t bezchm urna, ale ja k  będzie ju tro ?  Podobno złe wieś­
ci z In te rne tu . W ieczorem g rupa  studentów, k tóra  próbuje je sz ­
cze raz przećwiczyć ocenę zasięgu widoczności gwiazd (a przy 
okazji policzyć Perseidy), m elduje, że nadciągają  chmury. Na 
razie ciśnienie się nie zm ienia, a cirrusiki nie w yglądają groź­
nie. Je d n a k  n ad  B alatonem  ju ż  pada. Czy front idzie w naszym 
kierunku? Z ja k ą  szybkością? Czy na te kilkanaście godzin za­
trzym a się, czy wręcz przeciwnie — przyspieszy i w ciągu nocy 
przesunie się na  wschód. Przecież do po łudn ia  MUSI się roz­
pogodzić!
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Dzień zaćm ienia. O  7.00 —  chm ury, 7.30 —  chm ury, ale 
jakby nieco jaśn iej, 7.45 —  deszcz. N astroje niewesołe. C hłopcy 
od  pom iaru  jasności zapew niają, że ich przyrząd, św iatłom ierz 
zbudowany w oparciu  o baterię  słoneczną z kalkulatora, zare­
jes tru je  zaćm ien ie  naw et p rzez chm ury. O  8.00 pow raca n a ­
dzieja. D ostajem y w iadom ość, że w Siofoku n a d  B ala tonem  
zachm urzenie 0.2 i świeci Słońce! W pośp iechu  pakujem y się do 
autobusu i ruszam y na zachód.

Szeged opuszczam y w deszczu i jedziem y wzdłuż środka pasa 
zaćm ienia. Po 30. m inu tach  widzimy przejaśn ien ie  p rosto  przed  
nam i. N a wąskiej d rodze spory ruch. W idać nie tylko my w p o ­
goni za p o godą  uciekam y spod  szczelnej kołdry fron tu  a tm o ­
sferycznego. Im  dalej na  zachód, tym więcej przejaśnień , a wraz 
z nim i coraz lepsze hum ory. Pierwszy błysk Słońca upew nia nas, 
że decyzja o wyjeździe w poszukiw aniu pogody  była słuszna. 
N iepokoi nieco fakt, że wszystkie park ing i są zajęte przez w pa­
trzonych w Słońce ludzi. N ad  B alatonem  nadal 0.2, a u nas czys­
to. Może trzeba ju ż  stanąć, by nie przestrzelić? Decyzja: jeszcze 
20 km i stop na pierwszym dogodnym  miejscu. Tuż za Kiskórós 
je s t cudow ny asfaltowy, suchy p a rk in g  ze stróżów ką w kącie. 
Będzie prąd! Ze stu m etrów  kabla rozwijamy najwyżej 20. W idok 
wtyczki w ręku wyjaśnił portierce, o co chodzi, rów nie dobrze 
ja k  nasz n ieoceniony tłum acz. —  Pieniądze? Nie, nie, ale ... m o­
że pozwolicie popatrzeć? —  Portierka też czeka na  zaćm ienie.

Rozstawiamy sprzęt. GPS mierzy, gdzie jesteśmy, obserw a­
torzy przyrody szukają mrowisk, świerszczy i kwiatków, pracu je  
ju ż  m eteo ro log ia . Spraw dzam y, czy wszystkie filtry  ch ron iące  
wzrok są na  swoich miejscach. Filtry są różne, w ykonane z uszko­
dzonych dyskietek, klisz ren tgenow skich , prześw ietlonych fil­
mów. Tych „profesjonalnych” z Zeissa m am y tylko 2. Jesteśm y 
gotowi na 15 m inu t p rzed  pierwszym kontaktem . A kurat żeby 
ochłonąć i pom yśleć jeszcze raz spokojnie, czy wszystko je s t OK. 
Spiker prow adzący p o m ia r czasu stopniow o zwiększa tem p o  
odliczania, aż do sekund  —  9, 8, 7 —  napięc ie  w zrasta —  3, 2, 
1, 0! I nic! D opiero po chwili g ru p a  obserw ująca Słońce n a  ek ra ­
nie krzyczy, że u n ich widać pierwszy kontakt. Faza zaćm ienia 
rośnie. Ludzie są podekscytowani. Czekamy, co będzie dalej.

Faza przekroczyła 50%, pogoda idealna, je d n a k  patrząc na 
białe ogrodzenie  pobliskiej kaw iarenki wzrok ju ż  nie je s t ośle­
piony. G rupa m ierząca jasność  Słońca potw ierdza nasze sub iek­
tywne w rażenie. N a białym  ek ran ie  rozłożonym  w cieniu d rze­
wa przebłyskujące refleksy słoneczne przybierają kształt wąskich 
sierpów. Światło je s t coraz bardziej niesam ow ite, w yraźnie czu­
jem y  ochłodzenie —  słupek rtęci wystawiony na  działan ie  S łoń­
ca obniża się w m aksim um  o 11°C, c ichną cykady, chow ają
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się mrówki. N apraw dę m ożna uwierzyć w nadciągający koniec 
świata.

J e s t Wenus! Je s t M erkury! Koronę słoneczną dostrzegam y 
tuż p rzed  zaćm ieniem  całkowitym. Ci z bystrzejszym wzrokiem 
twierdzą, że widać p ro tuberancje . Filtry precz! W ruch  idzie szu­
kacz kom et, gołym okiem  widać najjaśniejsze gwiazdy. W iatro- 
m ierz stoi na  zerze, ale flagi na wysokich m asztach przed  auto- 
salonem  zaczynają łopo tać . R ozglądam y się dookoła. Mamy 
w rażenie, że Słońce zaszło we wszystkich k ierunkach  na raz. 
B eznam iętny głos spikera jakby  wywoływał Słońce zza Księżyca. 
Ju ż  jes t, ju ż  koniec, ju ż  po zaćm ieniu. N ie udało  się nam  d o ­
strzec pędzącego cienia Księżyca, lecz przez kilkadziesiąt sekund 
widać na asfalcie d robne cienie, które jak zmarszczki czy fale 
m kną na  południow y zachód.

Wszyscy mówią! S tudenci z dyktafonem  zbierają na gorąco 
w rażenia. B ędą m ieli co włączyć do swojej relacji. Entuzjazm  
wybucha na w idok bociana, który właśnie wstał i zabrał się za 
d ru g ą  tego dn ia  p o ran n ą  toaletę. W m iarę cofania się Księżyca 
świat wraca do  normy. Kwiaty rozchyliły kielichy, zaczął się ruch 
na drodze. A my nadal fotografujem y zaćm ienie, nadal m ierzy­
my czasy o d słan ian ia  się kolejnych p lam  na tarczy Słońca. 
Wszyscy m ają poczucie, że widzieli najbardziej niezwykły spek­
takl, ja k i n a tu ra  stworzyła d la  człowieka. O prócz zachwytów 
słychać zdziwienie. Tak krótko? Tak jasno?

Sam otny cum ulus zasłonił ostatn i kontakt. Robimy zdjęcie 
grupow e i pakujem y sprzęt. Żegnam y gościnny w ęgierski p a r­
king, na  którym  przeżyliśmy zaćm ienie i wracamy do Szegedu, 
do Polski, do  dom u. Wszystkim spotkanym  ludziom  długo je sz ­
cze opow iadam y: widzieliśmy je , było cudow ne.

Waldemar Ogłoza, Bartłomiej Zakrzewski
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Teleskop globalny
W dn iach  od  1 do 15 lis to p ad a  1999 roku, O bserw ato rium  
A stronom iczne krakowskiej AP w G orcach brało  udział w XVIII 
sesji tzw. T eleskopu G lobalnego. W tym m iędzynarodow ym  p ro ­
gram ie uczestniczyło 13 obserw atoriów  astronom icznych całego 
świata, m iędzy innym i z Francji, Wysp K anaryjskich, Brazylii, 
C hile, USA, Hawajów, C hin , Indii, Południowej Afryki.

Idea T eleskopu G lobalnego po lega  na  tym, aby w sposób 
nieprzerw any w ciągu kilkunastu dn i obserwować tę sam ą gwiaz­
dę, co norm aln ie  nie je s t możliwe, gdyż obserwacje w danym  
m iejscu p row adzone są tylko podczas trwającej k ilka godzin  
nocy. Ponieważ obserw atoria biorące udział w p rog ram ie  p o ło ­
żone są na całej kuli ziem skiej, to gdy w miejscu je d n e j placów ­
ki badawczej zaczyna świtać, obserwacje przejm uje kolejne ob ser­
w atorium  po łożone bardziej na  zachód , co p rzypom ina  b ieg  
sztafetowy wokół stadionu, jak im  je s t kula ziem ska.

G łównym  ob iek tem  obserw acji, n a  k tóry skierow ano 
teleskopy w listopadzie br. była niew ielka gw iazda H L Tau 76, 
o gęstości m ilion razy większej niż gęstość wody, zwana białym  
karłem . Obserwowany obiekt na pozór niczym specjalnym  się 
nie odznacza, je d n a k  szczegółowe obserwacje dowiodły, że gwiaz­
da ta wykazuje niew ielkie zm iany jasności w ynikające z p e rio ­
dycznych zm ian zachodzących w je j zew nętrznych warstwach.

W czasie ostatniej sesji Teleskopu G lobalnego astronom om  
pracującym  w O bserw atorium  na  Suhorze udało  się prow adzić 
obserw acji w trakcie ośm iu nocy. P rzesłane d an e  znakom icie 
uzupełniły  m ateria ł obserwacyjny uzyskany w innych obserw a­
to riach  i b ęd ą  stanowić ważny e tap  w zrozum ieniu  procesów  
zachodzących w tej interesującej g rup ie  gwiazd.

frro f  J e r z y  M . K r ń n e r
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Siggen

Rozmawialiśmy o wcieleniach. 
Profesor Monnet 
chciał zostać ślimakiem, 
by nie musiał już nigdy 
budować domów.
Benedetti
zapragnął być artystą, 
szalonym jak jego podopieczni 
w Zurychu.
Kossmann — kamieniem 
wielkim i niewzruszonym... 
Spojrzeli na mnie pytająco. 
...chciałabym zostać gwiazdą, 
co bez emocji 
obserwuje 
dramat, smutek, 
wesołość i życie 
na wszystkich planetach. 
Mówią, że pięknie świeci.

Ćwiczę zmysły

Ćwiczę zmysł dotyku. 
Znam chłód i wilgoć 
płatków śniegu. 
Pamiętam delikatne 
i miękkie płatki róży, 
kolce głogów, 
ciało matki, 
kościste stopy ojca 
przesiąknięte zimnem 
syberyjskich lodów.
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Jest to chwila, w której trudno o słowa, przydusza je żal, uciekają w zadumę i milczenie. 
Ale je przywołuję, bo pragnę spełnić jej życzenie. Wypowiedziane zostało ono na jednym 
z wieczorów literackich organizowanych przez Konfraternię Poetów w Podgórzu w Domu 
Kultury przy ulicy Krasickiego. Po części oficjalnej, w rozgwarze przyjacielskich rozmów, 
zbliżyła się do mnie i powiedziała —  Julian, gdy umrę, musisz przemówić na moim 
pogrzebie...
Próbowałem wówczas oddalić to jej przewidywanie, ale pomyślałem —  nie mógłbym 
mówić, bo bym płakał...
Dziś w wielkim smutku spełniam Gigo Twoje życzenie —  zdobywam się na słowa 
i mówię, wołam do Ciebie i zapewniam —  Giga my Cię odbierzemy tej śmierci i jeszcze 
powtarzam —  my Cię odbierzemy tej śmierci. Dlatego teraz nie powiem do Ciebie —  
żegnam, a wołam —  zostań z nami. Wiem, że z nami zostaniesz. Jesteś nam potrzebna, 
żeby nas uczyć męstwa, którego przykład nam dałaś walcząc z cierpieniem i zwyciężając 
cierpienie. Zostaniesz z nami w swojej twórczości, w wierszach które są Tobą. Będziesz 
z nami, długo, do końca...

Julian Kawalec

Wyciszenie

Takie samotne wyciszenie 
jak zasuszony kwiat — 
ledwie szeleści 
pomiędzy kartkami 
kruchy jak los człowieka. 
Jego kolor martwy 
nie zachwyca oczu, 
a siła przygasa 
jak wędrowny ognik.
Nic go nie powstrzyma. 
Takie samotne wyciszenie. 

1993

***

Przez szczelinę 
uchylonego balkonu 
wdarł się śnieg. 
Mały, bezbronny 
pagórek 
wymieciony 
jednym ruchem 
dłoni.
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Grafika Jerzego Jędrysiaka
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Jerzy Jędrysiak urodził się 
w 1954 roku w Zakopanem. 
Studiował na Wydziale 
Grafiki krakowskiej ASP, 
dyplom uzyskał w pracowni 
prof. F. Bunscha w 1980 r. 
Pracuje jako adiunkt II stop­
nia (habilitacja ASP —
1997) w Instytucie 
Wychowania Plastycznego 
Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie. Uprawia grafikę 
i rysunek, chętnie posługuje 
się techniką graficzna linory­
tu. Mieszka w Zakopanem. 
Swój dorobek artystyczny 
prezentował na ok. 400 wy­
stawach zbiorowych i blisko 
40 indywidualnych, w kraju 
i poza jego granicami, m.in. 
w Anglii, Holandii, Estonii, 
Chorwacji, Kanadzie, 
Argentynie, Indiach i USA. 
Wielokrotnie nagradzany, 
laureat m.in. I nagrody na 
Międzynarodowym Triennale 
Drzeworytu w Winterthur 
(1987) I nagrody na 
Międzynarodowym Biennale 
Grafiki w Maastricht (1993), 
Nagrody Honorowej na 
Międzynarodowym Biennale 
Grafiki w Orense (1994).

W edług Stanisława Sobolewskiego, artystyczny fenom en  Jerzeg o  
Jęd rysiaka  polega na zdolności do  pogodzen ia  przeciwieństw, 
które krytyk nazywa Scyllą przystępności i C harybdą o ryg ina l­
ności —  artysta ten potrafi dotrzeć do  najszerszego kręgu o d b io r­
ców w różnych częściach świata, nie gubiąc niczego ze swej o ry ­
ginalności. J e s t twórcą, k tóry  m a w łasną wizję rzeczywistości 
i po trafi nadać je j artystycznie przekonywający, łatwy do z id en ­
tyfikowania kształt. Posługując się tradycyjnym , by n ie  pow ie­
dzieć —  archaicznym  w arsztatem , w którym  — ja k  zauważa S. 
Sobolewski — m ożna odnaleźć podobieństw a do średniow iecz­
nego drzeworytu — Jędrysiak  kształtuje wyrazistą form ę graficzną, 
zdolną przekazać wielowątkową opowieść. Sobolewski nazywa go 
„gaw ędziarzem ”, a pisząc o grafikach-gaw ędach podk reśla , iż 
każda „zawiera narrac ję  osnu tą  wokół m otywu sugerow anego  
tytułem  —  czasem je s t to związek wyraźny, nie budzący w ątp li­
wości, kiedy indziej to raczej luźne, n iek iedy  wywodzące się 
z poetyki surrealizm u asocjacje, których źródeł m ożna się n a j­
wyżej dom yślać, bez żadnej gw arancji trafności odczytania. N a 
styku przedstaw ienia i znaczenia budu je  Jęd rysiak  obszary ta jem ­
nicy, prow okując u w idza chęć osobistej in te rp re tac ji su g e ro ­
wanych wątków. Tworząc swoiste rebusy czy m oże kalam bury, 
czerp ie  Jęd rysiak  z szeroko rozum ianej tradycji. Zarów no tej 
najbliższej, chciałoby się rzec —  „dom ow ej”, należącej do  boga­
tego skarbca kultury Podhala, ja k  i tej dalszej, o g ó ln o eu ro p e j­
skiej, wywodzącej się ze śródziem nom orsk iego  an tyku”.
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Teatr Entr’Acte
Podczas jubileuszu Nauczycielskiego Kolegium 
języka Francuskiego wystąpił związany z Kole­
gium Teatr Kntr'Acte. Pokazano Mniszki E. Ma­
neta (Les Nonnes), była to kolejna, szósta pre­
miera, jaką może poszczycić się francuskie kole­
gium.

Les Nonnes to udana sztuka kubańskiego pi­
sarza tworzącego w języku francuskim, chętnie 
wystawiana w polskich teatrach w latach sie­
demdziesiątych. Spektakl ten, grany przez 
czterech aktorów w specjalnie zaadaptowanej 
sali „Bakałarza”, może zainteresować nie tylko 
tych widzów, którym bliski jest język francuski. 
O to krótka informacja na tem at teatru 
E ntr’Acte, czy też, spolszczając, Teatru Antrakt 
oraz Festiwalu Teatralnego, z którym dzieje 
zespołu są ściśle związane. Zanim narodził się 
Entr'Acte, studenci Kolegium pokazali już  dwa 
spektakle: w 1992 roku Łysą śpiewaczkę E. Iones­
co (La cantatrice chauve) w reżyserii Faresa Khal- 
fallacha i Vol direct (1993, w reżyserii Claire 
Deveze) — oba nagrodzone na krakowskim 
Festiwalu Teatrów Uniwersyteckich w języku 
francuskim (odpowiednio w 1992 i 1993 roku.) 
Festiwal, który miał być przeglądem  dorobku 
teatralnego kolegiów i liceów grających w języku 
francuskim , powstał z inicjatywy Krzysztofa 
Błońskiego. Prezentacje odbywają się od lat 
w Centrum  Kultury „Rotunda”, a także w klu­
bie „Bakałarz”. Odbyło się już osiem edycji 
Festiwalu — zmieniała się jego formuła, zasady 
konkursowe i uczestnicy. O becnie licea mają 
własny Festiwal w Poznaniu, a krakowski prze­
gląd zyskał rangę międzynarodową i gości co 
roku znane zespoły zagraniczne z Europy i nie 
tylko. Odbywa się zawsze z początkiem maja 
i trwa przez pięć dni. O rganizatoram i są Am­
basada Francji, Instytut Francuski w Krakowie 
oraz Akademia Pedagogiczna. Dawniej w prze- 
glądzie uczestniczyły tylko kolegia, jednak 
wielkie zainteresowanie spowodowało, że liczba 
uczestników przekroczyła możliwości organiza­
torów: w 1997 roku odbyło się 25 spektakli. 
O becnie w festiwalu ze strony polskiej mogą 
uczestniczyć jedynie najlepsze zespoły. Gości­

liśmy w Krakowie zespoły zagraniczne: teatry 
z Liege i Brukseli, z Paryża, Tuluzy, Besançon, 
Poitiers, Lyonu, M onastiru, Kijowa, Rygi, 
Lubiany, Sankt-Petersburga, Glasgow, Debre- 
cenu, Szegedu, Freiburga, Rostocku, Yasi, Braty­
sławy, Nowgorodu, Czerńiowców... M ontrealu 
i Valleyfield w Kanadzie. Festiwal ma swą wypró­
bowaną i wierną publiczność, która nigdy nie 
zawodzi a występowanie dla niej jest prawdziwą 
przyjemnością.

Teatr E ntr’Acte, ma w swoim dorobku 
Histoires de cuisine (Opowieści kuchenne) wg „Phy­
siologie du gout” A. Brillat-Savarin, spektakl 
z roku 1993 nagrodzony I nagrodą na III Fe­
stiwalu w Krakowie. Był grany na festiwalach 
w Liège, Nancy, Besançon oraz podczas tournée 
zespołu po południowej Francji (łącznie 7 spek­
takli w Tuluzie, Albi, Bordeaux w 1995 roku). 
To dzięki niemu zawiązał się prawdziwy zespół 
teatralny dzięki czemu niem u m ożna mówić
0 powstaniu teatru, którym od 1993 r. kieruje 
Krzysztof Błoński.

Rok 1995 przyniósł prem ierę Carmen 
według opowiadania Prospera de Merimee. 
Odbyła się ona w maju, podczas kolejnego 
Festiwalu w Krakowie (także pierwsza nagroda). 
Później Carmen rozpoczęła wędrówkę po róż­
nych scenach. Widziano ją  w Liège, w dalekim 
O rthez (francuskie Pireneje), w Paryżu, na kra­
kowskich Reminiscencjach Teatralnych oraz 
w tunezyjskim Monastirze, gdzie zdobyła sobie 
przychylność publiczności i G rand Prix Festi­
walu ( 1996). Rok później do Monastiru zespół 
pojechał ze sztuką Casse-Nóisette, czyli Dziadek do 
Orzechów wg A. Dumasa i Fi. T. A. Hoffmanna, 
by znów wywalczyć G rand Prix. Na Festiwalu 
w Krakowie był prezentowany dwukrotnie, w 1997
1 1998 roku już poza konkursem. W kwietniu 
1998 roku uczestniczył w festiwalach w Kijowie 
i Rydze, zaś w maju na festiwalu w O rthez.

W latach 1994-1997 obok teatru krakowskiej 
WSP istniał niezależny zespół o nazwie „La 
Grande Pause”, teatr francuskojęzyczny skupia­
jący uczniów XVII Liceum w Krakowie (teatr 
także nagradzany w Krakowie i za granicą), 
a złączony z E ntr’Acte osobą reżysera, Janiny 
Błońskiej. Wielu jego  aktorów występowało i wy­
stępuje nadal w teatrze studenckim . Wystawił
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on Yvonne, princesse de Bourgogne W. Gom ­
browicza, La Serenade S. Mrożka oraz Péléas 
i Mélisande M. Maeterlincka.

Rok 1999 przyniósł nowe spektakle. W m ar­
cu odbyła się w Liege prem iera Mniszek (Les 
Nonnes). Później spektakl ten był grany na fes­
tiwalach w Besançon i w Krakowie. Na majowym 
Festiwalu teatr zaprezentował również sztukę 
Pabla Picasso Pożądanie schwytane za ogon (Le 
désir attrapé par la queue). Spektakl ten grano 
również w listopadzie, na festiwalu w Lyonie, 
gdzie część zespołu brała udział w zajęciach 
warsztatowych, zaś dwóch seniorów zespołu 
zagrało jednoaktówkę S. Becketta Fragments de 
théâtre I.

W 2000 roku odbędzie się IX już edycja 
krakowskiego M iędzynarodowego Festiwalu. 
Tym razem, ponieważ Kraków został wybrany 
Europejskim Miastem Kultury, organizatorzy 
postanowili podjąć się promocji polskich sztuk 
teatralnych. Warunkiem uczestnictwa jest zagra­
nie polskiej sztuki w języku francuskim: w maju 
będą grane sztuki Mrożka, Gombrowicza, 
Różewicza, Pankowskiego i Schulza w wydaniu 
zagranicznym .

Albin Jura

Prem iery teatru Entr’Acte

1994 Histoires de cuisine, wg A. Brillat-Savarin 
reż. Janina i Krzysztof Błońscy
Zespół aktorski: Agnieszka Bojko, Anna Kańska, 
Gabriela Maciejowska, Barbara Kośmider, Małgo­
rzata Pitera, Edyta Drożdż, Anna Chwastowicz, 
Ewa Sokalska, Katarzyna Wrona, Michał Smo­
czyński, Paweł Dąbek, Sebastian Kubica, Michał 
Truchan, Bartłomiej Muryn

1995 Carmen wg P. Merimee 
reż. Janina i Krzysztof Błońscy 
oprać, muzyczne: Robert Michniewski
Zespół aktorski; Katarzyna Wrona, Gabriela 
Maciejowska, Agnieszka Bojko, Małgorzata Koło­
dziej, Anna Kańska, Michał Smoczyński, Michał 
Truchan, Bartłomiej Muryn, Sebastian Kubica

1997 Histoire, d’un Casse-Noise,tle wg A. Dumas
i E. T. A. Hoffmanna
reż. Janina i Krzysztof Błońscy
oprać, muz.: R. Michniewski i M. Kołodziej
Zespół aktorski: Kinga Kowalczyk, Barbara Błoń­

ska, Maria Błońska, Katarzyna Wrona, Sabina Ksią­
żek, Natalia Stochalska, Anna Ir, Jacek Romański, 
Fryderyk Tatomir, Jacek Malinowski, Marcin Pio­
trowski, Sebastian Kubica

1999 Les Nonnes E. Manet
reż. janina Błońska
opr. muz. Robert Michniewski
Zespół aktorski: Janina Błońska, Sebastian Kubica,
Fryderyk Tatomir, Michał Truchan

1999 Le désir attrapé par la queue 
reż. Janina Błońska
Zespół aktorski: Maria Błońska, Agnieszka Dudek, 
Maria Jaworska, Małgorzata Kornaś, Paweł Mie- 
dziński, Marcin Piotrowski, Anna Simoni, Kata­
rzyna Wrona.

1999 Fragment de théâtre I S. Beckett 
reż. Janina Błońska
Zespół aktorski: Sebastian Kubica, Michał 
Truchan.

Z zespołem stale współpracuje Pierre Faulet 
(redakcja programów teatralnych, konsultacja 
językowa), muzyczną stroną spektakli zajmują się 
Robert Michniewski i Małgorzata Kołodziej, zaś 
stroną techniczną Tomasz Milewski.
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Wydawnictwo Naukowe 
Akademii Pedagogicznej 
im. KEN w Krakowie
Początki działalności Wydawnictwa Naukowego 
Akademii Pedagogicznej sięgają roku 1949, 
kiedy to utworzony został dział poligraficzny, 
mający — na potrzeby poszczególnych jednos­
tek organizacyjnych Uczelni — prowadzić dzia­
łalność wydawniczą. Działalność ta obejmowała 
w głównej mierze druk rozmaitych akcydensów, 
materiałów informacyjnych (informatory, biule­
tyny, instrukcje, składy osobowe, sprawozdania 
itp.), materiałów dydaktycznych dla studentów 
(skrypty, podręczniki akademickie, zeszyty ćwic­
zeń, zbiory zadań itp.) oraz publikacji nauko­
wych, w tym rozpraw habilitacyjnych.

Z b iegiem  czasu ograniczono drukow anie 
akcydensów, skupiając uwagę na publikacji 
druków zwartych. Podstawowym celem dzia­
łalności Wydawnictwa stało się dostarczenie stu­
dentom  pomocy dydaktycznych oraz publikacja 
dorobku naukowego nauczycieli akademickich. 
Temu właśnie służyć miało uruchom ienie dwóch 
serii wydawniczych: Rocznika Naukowo-Dydak­
tycznego oraz Prac Monograficznych. Rocznik Na­
ukowo-Dydaktyczny ukazuje się w 26 seriach te­
matycznych, będących wizytówką dyscyplin 
naukowych oraz kierunków studiów prow ad­
zonych przez Uczelnię, np. Prace Historycznolite­
rackie, Prace Bihliolekoznawcze, Prace Pedago­
giczne, Prace Psychologiczne. Wśród ponad 200 
zeszytów opublikowanych dotychczas najliczniej 
przedstawia się dorobek pedagogów (21 ze­
szytów), historyków (20), matematyków (15). 
Pierwszy tytuł wydany w serii Prace Monogra­
ficzne ukazał się w 1964 roku. Do dnia dzisiej­
szego seria liczy ponad 270 tytułów. Są to m o­
nografie naukowe wybranych zagadnień, stano­
wiące wynik wieloletnich nieraz prac badaw­

czych prowadzonych na Uczelni. W ram ach tej 
serii publikuje się również prace habilitacyjne.

Początek lat dziewięćdziesiątych to rozpo­
częcie unowocześniania bazy poligraficznej 
Wydawnictwa. Wyposażono wówczas pracownię 
komputerową, co pozwoliło zastąpić dotychcza­
sowy skład tekstów na maszynach do pisania 
składem komputerowym. Sukcesywna m oderni­
zacja sprzętu technicznego (w styczniu 2000 r. 
planowany jest zakup nowej maszyny d rukar­
skiej „Romayor”) sprawia, że zdecydowanie po­
prawia się jakość techniczna wydawanych 
książek.

O statnie lata to również próba wyjścia 
z książką „na zewnątrz”, a tym samym zaistnie­
nia na polskim rynku wydawniczym. Służy temu 
działalność promocyjna, polegająca m .in. na 
udziale Wydawnictwa w imprezach targowych, 
takich jak Wrocławskie Targi Książki Naukowej, 
Targi Książki w Krakowie, czy — po raz pierw­
szy w tym roku - Międzynarodowe Targi Książki 
w Warszawie. Wydawnictwo jest też jednym  
z członków-założycieli powstałego w 1994 roku 
Stowarzyszenia Wydawców Szkół Wyższych, 
z inicjatywy którego co roku ukazuje się ogól­
nopolska dysponenda wydawnictw uczelnia­
nych. Stowarzyszenie organizuje ponadto Wy­
stawy Polskiej Książki Naukowej. W 1999 roku 
publikacje Wydawnictwa Naukowego Akademii 
Pedagogicznej pokazywane były na wystawach 
w Londynie oraz we Lwowie. Efektem działań 
promocyjnych je s t stale zwiększająca się sieć 
odbiorców — księgarni, bibliotek i ośrodków 
naukowych na terenie całego kraju oraz dyna­
micznie rozwijająca się forma sprzedaży wysył­
kowej. W stałej ofercie wydawniczej znajduje się 
ok. 120 tytułów z zakresu różnych dziedzin 
wiedzy, z przewagą książek reprezentujących 
szeroko pojętą humanistykę.

Jolanta Bartosz
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Publikacje Wydawnictwa 
Naukowego Akademii 
Pedagogicznej w 1999 r.
Wydawnictwo Naukowe Akademii Pedagogicz­
nej w Krakowie mieści się przy ulicy Studenckiej 
5. O d lat specjalizuje się w wydawaniu tekstów 
naukowych związanych z zainteresowaniami 
pracowników dydaktycznych, naukowych i bi­
bliotekarzy. Początkowo działalność ograniczona 
była do publikowania prac habilitacyjnych i tek­
stów potrzebnych w administrowaniu Uczelnią. 
O becnie firma spełnia wymagania, jakie sta­
wiane są wydawnictwom naukowym. Z analizy 
danych znajdujących się w zestawieniu przygo­
towanym przez Jolantę Bartosz, pt. Wydawnictwo 
Naukowe. Katalog 1999. Jesień — zima. Akademia 
Pedagogiczna im Komisji Edukacji Narodowej wyni­
ka, że w ciągu roku opracowano łącznie 43 po­
zycje bibliograficzne. W grupie tej znalazło się 
37 wydawnictw zwartych i 6 wydawnictw ciąg­
łych. W zapowiedziach wydawniczych odno­
towano natom iast 10 pozycji (3 oddane do 
druku do końca 1999 r.).

Efektem rozwoju naukowego pracowników 
AP są publikacje w postaci artykułów i drob­
nych rozpraw, które z reguły najpierw zamie­
szczane są w Rocznikach Naukowo-Dydaktycznych 
sygnowanych przez poszczególne Instytuty i Ka­
tedry. W roku 1999 takie tomy wyszły w Kate­
drze Pedagogiki Specjalnej (Prace Pedagogiczne 
XXI,  red. Alicja Rakowska), Katedrze Historii 
Oświaty i Wychowania (Prace z Historii Oświaty i 
Wychowania V, red. Zygmunt Ruta), Zakładzie 
Historii Najnowszej (Prace Historyczne XX, red. 
Jerzy Gołębiowski), Zakładzie Wychowania 
O bronnego (Prace z Edukacji Obronnej II, red. 
Tomasz Biedroń), Instytucie Filologii Rosyjskiej 
(Prace Rusycystyczne X, red. Janusz Henzel).

Najczęściej rezultaty całorocznych badań 
pracowników naukowych nad konkretnymi te­
matami prezentowane sa na sesjach i konfer­

encjach naukowych. Wszystkie wygłaszane 
w trakcie ich trwania teksty ujęte w jedną spójną 
całość wydawane są w postaci „M ateriałów z 
konferencji”. Z uzyskanych przeze mnie danych 
wynika, że w Akademii Pedagogicznej opraco­
wano i wydano 4 takie publikacje. Sesje n a ­
ukowe zorganizowane zostały w Zakładzie Wy­
chowania O bronnego (Edukacja obronna 
młodzieży na przełomie wieków, red. Ryszard 
Stępień, Ryszard W. Wroński), Instytucie Nauk 
Społecznych (Filozofia — etyka — wiedza o demo­
kracji w edukacji społecznej, red. Jan  Szmyd, 
Antoni Komendera), Katedrze Bibliotekoznaw­
stwa i Informacji Naukowej (Kraków — Lwów. 
Książki, czasopisma, biblioteki XIX i XX wieku. Tom 
IV, red. Jerzy Jarowiecki).

Jednak najważniejsze dla rozwoju dydakty­
ki i pogłębiania wiedzy przez studentów  są 
skrypty i podręczniki . W roku 1999 wydano 8 
podręczników i 4 skrypty. Najwięcej podręcz­
ników opracowano dla studentów pedagogiki 
i biologii (po 2 pozycje) oraz psychologii, filo­
logii polskiej, matematyki i geografii (po 1). 
Część tekstów (15 pozycji) wydano w serii Prace 
monograficzne. Reszta publikacji to wydawnictwa 
o charakterze naukowym opracow ane przez 
jednego autora (6 pozycji) i kilku autorów (5) 
dotyczące różnych aspektów wiedzy pedago­
gicznej.

Wśród 43 publikacji Wydawnictwa Nauko­
wego AP najwięcej było tekstów z dziedziny 
pedagogiki (14 pozycji), historii, językoznaw­
stwa i literaturoznawstwa (po 6), biologii, che­
mii, kulturoznawstwa i matematyki (po 2) oraz 
bibliotekoznawstwa, geografii i psychologii (po 
1). Wszystkie te książki wydano głównie w for­
macie B5. Pojawiały się w nich ilustracje, tabele, 
wykresy i histogramy. Okładki wspomnianych 
publikacji charakteryzują się ciekawymi roz­
wiązaniami graficznymi, w większości autorstwa 
Marka Sajduka.

Marek Pieczonka
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1. Jerzy Jarowiecki (red.), Kraków, Lwów. Książki, czasopisma, 
biblioteki XIX i XX wieku. Tom IV. Prace monograficzne nr 258, 
Kraków 1999, 432 s.

Książka jes t owocem sesji naukowej zorganizowanej przez Katedrę 
Bibliotekoznawstwa i Informacji Naukowej. Podczas tej konferencji 
przedstawiono szereg referatów i komunikatów dotyczących pro­
blemów prasy, ruchu wydawniczego i bibliotek w Krakowie 
i Lwowie w XIX i XX w. Autorzy przybliżają nam tę tematykę, 
rozwiązując jednocześnie wiele skomplikowanych problemów 
metodologicznych.

2. Stanisław Karolak (red.), La pensee et la langue, Kraków 1999, 
176 s.

Książka składa się z 20 rozpraw dotyczących różnorodnych zjawisk 
językowych. Prace w niej zawarte wnoszą dużo nowych treści do 
badań nad strukturą języka.
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3. Adam Mikrut, Wybrane metody statystyki opisowej dla pedagogów, 
Kraków 1999, 168 s.

Skrypt informuje o podstawowych procedurach statystyki 
opisowej. Duża ilość przykładów ułatwia zastosowanie metody 
statystyczno-opisowej w pracach naukowych i praktyce zawodowej 
pedagoga.
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Książki

4. Ludwik Mroczka, Krakowianie. Szkice do portretu zbiorowego w 
dobie industrialnej transformacji. 1890-1939. Prace monograficzne 
nr 266, Kraków 1999, 160 s.

Książka przedstawia społeczeństwo Krakowa w latach 1890-1939. 
Autor opisuje życie codzienne ludzi reprezentujących różne 
środowiska socjalne. Liczne tablice statystyczne i wykresy 
pozwalają lepiej zrozumieć zjawiska życia społecznego Krakowa 
przed II wojną światową.

Akademkkie kształcenie 
nauczycieli historii w Polsce 

( 1945- 1980)

5. Czesław Nowarski, Akademickie kształcenie nauczycieli historii w 
Polsce (1945-1980). Prace monograficzne nr 269, Kraków 1999, 
416 s.

Autor zebrał i opracował wszystkie informacje dotyczące pro­
gramów i sposobów prowadzenia studiów kształcących nauczycieli 
historii. Całość zagadnienia została przedstawiona na szerokim tle 
społecznym i politycznym Polski w latach 1945-80.

FILOZOFIA
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W IE D Z A  O  D E M O K R A C JI 
W EDUKACJI WSPÓŁCZESNEJ

TEORIA - PRAKTYKA • PROGNOZA

6. Jan  Szmyd, Antoni Komendera (red.), Filozofia, etyka, wiedza
0 demokracji w edukacji współczesnej, Kraków 1999, 370 s.

Książka zawiera materiały z sesji naukowej zorganizowanej przez 
Instytut Nauk Społecznych. W trakcie konferencji wygłoszono 
wiele referatów i komunikatów nt. dwudziestowiecznej edukacji 
filozoficznej i obywatelskiej. Szczególnie dużo uwagi poświęcono 
nauczaniu filozofii i etyki w polskich szkołach podstawowych
1 średnich.



Książki

7. Krzysztof Woźniakowski, Prasa, kultura, wojna. Prace m ono­
graficzne nr 252, Kraków 1999, 558 s.

Książka zawiera 12 obszernych artykułów dotyczących prasy i jej 
roli kulturotwórczej w czasie drugiej wojny światowej. Szczególnie 
interesująca wydaje się próba odpowiedzi na pytanie, w jakim 
stopniu legalna i konspiracyjna działalność kulturalno-oświatowa 
wpływała na życie codzienne mieszkańców G eneralnego 
Gubernatorstwa i Wileńszczyzny.

8. Maria Konopka, Michał Zięba (red.), Biblwlogia, literatura, kul­
tura. Księga pamiątkowa poświęcona prof. Wacławie Szelińskiej. Kraków 
1999, 486 s.

Księga składa się z dwóch podstawowych części. W pierwszej pt. 
Uczony, nauczyciel i wychowawca znajdujemy informację o życiu 
i działalności prof. Wacławy Szelińskiej pióra Ewy Wójcik 
i Grażyny Wrony, oraz Bibliografię publikacji Jubilatki zestawioną 
przez Barbarę Górę. Druga, obszerniejsza, zawiera następujące 
działy: Z dziejów wydawnictw; Biblioteki, ich zbiory i użytkownicy; 
Kalendarze i czasopisma polskie; Literatura, kultura i sztuka. 
Wszystkie zawarte tutaj artykuły i rozprawy dedykowane zostały 
prof. W. Szelińskiej. Teksty te dotyczą głównie problemów historii 
bibliotek, wydawnictw, czasopism, literatury i kultury od wieków 
średnich do współczesności.

9. Bogusław Skowronek, 0  dialogu na lekcjach w szkole średniej. 
Analiza pragmatyczno-językowa, Kraków 1999.

Wykorzystując wyniki własnych badań empirycznych autor analizu­
je  szczegółowo różne aspekty dialogu na lekcjach w szkołach śred­
nich. Proponuje też zmiany w takich formach bezpośredniego 
kontaktu z uczniem, jak  pogadanka, wykład i przepytywanie, 
które mogą dzięki tem u spełniać wymagania współczesnej 
dydaktyki.



Książki

10. Zofia Budrewicz, Maria Jędrychowska (red.), Z uczniem pośrod­
ku. Podmiotowa dydaktyka literatury, języka, kultury, Kraków 1999,
391 s.

Książka dedykowana prof. Zenonowi Urydze w 65. rocznicę 
urodzin oraz w 25-lecie kierowania Zakładem Dydaktyki 
Literatury i Języka Polskiego IFP, przygotowana przez grono 
Jego uczniów, współpracowników i przyjaciół. Kilkadziesiąt 
rozpraw stanowi nadzwyczaj cenne źródło wiedzy o najważniej­
szych problemach edukacji polonistycznej. Publikacja z pewnością 
zainteresuje wszystkich, którym bliska jes t problematyka 
kształcenia językowego i literacko-kulturowego.

11. Władysław Wic (red.), Rok 1848. Wiosna Ludów w Galicji, 
Kraków 1999

Praca ta stanowi pokłosie sesji naukowej zorganizowanej w 
Krakowie
z okazji 150. rocznicy Wiosny Ludów. Materiały tutaj zaprezen­
towane dotyczą wpływu tego wydarzenia na sytuację w Polsce oraz 
w innych krajach Europy i Azji.
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P o le c a  bogaty wybór skryptów,
podręczników i innych pomocy 
dydaktycznych dla studentów 
poradniki i materiały metodyczne 
dla nauczycieli i wychowawców 
monografie naukowe 
ze wszystkich dziedzin wiedzy

w księgarni Antiqua n a b y c ia
(gmach Akademii Pedagogicznej) 

wybranych księgarniach naukowych 
na terenie całego kraju 

w sprzedaży wysyłkowej

Zespół doświadczonych 
autorów i redaktorów 
to gwarancja 
wysokiego poziomu 
naszych publikacji


